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Czy w y k u p ią  n a s  
c u d z o z i e m c y ?

A ndrzej W Ł O D A R C Z A K
Na początku grudnia zaczęta obowiązywać znowelizowana ustawa o gospodarce 

gruntami, która dopuszcza możliwość sprzedaży nieruchomości, w tym gruntów, 
cudzoziemcom. W  przypadku sprzedaży lub oddania w wieczyste użytkowanie 
nadal niezbędna jest zgoda Ministra Spraw Wewnętrznych. Transakcje te są zatem 
"ciąż pod silną kontrolą państwa. Bez zgody M S W  można natomiast cudzozicm- 
com dzierżawić nieruchomości.

Ciekawe zatem, czy MSW wyda pozyty- 
?e opinie kilkunastu Duńczykom, którzy 
losną i latem interesowali się możliwoś- 

>ami zakupu sporej ilości gruntów rolnych 
8 terenie województwa gorzowskiego, 

lane °n' tu larmy hodow-

Du|iczyey zainteresowali się województ­
wu gorzowskim, gdy w iosną 1990 roku w 

P estiżowej gazecie „Politiken” ukazał się 
uzy artykuł informujący o działalności 

pewnego tamtejszego biznesmena. Miał on 
zekomo kupić właśnie w Gorzowskien 

c ' a tysięcy hektarów ziemi wraz z należi, 
ynu do niej pałacami za śmiesznie niską 
nę. Wymieniano kwotę od 15 do 465 

o arow za hektar, w zależności od klasy 
^  także - 93 centy za metr kwad- 

owy pałacu i innych zabudowań, 
in te resow anie  Duńczyków wzmocniły 

ozpowszechniane tam foldery. Ooprócz 
roaczenia naszej ustawy o joint ventures 

nich'Cra ŷ ° nC sPoro n^Pek • zdjęć zachod­
nie teren° w naszego państwa ze wskaza- 
s m °biektów oferowanych ponoć do 
X  u y' Załączone były do nich ceny

9ruchomości oraz nazwiska kilku gorzo- 
_oan’ ^ którymi warto skontaktować się dla 

nego sfinalizowania transakcji.
0], a można było się spodziewać, powstała 
wSz v T ,aWrzawa- Wkrótce okazało się, że 
p ro ^St b m ô rm acJe z duńskiej prasy są po 
c A u. kunstwem, bo dotąd nie sprzedano 

^M em com  ani kawałka ziemi. 
stro rJ’awa ta miała jednak jedną dobrą 
fzow'^ " Urz^du Wojewódzkiego w Go- 
kA,„ 'e zac?ęły się zjeżdżać grupy Duńczy-

Połaciin teresow anych  zakupem sporych 
hod*L' ? em‘ ' zakładaniem potężnych fann 
Wrar  ^Ch- Oprawiali na ogół dobre 
ż e - ^ Z  rozmów z nimi wyczuwało się, 

'  twle aią S'^ ^°^rze na nowoczesnym rólnic- 
tylk <“. ŝf)onujii kapitałem niezbędnym nie 
tarów ^ P ' ^ ^  Stu czy trzystu hek- 
równ WraZ Z 7ahudowaniami. Pragnęli 
Pr?f>|ICZ sPoro inwestować, zwłaszcza w

livT 0rStW0 m^ a ’ roślin. 
a(jm. V więc poważnie traktowani przez 
tere Ini*tracię wojewódzką i obwożeni po 
żuw -  V <>rc ich interesowały. Rozmowy 
zwrAZe kończyły się tak samo - propozycją 
lub d*-111* S'? MSW 0 z£°dę na ^ u p  
ków Zlerzawę ziemi. Kilkunastu Duńczy-
dnt ?aP°wicdziało złożenie stosownych 

°kunieniA___ ________•_ , 1 1 . 1
^padł-^ entów w Warszawie. Jak dotąd nie 

y Jednak żadne decyzje w tej sprawie.p, - '- " " m  zuune oecyzje w tej sprawie. 
yjel ^k terystyęzne, że wbrew obawom 

ziemj “z> - chęci zakupu lub dzierżawy 
g0 . "a terenie województwa gorzowskie- 

16 "yraził dotąd ani jeden Niemiec.

Przedstawiciele tej narodowości zaintereso­
wali się nalomist możliwością zakupu kilku 
poniemieckich pałaców i zamków. Jak mo­
żna było się spodziewać, sam zamiar zaku­
pu wywołał istną histerię zwłaszcza okolicz­
nej ludności. '

Tak było w Osieku koło Dobiegniewa, 
gdy Elwira Hennicke, mieszkanka Chosz­
czna na paszporcie konsularnym, prywat­
nie żona bogatego obywatela Niemiec, zło­
żyła wniosek o zakup zrujnowanego mocno 
pałacu. Pragnęła wyremontować ów pałac i 
przeznaczyć go jak zapewniała - do celów 
rehabilitacyjno-oświątowych. Dotychczas 
niszczeje zaś i jest wykorzystywany jako 
magazyn sprzętu turystycznego.

Antyniemiecka histeria, w którą włączyła 
się również prasa lokalna sprawiła, że E. 
Hennicke zrezygnowała z zakupu pałacu. 
Nadal więc niszczeje, bo dotychczasowy 
użytkownik, czyli PK P  nie ma pieniędzy na 
jego utrzymanie w jako takim stanie.

Nie mniejsza wrzawa powstała wokół 
próby wydzierżawienia zamku w Lubniewi­
cach innemu Niemcowi. Choć faktem jest, 
że pojawiły się wówczas próby ominięcia 
prawa i oszukania wspólników. Aby uciąć 
machlojki wójt gminy wygasił zarząd Fun­
duszu Wczasów Pracowniczych nad za­
mkiem w Lubniewicach i postanowił go 
przejąć na własność komunalną. Decyzję tę 
zakwestionował FW P  i skierował skargę do 
Naczelnego Sądu Administracyjnego.

Niechęć wobec obcego kapitału wywołu­
je różne odczucia. Polacy obawiają się 
wykupienia zachodnich ziem przez boga- 
,ych i ekspansywnych Niemców. Tylko, że 
na razie jakoś owych strasznych Niemców z 
ich silną marką nie widać. Są za to mniej 
groźni Duńczycy. Inni z kolei - obserwując 
wielonarodowe przedsiębiorstwa na zacho­
dzie Europy i praktyczne znoszenie tam 
granic - ową niechęć do cudzoziemców 
traktują jak relikt z muzeum nacjonalizmu. 
Co gorsza - "^dkreślają na każdym kroku - 
odstraszar ten sposób zachodnich in­
westorów zuuiowując się jak przysłowiowy 
pies ogrodnika, co to sam nie zje, ale i 
drugiemu nie da ...

Współczesny świat intersów to przecież 
więzi kapitałowe i własnościowe układające 
się ponad granicami. Takie są po prostu 
tendencje w rozwoju światowej gospodarki. 
Wydaje się, że pojawienie się tych zjawisk 
możemy jedynie opóźniać. Uniknąć ich się 
prędzej czy później nie da. I winni o tym 
pamiętać przede wszystkim d, którzy na 
wieść o pojawieniu się w ich miasteczku czy 
wsi cudzoziemca z dużymi pieniędzmi, 
wpadają w histerię.
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Krzysztof G RZEGRZÓŁKA
Któregoś dnia usiadła przed lustrem i dokład­

nie obejrzała swe odbicie. Trzydzieści lat temu, 
na tym samym miejscu widziała piękną, dwu­
dziestoletnią kobietę o pełnych ustach, gładkiej 
cerze i jędrnym biuście, ale teraz w lustrze od­
bijała się stara twarz ze zmarszczkami na powie­
kach, obwisłymi policzkami i wyraźną fałdą na 
szyi. Zrozumiała więc, że to ostatnia szansa. 
Koleżanki poleciły jej salon piękności pani M.

Dziś przeklina ten dzień, kiedy 
tam poszła. P rzy uśmiechu dolna 
warga przesuwa się lekko w  bok, 
skóra tuż przy szyi jest napięta do 
tego stopnia, że uwiera ją  każdy 
kołnierzyk, poza tym chirurg nieró­
wno naciągnął policzki. Gdy wróci­
ła po zabiegu do domu, w  lustrze, 
zamiast twarzy, zobaczyła na­
brzmiałą, wykrzwioną maskę. Zu­
pełnie jakby ją  ktoś oskalpował. Z 
miesiąc nie pokazywała się na ulicy.

Druga operacja była nie do unik­
nięcia. Tym  razem przyjaciółka 
mieszkająca na stałe w  Niemczech 
poleciła jej swojego chirurga. Podo­
bno takiego, co to „niejedną spar­
taczoną klientkę postawił na nogi” . 
Sześciodniowy pobyt w  klinice ko­
sztował 23 tysiące marek. Operacja 
rozpoczęła się od poprawek twarzy, 
a skończyła na poprawieniu piersi. 
Poprzez nacięcia pod nimi lekarz 
wprowadził silinonowe wkładki —  
foliowe woreczki wypoełnione pły­
nem krzemowym — za które kazał 
sobie dodatkowo zapłacić 10 tysięcy 
marek.

Gdy wróciła do Polski wszystko 
wydawało się całkiem niezłe. Na 
krótko jednak, do momentu, kiedy 
wokół szyi pojawił się wałeczek 
tłuszczu. W  prawej piersi zaś, wo­
kół wkładki ze sztucznego tworzy­
wa, powstała otoczka z tkanki łącz­
nej —  reakcja obronna organizmu 
na obce ciało. Twarda narośl jest 
bardzo bolesna. Czeka ją  więc trze­
cia operacja. Tym  razem jednak już 
nie „upiększająca”  a lecznicza, w  
polskiej klinice.

W  kraju, pierwsze zabiegi chirur­
gii plastycznej zaczęto wykonywać 
w  Polanicy w  1952 roku u doktora 
M ichała Grodzkiego. Jego asyste- 
netem był wówczas dr M ichał 
Krauss, dziś profesor, kierownik 
oddziału chirurgicznego szpitala 
czerniakowskiego w  Warszawie, 
wybitny specjalista w  tej dziedzi­
nie. Jego następca w  Polanicy dr 
hab. Kazimierz Kobus również w y ­
kształcił liczne grono specjalistów, 
którzy leczą i przywracają ludziom 
urodę w  kraju oraz za granicą.

Nasza chirurgia plastyczna ma 
charakter przede wszystkim lecz­
niczy. Przyjmuje się więc chorych, 
wymagających natychmiastowej 
interwencji chirurgia - plastyka, 
np. poparzonych. Sporą grupę 
wśród pacjentów stanowią dzieci z 
wadami rozwojowymi, rozszczepa- 
ni wargi, podniebienia, z przed­
wczesnym zrośnięciem szwów cza­
szkowych, z wadami układu mo- 
czopłciowego, niedorozwojem rąk, 
a w ięc wszystkim tym co nie zostało 
wykształcone u dziecka w okresie 
życia płodowego. W  kraju rodzi się 
każdego roku ponad tysiąc dzieci z 
takimi wadami i utrzymuje się ten­
dencja wzrastająca.

Nietrudno sobie wyobrazić zwle­
kanie z operacją przy przedwczes­
nym zrośnięciu szwów czaszko­
wych. Kości czaszki u dziecka są 
połączone szwami. Mózg w  miarę 
wzrostu rozpycha kości. Czaszka 
może się zwiększać tylko dzięki nie 
zrośniętym szwom. A le  jeżeli szwy 
zrosną się szybciej, niż powinny, 
dochodzi do swoistej blokady. K o ­
ści nie rozszerzają się, a rozrastają­
cy się mózg rozpycha czaszkę w

niepożądanym kierunku, deformu­
jąc ją, co z reguły prowadzi do 
ślepoty i niedorozwoju umysłowe­
go. Operacja i to wykonana w  pier­
wszych tygodniach życia, jest jedy-

kolejki bogaczy, artystów, polity­
ków oraz średnio zamożnych. Za 
zręcznym pociągnięciem skalpela 
chcą się uczynić pięknymi, albo 
wręcz odmienić swój los.

Momentem zwrotnym w  chirur­
gii plastycznej stały się pierwsze 
zabiegi mikrochirurgiczne, pozwa­
lające na łączenie bardzo drobnych 
naczyń. Dzięki specjalnym m ikro­
skopom i specjalnym narzędziom, 
niciom, igłom oraz doskonałemu 
opanowaniu sztuki chirurgicznej 
lekarzy, zaczęto przeszczepiać od­
cięte kończyny ludzkie, palce. Oka­
zało się np. że na naczynie o śred­
nicy 0,8 mm można założyć od sześ­
ciu do ośmiu szwów.

Mikrochirurgię zapoczątkowało 
pierwsze przyszycie oderwanej rę 
ki, w  U S A  w  1963 roku. Dziesięć lat 
później, lekarze ze Stanów Zjed­
noczonych zajęli się przenoszeniem 
tkanek (w  Polsce, w Polanicy tylko 
3 lata później). Dzięki mikrochirur- 
gii można przenosić skórę, mięśnie, 
kości, nerwy, ścięgna.

Ci, którzy wierzą w  te osiągnięcia 
medycyny i chcą je  wykorzystać do 
poprawienia swej urody nie uświa­
damiają sobie jednak zazwyczaj, że
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styczność, osuwają się i twardnieją, 
sprawiając kobietom dotkliwy ból. 
W  licznych przypadkach, po kilku 
tygodniach od zabiegu dochodziło 
do niebezpiecznych obrzęków, 
bądź stwardnień tkanki łącznej. 
Przeszczepy powodowały także bó­
le stawów, bowiem tworzywo sztu­
czne drażniło system odpornościo­
wy. Szczególnie poszkodowane by­
ły  pacjentki, którym przy uderze­
niu pękał woreczek wypełniony 
płynem krzemowym. Powodowało 
to zatykanie się dróg limfatycznych 
i krwionośnych. -

Po  operacji zmniejszenia biustu 
pozostają wyraźne blizny, często 
też dochodzi do zmniejszenia bądź 
zaniku brodawek. Zmniejszone 
piersi ulegają też czasami ponow­
nemu powiększeniu, np. pod w p ły­
wem działania hormonów, zawar­
tych w tabletkach antykoncepcyj­
nych lub na skutek nadwagi. Jesz­
cze groźniejsze powikłania zdarza­
ją  się po zabiegu odessania tkanki 
tłuszczowej. W  tkance organicznej 
tworzą się przetoki i skrzepy krwi. 
Może także dojść do zatkania żył 
nóg i nadudzia, a w  rezultacie do 
zakrzepu.

Każdy zabieg powinien więc być 
poprzedzony wizytą pacjentki u do­
brego lekarza specjalisty. Często za 
ogromnym pragnieniem posiada­
nia gładkiej cery, jędrnego biustu, 
lub wysm ukłych nóg kryją się jed ­
nak psychiczne kompleksy. Na 
większość z nich najlepszym lekar­
stwem byłyby w ięc z pewnością 
wizyta u psychoterapeuty, niż u 
chirurga.

nym ratunkiem dla takiego dziec­
ka.

Pierwszeństwo przed zabiegami 
piękności należy się też osobom 
dotkniętym nowotworami. Trudno 
sobie nawet wyobrazić, aby czło­
w iekowi z rakiem wargi lub nosa 
kazać czekać k ilka lat.

Granice między chirurgią kos­
metyczną a leczniczą są zresztą bar­
dzo płynne. Nieco przerośnięte pie­
rsi wymagają np. tylko zabiegu u- 
piększającego, ale bardzo duże, po­
wiedzmy u młodej dziewczyny, 
które przede wszystkim deformują 
kręgosłup. Tu konieczna jest praw­
dziwa operacja lecznicza. Podobnie 
z nosem. Lekko garbaty może 
wręcz dodawać urody, ale jeżeli jest 
on nienaturalnie dużych rozmia­
rów i ktoś z tego powodu jest prze­
śladowany przez otoczenie? Takie­
go zabiegu też nie da się nazwać 
kosmetycznym.

Ojczyzną chirurgów od piękności 
jest Am eryka (U SA ). Dzisiaj nato­
miast chirurgia plastyczna przeży­
wa niebywałą popularność. Przed 
gabinetami piękności ustawiają się

Fot. Marek Woźniak
większość operacji plastycznych 
pociąga za sobą takie same wysokie 
ryzyko, jak  konieczne do ratowania 
życia operacje chirurgii plastycz­
nej. Zresztą cała ta dyscyplina me­
dyczna powstała w  pierwszej kolej­
ności właśnie z myślą o pacjentach, 
którym  może pomóc w likw idowa­
niu poważnego problemu życiowe­
go (np. kobiecie, która utraciła 
pierś po usunięciu raka itp.). Zabie­
gi kosmetyki upiększającej mogą 
dać oczekiwane efekty, pod w arun­
kiem jednak, że są wykonywane 
przez wysokiej klasy specjalistów.

Wraz z popularnością tego rodza­
ju  kosmetyki powstaje coraz więcej 
tzw. gabinetów piękności, oferują­
cych przeróżne atrakcyjne metody 
poprawiania urody. Opłakane tego 
efekty wynikają często z ignoracji 
pacjentów (a raczej pacjentek, gdyż 
to z reguły panie chcą młodziej 
wyglądać).

W  przypadkach operacji powięk­
szenia piersi, okazało się np., że 
większość kończy się niepowodze­
niem, a piersi wspomagane siliko­
nowym i wkładkami, tracą swą ela-

„W a ll Street Jou rna l”  podaje, kto 
skorzystał na największym w  dzie­
jach skandalu finansowym — oszu­
ści zagarnęli tylko 10 - 20 miliardów 
dolarów 120 m iliardów dolarów . 
wzbogaciło przeważnie bogaczy i 
szczęściarzy.

Am erykanie wiedzą od k ilku 
miesięcy, że w  ciągu najbliższych 30 
lat będą musieli jako podatnicy w y ­
łożyć * * * * SCfiliardów dolarów 
na spłatę przeszło tysiąca zbank­
rutowanych kas oszczędnościowo - 
pożyczkowych, których depozyty 
były ubezpieczone przez skarb fe­
deralny. Do niedawna nie wiedzieli 
jednak dokładnie, gdzie właściwie 
podziało się ok. 140 miliardów dola­
rów, którym i te kasy obracały i 
które wraz z odsetkami i innymi 
kosztami tego „finansowego W iet­
namu” obciążą Am erykanów osta­
tecznie sumą 3 i pół raza większą.

Teraz mogą się dowiedzieć, gdyż 
ostatni „W a ll Street Jou rna l”  przy­
niósł na czołówce artykuł pt. „Ś la ­
dem miliardów” , przedstawiający 
w yn ik i dociekań grupy reporterów 
tego dziennika na temat ;,Co się 
stało z pieniędzmi utraconymi 
przez kasy” .

Okazuje się, że wbrew powszech­
nemu mniemaniu, oszuści wśród 
właścicieli, lub personelu kas zaga­
rnęli stosunkowo niedużą część 
pieniędzy: 10 - 20 miliardów dola­
rów. Rozrzutność właścicieli i dyre­
ktorów kas, którzy zależnie od gus­
tu i fantazji fundowali sobie na 
koszt firm y wyieczki na Lazurowe 
Wybrzeże, popielniczki i um ywalki 
ze złota, jachty i podróże taksów­
kami powietrznymi, pochłonęła da­
lsze 15 miliardów dolarów.

Am erykańska Temida tropi o- 
szustów i defraudantów. Wydała 

dokończenie na str. 2



G A Z E T A  N O W A

Można poddać się hipnozie, można 
brać prochy osłabiające łaknienie, albo też 
dać sobie wpuścić balonik do przewodu 
pokarmowego. Niemcy na przykład wzięli 
się ostatnio do wytapiania grubasom nad­
miaru tłuszczu za pomocą urządzenia 
zwanego „głębokim ciepłem” . Specjalny 
aparat podgrzewa człowieka do tempera­
tury 42 stopni Celsjusza, w której to 
człowiek „wytapia się” przez około pół 
godziny z różnym skutkiem. Amerykanie 
znani z „radosnej twórczości”  w meto­
dach odchudzających posunęli się nato­
miast podobno do ... zarażania delikwen­
ta na pewien czas jajami tasiemca. W 
ostatnim dniu „kuracji”  jaja zabijano... 
Jeszcze gdzie indziej do walki z otyłością 
wkracza akupunktura — bądź za pomocą 
igieł, bądź też specjalnego aparaciku do 
elektrostymulacji blokuje się ośrodki sy­
tości. Można zresztą także spróbować 
głodówki, diety cud, po których wraca się 
do „normy”  równie szybko jak się „schu­
dło” . Można też, w całkowitej już de­
speracji, trafić na stół operacyjny w łódz­
kiej klinice, gdzie wycina się po prostu 
grubasowi co nieco.

Tylko ten, kto nigdy nie miał kłopotów 
u nadwagą nie wie, jakie męki niesie za 
sobą tzw. odchudzanie. Niektórzy podda­
ją się jego torturom przez całe życie, inni z 
doskoku, raz na jakiś czas. W  epoce 
okrutnej mody na smukłą sylwetkę, po­
moc w jej odzyskiwaniu stała się istną żyłą 
złota dla pomysłowych. Kto pierwszy, ten

lepszy. W  Polsce — podobno dr Henryk 
Piękoś, absolwent gdańskiej AW F, który 
w czerwcu 1990 roku otworzył pierwszy w 
kraju Ośrodek Leczenia Nadwagi w Jast­
rzębiej Górze nad morzem.

— Jesteśmy otyli, zmęczeni, ospali, nie­
zdrowi, a nowy styl życia w nowych 
czasach wymaga od nas tzw. międzynaro­
dowej, a więc smukłej, lekko opalonej, 
sprężystej sylwetki — mówi dr Piękoś — 
Dobrze, jeśli zabierzemy się za siebie, 
zanim będzie to już tak trudne, że prawie 
niemożliwe. Najlepiej od zaraz.

Ania, lat 26, fizyk od laserów pikose-

kundowyoh, wygląda dziś jak modelka. 
Wzrost 170 cm, waga 68 kilogramów, 
śniada cera. Jej pobyt w Ośrodku Lecze­
nia Nadwagi zdaje się być nieporozumie­
niem. Korpulentne panie patrzą na dziew­
czynę z zazdrością, a nawet pukają się w 
czoło: „Wariatka jakaś. Z  czego ona chce 
schudnąć? Skóra i kości z niej zostaną!”  

Ale Ania dobrze wie, co robi. Pokazuje 
swoje zdjęcie sprzed pięciu lat. Trudno ją 
poznać. Dwudziestoletnia Ania waży... 95 
kilogramów, ma dwa podbródki, wystają­
cy brzuch, okrągłą buzię.

na wadze o trzy kilogramy i teraz chce to 
zrzucić. „To nie chodzi o to, że nie akcep­
tuję siebie z tymi trzema kilogramami, ale 
o to, że z trzech bardzo szybko robi się
sześć...”

Grudniowy turnus w ośrodku dr Pięko- 
sia uznany został za turnus najszczuplej- 
szy z dotychczasowych. Wśród „kurac­
juszek”  zdarzają się i takie, które mierząc 
168 cm wzrostu, ważą ... 58 kg.

— Tym razem kobiety (bo mężczyźni

Jest także coś dla ... grubego portfela. 
Bez trudu i błyskawicznie „odchudzają” 
go takie atrakcje jak masaż łimfatyczny 
(sto tysięcy za jeden), elektrostymulacja 
(59 tys.) i solarium (30 tys.).

Efekty tego pierwszego są wciąż dys­
kusyjne. Znana niemiecka firma „Sun- 
light”  rozpoczęła produkcję urządzenia 
do tego niezwykłego masażu przed około 
dwu laty. Do dziś nikt nie jest w stanie 
powiedzieć „co w tym tkwi”  i czy grozi 
organizmowi konsekwencjami na przy­
szłość. V

„Przepraszam, czy kiedy się śpi, to się chudnie? 
Oczywiście! Bo wtedy się nie je!„

Z a  d u ż o  c i a ł a
Anna BUŁAT RACZYŃSKA

— Nigdy nie wybaczę rodzicom, że nie 
powiedzieli.mi jak wyglądam, że im to nie 
przeszkadzało —  mówi — Mama nama­
wiała do jedzenia i do nauki, a więc

Fot. Archiwum
siedziałam nad książkami i jadłam. Do­
piero kiedy odeszłam z domu mogłam 
wziąć się za siebie. To było pięć lat przez 
mękę.

Spróbowała wszystkiego. Od ścinają­
cych z nóg głodówek, przez różne diety, 
leczenie hipnozą, acrobic, callanetic, po 
elektrostymulację i masaż.

— Dopiero od niedawna wyglądam jak 
człowiek i jestem szczęśliwa. I pewna tego, 
że już nigdy w życiu nie „zapasę”  się. 
Przeraża mnie myśl, że miałabym od po­
czątku zaczynać całe to odchudzanie.

Dlatego przyjechała do Jastrzębiej Gó­
ry. Wzięła „łewe”  zwolnienie z pracy i 
wszystkie oszczędności. Od lata przybrała

wciąż jak na lekarstwo) przyjechały nie 
tyle schudnąć zta wszelką cenę, ile po 
prostu o siebie zadbać — mówi kadra 
ośrodka, absolwenci gdańskiej AW F — 
Rekordów nie z tej ziemi raczej nie będzie.

I rzeczywiście. Średnia spadku wagi na 
wspomnianym „szczupłym turnusie”  wy­
nosi 5 i pół kilograma. Najwięcej udaje się 
zrzucić pewnej pracownicy masarni, która 
jest tu już po raz drugi. Dziewięć kilo­
gramów. Najmniej — wziąwszy pod uwa­
gę ciężar wyjściowy — zrzuca wiceprezes 
spółdzielni mieszkaniowej w Trójmieście.

To już nie to, co rekord sprzed paru 
miesięcy. Pobił go lekarz ginekolog z 
południowej Polski. Przyjeżdżając ważył 
120 kilo, a wyjeżdżał jako mężczyzna 
stukilowy. Na pożegnalnym bankiecie 
wystąpił w eleganckim garniturze, w któ­
rym nie mieścił się od dziesięciu lat. Tego 
lekarza pamięta cała kadra ośrodka — od 
masażystów po panią od aerobicu. „Na­
rzucił sobie własny, indywidualny pro­
gram maksimum. Właściwie nie odpoczy­
wał” .

Najmniej z dotychczasowych kuracju­
szy ośrodka schudła tu pewna znana mo­
delka Mody Polskiej. Półtora kilograma. 
Wtajemniczeni powiadają jednak, że ona 
„doprawdy nie miała już z czego chud­
nąć” . Pani obsługująca w ośrodku apara­
turę do masażu limfatycznego wspomina 
ją z uśmiechem: —- Prosiła pokazując 
miniaturową fałdkę na brzuchu: „tu niech 
mi pani ochudzi” ...

Program ośrodka to żadna filozofia. 
Wszystko dla ludzi. Faktem jednak, że w 
domu, przy normalnym trybie życia zrzu­
cić te parę kilogramów byłoby o wiele 
trudniej. Najgorzej jest z dietą, gdy inni 
domownicy chcą jeść „normalnie” .

W  środku wszyscy jedzą to samo. Ty­
siąc kalorii dziennie. I  okazuje się, że 
mimo to, nie umiera się z głodu i nie 
słabnie. Przeciwnie. Starcza sił na codzien­
ny, kilkukilometrowy marsz brzegiem 
morza albo lasem, na godzinę gimnastyki i 
wieczorem na półgodzinny aerobic lub 
callanetic. Niektórym udaje się jeszcze 
potańczyć na dyskotece.

Okazuje się, że aby żyć nie trzeba wcale 
wtłaczać w siebie masy pieczywa; ziem­
niaków, tłuszczu. Wystarczy na śniadanie 
kawałek pieczywa z chudą wędliną, mle­
ko, kawa, kawałek sera. Owoc po paru 
godzinach, a na obiad wcale nie musi być 
zupa. Lepiej po — zjeść jabłko, a najpóź­
niej o szóstej lekką kolację.

Dieta daje najwięcej. O tym wie każdy, 
kto kiedykolwiek próbował odchudzać 
się. Reszta to tylko dodatek — niezbędny 
zresztą, aby wraz z zrzuceniem wagi nie 
postarzać się o parę lat.

Atrakcją ośrodka w Jastrzębiej Górze 
są różnego rodzaju zabiegi odnowy bio­
logicznej. Każdy z kuracjuszy otrzymuje 
obowiązkowo w ramach opłaty za turnus 
po cztery masaże ręczne częściowe, masa­
że podwodne, bicze szkockie i sauny. To 
dla skóry, aby nie wiotczała pod wpływem 
luzów, jakie się pod nią pojawiają.

Wygląda to następująco. Miejsca, które 
chcemy odchudzić samarowane są spec­
jalnym kremem o składzie owianym taje­
mnicą (pachnie cynamonem) a następnie 
owijane folią. Przez pół godziny krem 
wnika przez skórę do tkanki tłuszczowej 
rozmiękczając ją. Na następne pół godzi­
ny delikwent podłączony zostaje do apa- 
ratuy, która nadmuchuje w rytmie pracy 
serca powietrzne poduszki jakimi opasy­
wane są miejsca posmarowane i zawinięte. 
Masaż sterowany komputerowo jest deli­
katny i przyjemny. Po upływie kolejnej 
pół godziny można się pomierzyć. Jednym 
ubywa w talii lub w biodrach 5 cm, innym 
po centymetrze, a jeszcze inni są „szczup­
lejsi”  tylko o wspomniane sto tysięcy w 
portfelu. Aparatura pobudzać ma do pra­
cy układ łimfatyczny, który sprawia, że

tłuszcz wydalany jest z organizmu razem z 
moczem.

Mniej tajemniczo działa elektrostymu­
lacja. Ot, leży człowiek, a mięśnie mu 
pracują. Wygodne.

*  *  *
Jedna z kuracjuszek z powodu oprysz- 

czki chodzi z nosem posmarowanym białą 
maścią cynkową. —  Co to takiego? — 
pytają inne. —  Najnowsza metoda od­
chudzająca — słyszą w odpowiedzi żart, 
który kilka pań traktuje poważnie.

„Każdy sposób jest dobry jeżeli jest 
skuteczny...”

*  '* *
W  ciągu szesnastu dni w ośrodku przy­

padają trzy dni tzw. głodówki (maślanka, 
owoce, surówki). Prawie nikt nie dojada, 
chociaż zakazu nie ma, Niektórzy tylko 
głośno snują marzenia: „Oj, taka dwu- 
kilowa golonka z grochem! Albo chociaż 
śledź w śmietancie, czy kilka ruskich pie­
rożków!”

W  marzeniach wychodzą nawyki żywie­
niowe. „Jednego dnia zjem gar bigosu, ale 
zaraz następnego dnia zaczynam się od­
chudzać,, — tak mówi pani podejrzewana 
pierwszego dnia o ... wysoką ciążę.

*  *  *
Instruktorka od gimnastyki opowiada 

o kuracjuszce z poprzedniego turnusu. 
Historia jest smutna. „Malutka była ta 
kobietka i okrąglutka jak pączuszek. Któ­
regoś dnia w terenie zemdlała. Kiedy ją 
docucono, okazało się, że zataiła iż miał' 
wcześniej problemy z sercem, a nav ot 
jakąś wadę. Przyjechała jedynie, bo mąż 
który ma ciężką rękę kazał jej schudnąć o 
7 kilo. Bała się wracać do domu. Za­
proponowałam jej, żeby zamiast się kato­
wać, zmieniła męża...”

*  *  *
Kucharz w Ośrodku Leczenia Nadwagi 

w Jastrzębiej Górze waży sto dwadzieścia 
kilo albo i więcej. Dziewczyna od aero­
biku jest blada jak papier i ma podkrążone 
oczy, chociaż solarium za ścianą.

Pracują. Nie mają czasu dla siebie. Nie 
stać ich na „fanaberie” .

Fot. Archiwum

GAZECIE NOWEJ

dokończenie ze str. 1 
dotychczas przeszło 300 wyroków skazu­
jących (najwyższy: 30 lat więzienia) i pro­
wadzi śledztwo w kilku tysiącach dal 
szych.

Rozmiary jawnych nadużyć: 10 - 20 
miliardów dolarów w ciągu niespełna 10 
lat. czynią ze sprawy kas największą aferę 
finansową w dziejach USA i zapewne 
świata. Zwykli bandyci, których łupem 
pada w USA średnio około 30 milionów 
dolarów rocznie, dopiero za 500 lat doró­
wnają nieuczciwym bankierom. Jednak 
ogromna wikszość strat, na jakie ban­
kierzy ci narazili kasy, wynikła nie 
malwersacji, lecz ze zbyt ryzykownych 
operacji finansowych.

Kasy były początkowo zacnymi insty­
tucjami finansowymi, które przyjmowały 
nawet niewysokie oszczędności i płaciły 
od nich tradycyjnie 3 procent rocznie, 
jednocześnie udzielały 30-letnich poży­
czek na kupno domów na niskie 6 procent 
rocznie.

Zwolnione za prezydentury Ronalda 
Reagana spod kontroli państwa, kasy 
powiększały swój kapitał oferując oszczę­
dzającym u nich osobom i firmom wyso­
kie oprocentowanie. Aby móc je płacić, 
wdawały się w niepewne, ale bardzo in- 
trante przedsięwzięcia, takie jak pożycza­
nie pieniędzy na jeszcze wyższy procent 
spekulantom giełdowym, czy właścicie 
lom i pośrednikom w handlu nieruchomo­
ściami, bądź kupno tzw. tandetnych obli 
gacji (przynoszących bardzo wysoki pro­
cent, ale ryzykownych).

Znaczna część tych przedsięwzięć za­
kończyła się niepowodzeniem i przywiod 
ła kasy do bankructwa. M. in. kasy tak 
rozhuśtały handel nieruchomościami i bu­
dowę obiektów publicznych, że wywołały 
spadek popytu na parcele budowlane, 
pomieszczenia biurowe i handlowe itp., 
czym naraziły się na ogromne straty.

Reporterzy „Wall Street Journal”  oce­
niają, że spośród ok. 110 miliardów dola­
rów strat pozostałych po odliczeniu tego, 
co ukradli oszuści i wydali rozrzutnicy, 40 
miliardów przypada na zyski właścicieli 
nieruchomości, przedsiębiorców handlo­
wych, prawników i pośredników.

Dalsze 20 miliardów dolarów zarobili 
spekulanci finansowi, 4 miliardy dolarów 
bankierzy handlujący tandetnymi obli­
gacjami, a 4 - 6 miliardów bankierzy, 
którzy już po wybuchu afery wykupywali 
zagrożone bankructwem kasy w zamian 
za ulgi finansowe.

25 - 30 miliardów dolarów przypadło w 
udziale szczęściarzom, to jest tym posia­
daczom domów kupionych na kredyt, 
którzy nadal płacili (lub płacą do dziś) 
niskie oprocentowanie, choć tymczasem 
wartość ich domów niewspółmiernie 
wzrosła.

Ponieważ kady są ubezpieczone przez 
państwo, wszyscy, którzy ulokowali w 
nich pieniądze, a jeszcze ich nie odzyskali, 
otrzymają je z powrotem od skarbu fede­
ralnego — czyli od podatników amery­
kańskich.

Skarb federalny nie ma dość pieniędzy, 
by wypłacić odszkodowanie natychmiast 
w pełnej wysokości, więc musi sam się 
zapożyczyć— na wysoki procent. Właśnie 
dlatego łączna suma strat wyniesie ok. 500 
miliardów dolarów (co prawda niektórzy 
mówią już o 600 miliardach). Oznacza to, 
że każdy z 250 milionów obywateli USA 
będzie musiał w ciągu najbliższych 30 lat 
zapłacić za szaleństwa nieuczciwych i nie­
odpowiedzialnych finansistów 2000 dola­
rów.

„Wall Street Joumal”  pisze, że przepo­
mpowanie 140 miliardów dolarów (po­
czątkowa suma strat) z kieszeni podat­
ników na konta bogatych inwestorów, 
spekulantów, pośredników i szczęśliwych 
posiadaczy domów z lat sześćdziesiątych i 
siedemdziesiątych sprawia, iż skandal z 
kasami jest „jednym z największych trans­
ferów bogactwa w całej historii Stanów 
Zjednoczonych” .

Złota stalówka, 
plastykowa miednica

Czy stalówka może być złota? - zapytała 
mnie znajoma, która w prezencie pod 
choinkę otrzymała pióro.

Tak, stalówka może być złota, mimo że 
pod względem historycznej treści oba te 
wyrazy kłócą się ze sobą. Dziś jednak 
wykonuje się stalówki z różnych metali, 
tak samo jak miednice wykonuje się z 
różnych surowców. Pierwotnie przecież 
„miednica”  oznaczała tylko „miskę z mie­
dzi” . Podobnie moglibyśmy spojrzeć na... 
„pióro” . Niegdyś pisano piórem gęsim, 
odpowiednio zaostrzonym. Dziś też mó­
wimy, że piszemy piórem, choć owo pióro 
w niczym gęsiego nie przypomina. Zmie­
nił się materiał, z którego wytwarza się 
pióra, zmienił się ich wygląd zewnętrzny - 
ale nic zmieniła się funkcja: piórem nadal 
się pisze. Zmiany znaczeniowej wyrazu 
możemy się doszukać również w „bieliź- 
nie” . Przecież bielizna oznaczała począt­
kowo „biały strój” !

Gdybyśmy zaczęli doszukiwać się pier­
wotnych znaczeń w poszczególnych wyra­
zach. zwracać uwagę na drobne sprzecz­
ności i nawoływać do używania słów tylko 
zgodnych w swym dzisiejszym znaczeniu z 
pierwotną postacią - zagubilibyśmy się i ... 
zaniemówili! Wszak zegarek nie może 
„chodzić” , lampa się nie „pali” , a słońce 
nie „wschodzi”  czy „zachodzi” .

(sad)
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Powinienem właściwie zazdrościć re­
daktorom „Gazety Lubuskiej” . Pisują 
do nich z reguły jedynie wierni czytel­
nicy (nazwisko i adres znane redakcji), 
w pełni solidaryzujący się z wyrażony­
mi na łamach poglądami. Ba, dodadzą 
czasem B do dziennikarskiego A, po­
stawią kropkę nad i, załączą najser- 
decznejsze życzenia i wyrazy poparcia 
dla całego zespołu. W  sprostowaniu 
ewidentnych łgarstw i pomówień do­
strzegą nie meritum sprawy, lecz 
„arogancję władzy” , czego - podobnie 
jak ulepieni z tej samej gliny redaktorzy
- nie widzieli jakoś przez minionych 
czterdzieści kilka lat. Może dlatego, że 
była to ich władza?

Anonim, który otrzymałem, miał ca­
łkiem odmienny charakter:

Panie Mincer!
Po przeczytaniu kolejnej pana bzdury 

pt. ,.Prawą marsz" doszedłem do wnios­
ku, że jest pan jednak skończonym dur­
niem. To mgr inż. przed pana nazwis­
kiem nie tłumaczy jednak, dlaczego nie 
umie pan wyciągać wniosków z historii. 
Nawet prof. Brzeziński nie jest w stanie 
pana przekonać, że inny wariant niż „noc 
Generała" byl o wiele gorszy dla dzieci 
zrodzonych tej nocy, nad którymi pan się 
tak fałszywie rozczula. Niestety, prawi­
ca w naszej okolicy zawsze cechowała się 
bezbrzeżną głupo tą, czego jest pan ewi­
dentnym przykładem. Niech pan pomy­
śli, że może pan kiedvś za tę głupotę

Przechodzę z pobłażaniem obok uży­
tych w anonimie inwektyw: „skończo­
ny dureń, bezbrzeżna głupota, bzdura, 
bzdety, fałszywe rozczulanie” . W  koń­
cu - każdy dyskutuje na takim pozio­
mie, do jakiego został przyzwyczajony. 
Pomijam niedwuznacznie sformułowa­
ną groźbę - jestem nawet przygotowany 
na ewentualne wbijanie na pal; po poto­
mkach Żelaznego Feliksa można się 
wszystkiego spodziewać. Chętnie nato­
miast podyskutowałbym z anonimo­
wym czytelnikiem merytorycznie.

I  tak - wcale nie twierdzę, że wariant 
interwencji z zewnątrz nie byłby gorszy; 
pamiętamy dobrze doświadczenie wę­
gierskie, czeskie, afgańskie. Rzecz w 
tym, że - moim zdaniem - był on bardzo 
mało prawdopodobny. Telewizyjny 
wywiad z przywołanym przez autora 
anonimu prof. Brzezińskim dowiódł, że 
internacjonaliści zza Buga liczyli się 
jednak mocno z opinią międzynarodo­
wą. Poza tym - moje zarzuty dotyczą 
nie tylko tej grudniowej nocy, lecz 
również lat, które po niej nastąpiły; lat 
bezpowrotnie straconych.

Kwitując nadesłany list, oczekuję da­
lszych, może bardziej cywilizowanych 
w formis i przede wszystkim podpisa­
nych. Nie zabraknie dla nich miejsca na 
łamach „Zielonogórskiej Nowej” , nic 
przejęliśmy bowiem reguł gry konku­
rencji. Głaskać możemy się we własnym 
gronie, niepotrzebne są do tego gazeto­
we łamy. Niech rozpalą je gorące dys­
kusje, niech argumenty ścierają się z 
argumentami. Możliwość takiej swo­
bodnej wymiany poglądów - warto zau­
ważyć - zawdzięczamy „bezbrzeżnej 
głupocie prawicy” . Klasycy lewicy, z 
której zdaje się wywodzić mój anoni­
mowy adwersarz, byli zwolennikami 
innych rozwiązań: stawienia pod mu- 
rem, ucinania rąk, w najlepszym razie - 
trzech lat bez zawieszenia.

Edward J.M IN C E R

D o  u s ł u g  c z y t e l n i k ó w  

z a w s z e  g o t o w a

„ G a z e t a  N o w a ” zapałcić (pisownia oryginalna). I z  po­
wodu takich bzdetów nie chce się brać 
waszej gazety do ręki.

Autor bał się nawet (wstydził?) ujaw­
nić swego charakteru pisma, użył więc 
maszyny do pisania. Zupełnie niepo­
trzebnie. Żyjemy już na szczęście w 
czasach, w których publiczne prezen­
towanie odmiennego zdania nie jest

przestępstwem politycznym czy krymi­
nalnym. Zamykanie za poglądy to śpie­
wka socjalistycznej przeszłości, koja­
rząca się ze współczesnością jedynie 
redaktorowi Gierlachowi. Cóż, on by 
może i zamykał...

Również przejęzyczenie: „zapałcić”  
składam na karb dotychczasowych do­
świadczeń czytelnika. Tak bojowa do 
niedawna milicjo-policja ograniczy za­
pewne niebawem swą działalność jedy­
nie do kościelnych asyst i przeprowa­
dzania staruszek na drugą stronę ulicy. 
Znowu będzie „pałcić” , jeśli wróci do 
władzy stare.
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Pan ie  Danielu  ostatnio głośno 
°  tym; że w yda ł pan książkę o 
Włodzimierzu W ysokim . Co spra­
wiło, że aktor w z ią ł się do pisania, 
dro ’?* oznacza P ° cz4tek nowej

I  tak, i nie. Tak, bo wcale nie 
obiecuję, że to będzie moja ostatnia 
Proba pisarska, jak  czas i chęci 
pozwolą, być może, zabiorę się za 
spisanie swoich własnych wspo­
mnień. Nie, bo przede wszystkim 
czuję się aktorem, i sądzę, że mam 
mSZ?ZG parę r ° l  d °  zagrania. Wspo­
minki o Włodzimierzu Wysockim —  
oo tak brzmi tytuł książeczki raczej 

któreJ jestem autorem, 
azieło, które narodziło się z w iel­

kiej, autentycznej przyjaźni, jaka 
ączyła mme z tym fascynującym 

u le 'em> jednym z najciekaw- 
ycn, jakich w  życiu poznałem. W  

ocznych ze mną wywiadach praso- 
ycn, radiowych i telewizyjnych, 
tyczących Włodzimierza Wyso- 

J  właśnie, reakcje odbiorców
7^ l a ły  mi’ że J est tak duże 
amteresowanie jego osobą, że nie

nirr,n°  mi.te®0’ co °  n im wiem, co z 
di Przeżyłem, zatrzymywać tylko 
uia siebie.
n. „ C“  u pana obecnie słychać, co 
„ i eraz Porabia, ja k ie  są pana 
nin sy *awodowe’ * dlaczego ostat- 
w  * £ *  PaD tak  rzat*k im  gościem

c z « tW  telewi7J 1 nigdy nie byłem 
dów w? 1 ,g0®ciem * to z kilku powo- 
łem dawnych czasach sam dba- 
b v łn tt0J  Zeby mnie w  okienku nie 

. a dużo, bo wiadomo przecież, 
któr* sPonowała głównie tych, 
za y ?,0<ioba^ Si? władzom, a co 

^  ’ którym również podo- 
kokip,^ władza. a przynajmniej ją
P iW ,  T alL PóźnieJ sama władza 
chcsn •’ mnie odsuwać,
to 7 m,nie w  ten sposób ukarać za 
w ’ Z  ® mielilem się w  1976 roku 
Miałp 10 W ol3ronie robotników, 
ban”  m Wię°  wówczas w  tv „szla- 
wia,.’ ?zym zresztą, prawdę mó- 
wVr; J T Zesny szef tej placówki 
Przvcł mi per saldo bardziej 
jak żvUgę n'^ krzywdę. Obecnie, 
mam ierny w  czasach normalnych, 
main,, °  tv  stosunek również nor- 
tak ł j  0 czym świadczy fakt, że nie 
MakVmtWno grałem w  teatrze tv 
trzyma}3 1 ° tella- Ostatnio nie o-
nej ważenm jednak z tej strony żad­
n y m  m»of l  clokawej Propozycji, 
skie ni lał zmieniać swoje aktor- 
na zanhnJ '  Dzięki licznym rolom 
r n o w S 0! ? 6 ? ur°P y . głównie fil- 
stałem • rownież i teatralnym, 
narodowvmak^y aktorem między- 
F rancii i i  - am głównie we 
Włoszech ® r° Wnież w  Niemczech, 
nych kr ’• ec->i’ Kanadzie i w  in- 
brak n r a ja c b - Nie narzekam na
więce^  ?KZyCji’ mam ich na ° S ół 
stać. Wvh bym w  stanie skorzy- 
do którv J eram oczywiście takie,
A jeśli „Ct ,Serce mocniej mi zabije, 
mnie n0H nic takiego, co by 
to na pr, v0JjWało* mi nie zaoferują, 
mpa” Anr) j adę z teatrem „Ra- 

^ _ / ^ e ja  Strzeleckiego na

występy krąjowe, bądź zagranicz­
ne, bo uważam ten teatr za jeden z 
najciekawszych i najbardziej am­
bitnych. I  tak życie się toczy, na 
ogół jednak zawsze wartko i na

lański, Skolimowski czy Zanussi. 
Ja k  to zrobić? Na pewno trzeba 
polskiemu filmowi pomóc przez 
choćby lepszą dystrybucję, organi­
zację widowni, przez lepszą jakość

obowiązki rodzinne na przykład 
wciąż brakuje mi czasu, ale to już 
typowe dla zawodu aktora.
*  Ostatnio o polskim  film ie mó­
w i się rzadziej. W  k inach na dzie­
łach  rodzimej produkcji raczej 
pustki. Gdzie tk w ią  przyczyny?

—  To rzeczywiście prawda, ale 
prawda nie cała. Według mnie na 
przuykład polska publiczność bar­
dzo skrzywdziła Kieślowskiego, 
którego „Dekalog”  odniósł wspa­
n iały sukces na zachodzie, a w  Po ­
lsce padł. Myślę, że pierwszym obo­
wiązkiem polskiego kina jest w łaś­
nie odzyskiwanie widowni, głównie 
polskiej. Bo  tylko wówczas nasi 
reżyserzy będą mieli odwagę poku­
sić się o coś bardziej ambitnego, tak 
jak  mieli odwagę Munk, Wajda, Po-

kin, słowem przez te wszystkie 
działania, które mogą zachęcić w i­
dza do wybrania się do kina. Na 
całym świecie kryzys kina jest w i­
doczny, ale jednak filmy się kręci i 
ludzie chętnie je oglądają. A le na 
zachodzie kino to nie tylko film, to 
cała machina przyciągania ludzi na 
ten film, kreowanie gwiazd, rekla­
ma, dystrybucja itd. Najlepszy na­
wet towar trzeba umieć dobrze 
sprzedać. U  nas się tego nie potrafi o 
czym świadczy właśnie klęska De­
kalogu Kieślowskiego.
• K tó ra  z pańskich ró l jest panu 
najbliższa i dlaczego?

—  Nie ma takiej roli. Te wszyst­
kie role, to są moje dzieci. Ja  wiem 
dobrze, które z nich jest zdolniej­
sze, piękniejsze i które z nich za­

jdzie w życiu dalej, ale ja je wszyst­
kie kocham jednakowo. Niewątp­
liw ie w sensie wagi najważniejsze 
były dla mnie filmy z Andrzejem 
Wajdą. Mam bowiem świadomość, 
że te właśnie film y otworzyły mi 
szerzej drogę do kariery, im za­
wdzięczam najwięcej.
• Czy jest jeszcze jakaś rola, rola 
pańskich marzeń, której pan do 
tej pory nie zagrał?

—  Ja  się bardzo boję marzyć o 
rolach, bo nie daj Boże te moje 
marzenia się spełnią i co wówczas 
—  wówczas zostaje pustka. O wiele 
przyjemniej jeśli taka rola, o której 
można by marzyć właśnie, trafia się 
nieoczekiwanie i staje się wówczas 
wielką, ogromną niespodzianką. 
Ja k  na przykład rola Hamleta, któ­
rą powierzył mi Hanuszkiewicz, 
gdy byłem jeszcze młodziutkim ak­
torem i nawet nie miałbym odwagi 
o tym zamarzyć. Z  tym i moimi ma­
rzeniami o rolach, a raczej z obawą 
o to by nie marzyć, jest tak jak  z 
w ielką miłością. Jest piękniejsza, 
kiedy przychodzi nagle, nieoczeki­
wanie, nie zawsze wówczas gdy się 
na nią cały czas czeka.
• K tó ry  z zagranicznych, czy też 
polskich aktorów  był, czy też mo­
że jest nadal dla pana wzorem i 
dlaczego?

—  Nie mam wzorów, natomiast 
mam wielu ukochanych aktorów i 
polskich i zagranicznych. Jest ich 
tylu, że nawet nie bardzo chciał­
bym ich wszystkich wymieniać, a- 
by kogoś nie opuścić, a tym samym 
nie skrzywdzić. A le gdybym już 
musiał to zrobić to na pewno bym 
nie pominął takich nazwisk, jak  na 
przykład: Pau l Newman, Marlon 
Brando, Jam es Dean, Steve McQu- 
in i Marcello Mastroianni, a z na­
szych Tadeusz Łom nicki i Gustaw 
Holoubek.
• Czy patrząc na to wszystko, co 
się zmieniło w  naszym k ra ju , jego 
gospodarce i życiu społecznym, 
jest pan optym istą? W ierzy pan, 
że potrafim y dać sobie radę? Bo  
w ie lu  naszym rodakom jak b y  o- 
pad ły ręce, o czym świadczy na 
przykład przebieg drugiej tu ry  
wyborów, do których  stanął tylko 
co drugi obywatel.

— Mam pretensje do polskiego 
społeczeństwa, właśnie o ten brak 
w iary i o to, że nie potrafi się cieszyć 
z tego co osiągnęło. A  osiągnęło 
przecież na prawdę tak wiele. Jeż ­
dżę po świecie i wiem dobrze, jak i 
na tym świecie jest dla nas, Po la ­
ków, podziw. Za to, że potrafiLśmy 
obalić tamten system. Czy ktoś w  to 
w  ogóle wierzył, że to będzie moż­
liwe i to bez jednej kropli k rw i? Tak 
się jednak stało i to się stało za 
sprawą nas samych. Wykazaliśmy 
w ielką odwagę i determinację w  
najcięższych chwilach. A  teraz, gdy 
już wychodzimy na prostą, gdy go­
łym  okiem widać w ielkie zmiany, 
które nastąpiły, wystarczy przecież 
wejść do pierwszego z brzegu skle­
pu, aby je zauważyć, w ielu traci 
wiarę w  sens i słuszność tych zmian 
i nie dostrzega dla siebie perspek­
tyw. J a  wiem, że w ielu ludziom jest 
ciężko, może nawet bardzo ciężko, 
ale nie brak takich ludzi w nąj- 
bogatszych krajach świata. My, Po ­
lacy, wygraliśmy w ielką bitwę o 
lepsze jutro obalając znienawidzo­
ny system. A le nie wygraliśmy jesz­
cze całej wojny, o to lepsze jutro. Ta 
wojna trwa codziennie i wygrywać 
trzeba codziennie, zwłaszcza, że ta 
walka codzienna jest znacznie trud­
niejsza i właśnie tu trzeba mieć 
wytrwałość oraz wiarę w  powodze­
nie. Jeś li nam tego zabraknie, na 
nic zda się ta jedna wygrana bitwa.
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*l02r,ą. w i i f  W  krai u mamy specy- 
*avyia sie r  art.ystów przebran- 
zmianiB 2V n'e myślała Pani o
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^estem już n6 mnieto niebawem czeka. 
z,6aosh0w aJ vni etapie, że powinnam 
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menty jaj, zT.arzają się takie swene- 
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^ a n i u |uri .ezwzględny wwykorzys- 
akiei Prywatw którXmi Pucuje. Ja  do 

[?leważ nie y ac^ si? nie nadaję, po- 
aPitalu. Nijp am dużych pieniędzy - 

9lędna testem też osobą bez-

są ewidentnie przekraczane. Zsadani- 
czy powód tkwi w tym, że nie wy­
pracowaliśmy sobie żadnej struktury w 
czymkolwiek, tylko wszystko żywcem 
przenosimy z innych uwarunkowań w 
nasze.

- A m ówi się, artyści teraz mają 
większą szansę niż w  minionym 
okresie.

- Tak, to prawda, mają duże moż­
liwości. Przecież mają szansę wypro­
dukowania i wydania własnych utwo­
rów, własnym nakładem. Do tej pory 
artysta, który dawał nazwiskó, a nie 
miał swoich utworów jako autor tekstu 
czy kompozycji na płycie praktycznie 
nic z tego nie miał.

- Co Pani dał zawód piosenka­
rki?

- Zobaczyłam kawałek świata. Gdy­
bym była w innym zawodzie, to praw­
dopodobnie nie miałabym takiej moż­
liwości.

- Jednak ostatnio jakby mniej 
Pani koncertuje - nie tylko po 
św ięcie, także po Polsce?

- Życie estradowe w Polsce jest w tej 
chwili bardzo ubogie. Tak, to prawda, 
niewiele koncertuję. A jak już jestem w 
trasie to często przytrafiają mi się śmie­
szne sytuacje, a czasami wręcz drama­
tyczne. Ot choćby, kiedyś umawialiś­
my się w gdańskim klubie „Żak”, że 
zagramy za bilety. Tak się złożyło, że 
tego samego wieczoru grał przed nami

jeszcze jeden zespół. Gdy zbliżał się 
koniec koncertu wyszedł kierownik 
klubu i powiedział:, „Proszę państwa, 
zbieramy po raz drugi za bilety, ponie­
waż zmienia się artysta”. Natomiast 
publiczność stanowczo odrzekła: „Nie 
zapłacimy i nie wyjdziemy” ... I tak też 
stało się, a koncert się odbył. To oczy­
wiście śmieszna sytuacja.

Natomiast jedna z dramatycznych 
też miała miejsce w Gdańsku, ale tym 
razem w „Rudym Kocie", gdzie chcie­
liśmy zrobić promocję płyty. Umowa 
na występ została zawarta z moim 
mężem, bez podpisywania zbędnych 
papierków, jak słowo, to słowo. Przy­
jechaliśmy do Gdańska dzień przed 
występem, była to środa - i ku naszemu 
zdziwieniu okazało się, że mamy już 
koncert - pomimo, że umawialiśmy się 
od czwartku. Podczas tych wszystkich 
dni będąc w Gdańsku mieliśmy bezu­
stannie kłopoty z wypożyczoną apara­
turą. Już drugiego dnia chciano ją 
zabrać ajentowi, który w rezultacie był 
jedynym człowiekim chcącym cokol­
wiek tam zrobić, pozostali pracownicy 
mu przeszkadzali. Gdy pytałam się eta­
towych pracowników klubu od czego 
kto jest, to odpowiadano, że oni jedy­
nie tam „sprzątają". Drugiego dnia, 
gdy chcieliśmy przygotować się do 
występu po prostu nie wpuszczono 
nas na salę, ponieważ akurat występ miał 
bioenergoterapeuta. Zastanawialiśmy się

często, jak to wszystko ma funkcjp- 
r.ować, skoro nikomu na niczym nie 
zależy. Każdy chce tylko zarabiać i nic 
nie robić. Albo coś robić, co w rezul­
tacie będzie przeszkadzaniem tym, któ­
rzy rzetelnie pracują.

- Czyli nadal ludziom brakuje 
kompetencji?

Film i okolice

Z A G R O Ż E N I A
W Ś W IEC IE N O R M A L N Y M
Andrzej MILCZARKIEWICZ

Wracamy do normalnego świata. Po­
woli, to prawda, być może za wolno. Na 
pewno za wolno o ile myśleć w katego­
riach życzeniowych. Chcemy normalno­
ści wszystkiego: pracy, płacy, gospoda­
rki, kultury.

Przyczyn powolności przemian w spo­
łecznym obiegu kultury jest wiele. Za­
grożeń więcej. Zasygnalizujmy te naj­
ważniejsze, najbardziej widoczne. Pod-

wiązań prawnych wspomagających (ma­
sowanie kultury. Wspomnijmy w tym 
miejscu o systemie podatkowym czy in­
stytucji fundacji. W  dzisiejszej Polsce 
zaczynamy stawiać kroki w tym kierun­
ku i trzeba uczciwie powiedzieć, że bar­
dzo często są to kroki fałszywe. Funda­
cja sztuki jest tego wymownym dowo­
dem.
Warto by może „przeszczepić”  na ro-

KRWAWY SP(>R I
stawowym wydaje się stary sposób myś­
lenia o kulturze. Twierdzenia, pewniki, 
aksjomaty obowiązujące w tej materii a 
głoszone w PR L  okazały się fałszywymi. 
Niestety u wielu twórców czy też mena­
dżerów, zwanych kiedyś działaczami ku­
ltury, w dalszym ciągu mają moc obo­
wiązującą. Zmiany w mentalności nie na­
dążają za zmieniającą się rzeczywistością.

Ci, którym udało się wyrwać z utopii 
socjalistycznej wpadają w świat kapitali­
zmu rodem z ubiegłego wieku. Popatrz­
my na księgarnie czy kina. Widać jak na 
dłoni: rządzą tu prawa wilczego kapitaliz­
mu. Zysk, maksymal­
ny zysk za wszelką ce­
nę. Jak najszybciej o- 
siągnięty. Nikt, lub 
prawie nikt nie próbu­
je zarobić - z pewnoś­
cią mniej, ale zarobić - 
oferując rzeczy trud­
niejsze czy ambitniej­
sze. Sukcesy kasowe 
amerykańskiego filmu 
„Stowarzyszenie uma­
rłych poetów”  czy pol­
skiego „Ucieczka z ki­
na „Wolność”  zadają 
kłam twierdzeniu ja­
koby pieniądze dawały 
tylko produkty trze­
ciorzędnej wartości.
Oferta na jaką trafia­
my jest stanowczo za 
wąska. Nie istnieje ró­
wnież rozeznanie po­
trzeb rynku. Przypa­
dek zastąpił jakiekol­
wiek reguły.

Na całym świecie o- 
kreślone zjawiska, o p a l  

trendy, tendencje są 
sponsorowane. Istnie- 

rozbudowany, 
sprawny system roz-

dzinny grunt to, co gdzie indziej się 
sprawdziło, przyniosło zakładane wyniki.

Godnym zastanowienia staje się pyta­
nie o możliwości sponsorowania kultury 
z innych źródeł niż budżet państwa czy 
środki władz samorządowych. Myślę tu 
o instytucji prywatnego sponsorowania.

Uciążliwy spadek po komunizmie w 
postaci rewindykacyjnej postawy wobec 
państwa musimy odrzucić. Podstawowa 
kwestia to pytanie co i jak przybliżyć 
społeczeństwu? W  tych trudnych i cięż­
kich czasach,nie możemy pozwolić sobin 
na ugandyzaeję.

- Brakuje jakiejkolwiek kompetencji.
I co ciekawe, jak komuś zwróci się 
uwagę, to natychmiast się obraża. To

bardzo charakterystyczna cecha dla 
nas Polaków. Ponadto, nie ma w kraju 
wyspecjalizowanych firm, które za­
jmowałyby się organizacją koncertów. 
Sukces imprezy, to przede wszystkim 
kompetentny organizator i dobra re­
klama. Niestety, w Polsce nikt nie do­
cenia reklamy. Nikt nie zdaje sobie 
sprawy, jaką ona ważną rolę spełnia. 
Oczywiście, ona jest droga - ale jakie 
korzyści przynosi jeżeli jest rzetelna. 
Przy promocji płyty na Zachodzie, w 
krajach gdzie show-business dobrze 
funkcjonuje 40 proc. wydawanych 
środków finansowych to reklama - i 
ona się opłaca.

-Na podstaw ie Pani w yp o w ie ­
dzi można powiedzieć, że w  Po ­
lsce w  ogóle nie szanuje się artys­
tów .

- Tak, to prawda, w Polsce w ogóle 
nie szanuje się artystów. Gdy przyjeż­
dżamy na koncert, to często okazuje 
się, że brakuje garderób, a jak już są, to 
przeważnie w opłakanym stanie. Po­
mijam już lustra, które w naszych wa­
runkach świadczyć mogą jedynie o 
luksusie. Ale w naszych garderobach, 
jest bardzo brudno, zimno i obrzyd­
liwie. Tak jest w 90 proc. miejsc, w 
których gramy. Pozostałe 10 proc. to są 
nowe domy kultury, albo już po re­
moncie. Wstydzę się nieraz ludziom 
opowiadać, w jakich miejscach przy­
chodzi artystom występować, w jakich 
się rozbierają. Kiedyś przyjechała or­
kiestra z zagranicy i nagle okazało się, 
że nie ma dla nich garderoby. Osoba 
kompetentna powiedziała: „Nie ma 
problemu, niech rozbiorą się w kuli­
sach ..." A.tam nawet światła nie było. 
Nie było także wieszaków, więc przy­
niesiono kilka krzeseł, żeby te dwadzie­
ścia parę osób złożyło na nich swoją 
garderobę.

- Dlaczego w ięc  gracie w  takich 
m iejscach?

- Ponieważ artystów estradowych 
bardzo rzadko wpuszcza się np. dó 
filharmonii, - z przyczyn dla mnie nie­
zrozumiałych. Kiedyś powiedziano mi 
w filharmonii, że nie wolno mi korzys­
tać z fortepianu, ponieważ nie jest 
przeznaczony dla muzyków estrado­
wych. Przed nami w takich miejscach 
zamyka się instrumenty na kłódkę. Kie­
dyś w przyzakładowym domu kultury 
Fabryki Porcelany pod Wałbrzychem 
znaleźliśmy szpilki między klawiszami fo­
rtepianu.

- Może te warunki kiedyś zmie­
nią się, jak na razie jedynie zmieni­
ły się dla W as zarobki.

- To prawda, zmieniły się - na nieko­
rzyść.Ceny idą w górę szybciej niż 
nasze honoraria. Chociaż na pewno 
kilka osób będzie z tego się cieszyło, bo 
zawsze byliśmy „solą w oku" dla koł­
tunów. To zadziwiające, ludzie wyob­
rażają sobie, że dużo zarabiamy. Kiedyś 
jechaliśmy taksówką, kierowca nie po­
zna! nas. Poprosiłam by podjechał pod 
Pagart. A on na to: „O, pod Pagart, tam 
gdzie są ci artyści. Państwo sobie na­
wet nie wyobrażacia, ile oni zarabiają 
nic nie robiąc, a jakimi samochodami 
jeżdżą. Co jakiś czas wyjeżdżają za 
granicę i tam zarabiają takie pieniądze, 
że ja całe życie nie uciułam" ...

- Niemniej jednak dyrektorzy in­
stytucji artystycznych skarżą się, 
że artyści żądają za w ystęp kolo­
salnych honorariów.

- Owszem, żądają, tylko nie otrzy­
mują. A czy ci dyrektorzy zastanowili 
się, ile ci artyści grają koncertów? Ile 
zarabiają miesięcznie? Uważam, że ar­
tysta, który nawet nie jest w pierwszej 
linii powinien z moralnego punktu wi­
dzenia otrzymywać nie mniej niż prze­
ciętna pensja w tym kraju za samo 
pokazanie się przed widownią. Nie­
stety, u nas nie jest to do przyjęcia.
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K a r t a  w s p o m n i e ń
Brydż sportowy przyniesiony do naszego kraju na falach październikowej odwilży, 

uprzednio uprawiany po kryjomu w domach akademickich (boć to relikt „zgniłego” 
kapitalizmu) i w jeszcze innych klubach — trafi) na Ziemię Lubuską jesienią 1957 roku. 
Nasz region można więc bez przesady zaliczyć do pionierów tej gry.

Pierwszy turniej odbyt się w Zielonej Górze 24 listopada wspomnianego roku w Klubie 
Związków Twórczych. Walczono w tym turnieju o mistrzostwo Zielonej Góry. Jak 
podaje „Gazeta Zielonogórska” , turniej zgromadził dziesiątki kibiców. Wiadomo - 
nowość.

Na linii NS nieoczekiwanie zwyciężyli Hugiel z Sowińskim, a na linii WE dwie pary: 
Cywiński z Bresińskim i Frankowski z Kobylewskim miały jednakową ilość punktów.

1 grudnia 1957 roku powołano sekcję Polskiego Związku Brydża Sportowego, która 
była zalążkiem późniejszego Zarządu Okręgu. I tak się zaczęło...

M ISTRZOW IE TEŻ SIĘ MYLĄ
W roku 1988 na Jamajce odbywały się mistrzostwa drużynowe kontynentów. W 

meczu finałowym spotkały się reprezentacje Stanów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii. 
Zwyciężyli Amerykanie 354:290. W jednym z rozdań obie ekipy popełniły poważne 
błędy.

Amerykanie w rozdaniu tym grali 2 trefl na linii WE, Brytyjczycy byli „nieco”  lepsi, bo 
zatrzymali się w kontrakcie 5 kier, również na linii WE. A całośc rozdania przedstawiała 
się następująco:

P. 8 3 
C. W 5 2 
R .K D 9 5  
T. D W 10 9

P .D W 2  
C. 7 6
K. 10 8 64 3 2 
T. 5 4

N
w

S
E

P. A K  7 
C .A K D 8 4 3  
K. A 
T. A K  8

P. 10 9 6 5 4 
C. 10 9 
K. W 7 
T. 7 6 3 2

Jak widzimy 7 kier jest wykładane. Każdy z nas nie miałby problemów z wylicytowa-
yie Stanów i Brytanii popełnili błędy. Coniem co najmniej szlemika w kiery. A mistrzowie 

ciekawsze — na obydwu stolikach. No cóż, zdarza się i tak.
Piotr M IECHOW ICZ

Fot. Marek Woźniak

OBYWATELKO EULALIO KARTOFEL!
R A D Z Ę  SIĘ P R Z Y Z N A Ć , NIE U T R U D N IA Ć . 
P A N I W I E Ż E  M Y  W IE M Y, ŻE TO PA N I  
J E S T  M Ó Z G IE M  A  FER Y  S C H N Ą  P S  G A TE!

D O PIE R O  P O  P O W R O C IE  D O  K O M E N D Y  
O D E TC H N Ą ŁE M . P O  P R Z E P R O W A D Z E ­
N IU  TEJ R O Z M O W Y  O S T R Z E G A W C Z E J  
M O G Ł E M  S P A K O W A Ć  A K T A  I Z  S A T Y S ­
F A K C JĄ  O D D A Ć  JE  D O  A R C H IW U M :  
S P R A W A  A F E R Y  Z O S T A Ł A  Z A K O Ń C Z O ­
N A !

Wreszcie po tylu dniach i nocach wytężonej pracy śled­
czej i innej przystąpiliśmy do rozstrzygających czynności.

Nie obudziwszy zamaskowanej ochrony osobistej do­
stałem  się aż do apartam entów znanej biznesmenki.

Wszedłem do posesji Eulalii Kartofel (która dla niepoznaki w  
swojej kilkupiętrowej luksusowej willi prowadziła melinę).

Przemknąłem obok utajnionych instalacji i urządzeń 
alarmowych.

Z  k a r t  h i s t o r i i  s p o r t u  ż u ż l o w e g o

Chlebicz, Kapusta i inni
Marek STANISZEWSKI

Rozpoczynamy publikację historii dys­
cypliny sportu, która szczególne emocje 
wywołuje w obu lubuskich województwach. 
Żużel lub jak kto woli speedway, od lat 
cieszy się olbrzymią popularnością w Go­
rzowie i Zielonej Górze. Zainteresowanie 
tą dyscypliną sportu jest znane, zawodnicy 
Stali i Falubazu są na ustach tysięcy kibi­
ców.

Podstawowym źródłem informacji będą 
relacje działaczy i byłych zawodników. 
Cenną pozycją jest broszura wydana z 
okazji 25 - lecia K S  Stal Gorzów. Jej 
autorem jest nasz redakcyjny kolega, Ro­
man Siuda.

Z  pewnością niejedno wydarzenie, czy 
nazwisko działaczy zatarły się w pamięci i 
nie zostaną odnotowane. Prosimy o życz­
liwe wybaczenie, ale przy tego rodzaju 
opracowaniach trudno jest uniknąć po­
tknięć. Mam nadzieję, że w uzupełnieniu 
niektórych informacji pomogą także czyte­
lnicy „Gazety Nowej” .

Rozpoczynamy od „korzeni”  czyli od 
początków sportu motorowego i żużlowego 
w Gorzowie i Zielonej Górze.

Po zakończeniu II wojny światowej na 
Ziemiach Zachodnich, zaczęło się rodzić 
nowe życie. Istniało zapotrzebowanie na 
sportowe widowiska. Próbowano reakty­
wować kluby sportowe. Najłatwiej można

rzymie zainteresowanie gorzowskich sym­
patyków żużla był „Złoty Puchar Ziemi 
Lubuskiej” . Patronem zawodów, które 
zainaugurowano w 1946 r. była redakcja 
„Gazety Poznańskiej” .

Zielona Góra nie chciała być gorsza i w 
1946 r. grupka zapaleńców powołała Mili­
cyjny Klub Sportowy. Za pionierów spor­
tu żużlowego w grodzie Bachusa uważa 
się: Alfonsa Kostusiaka, Henryka Szur­
kowskiego, Zygmunta Dolatę, Mariana 
Smolibowskicgo i braci Kucnerowiczów.

20.10.1946 r. w Zielonej Górze odbyły 
się pierwsze zawody na żużlu. Jeźdźcy 
startowali na torze o długości 4,5 km na 
motocyklach przystosowanych w katego-

* - ' • v > , - ‘ -

Jeden z takich wyścigów ob­
serwował dziennikarz „Głosu 
Wielkopolskiego” . A  oto jego 
relacja z zawodów: ...„na torze 
żużlowym w Sulechowie od­
były się wyścigi motocyklowe 
z udziałem maszyn od 100 do 
650 ccm. Organizatorem im­
prezy był Motoklub „Unia”  w 
Zielonej Górze. Widzów oko­
ło 5000.Zwycięzcą toru został 
bezkonkurencyjny p. Błoch, 
członek „Unii”  w Zielonej Gó­
rze — bijąc na maszynie 200 
ccm konkurencją maszyn 200,
350, 500 i 650 ccm. Jest to 
bezsprzecznie jeden z tych mo­
tocyklistów, którzy swoję bra­
wurową jazdą i umiejętnością 
panowania nad maszyną ma 
wszelkie widoki wejścia do 
klasy naszych najlepszych mo­
tocyklistów. Organizacja im­
prezy sprawna..” .
Z pewnością ta historyczna już relacja, 
znacznie różni się od obecnych sprawo­
zdań z meczów żużlowych.

W  1947 r. Zarząd Okręgu Polskiego

Indyw idualny w icem istrz ligi okręgowej 
Jerzy Błoch.

było stworzyć sekcje: piłkarskie, boksers­
kie, koszykówki, siatkówki czy tenisa sto­
łowego. Nie wymagały one bowiem zbyt 
wielkich nakładów finansowych i spec­
jalistycznego sprzętu.

Zabawa w sporty motorowe, była dro­
ga, a tylko nieliczni posiadali „zdobycz­
ne” motocykle najczęściej niemieckiej 
produkcji.

Jesienią 1945 roku nad Wartą rodził się 
jednak sport motorowy. Postanowiono 
zorganizować imprezę motocyklową z o- 
kazji pierwszych dożynek. Pomysłodawcą 
zawodów był Micha! Nagengast. I tak w 
Gorzowie odbył się ogólnopolski „Zjazd 
Gwiaździsty” . Nie wszyscy ukończyli tę 
imprezę, ale entuzjazm nie opuszczał jej 
uczestników. W  październiku 1945 r. po­
stanowiono założyć Automobilklub „U- 
nia” . Prezesem został Michał Nagengast, 
a jego zastępcą Władysław Przybylski.

W  1946 r. na bieżni lekkoatletycznej 
stadionu przy ul. Myśliborskiej w Gorzo­
wie zorganizowano zawody na żużlu. Bo­
żyszczami najmłodszych kibiców byli: 
Antoni Kapusta, Henryk Rzeczyński, 
Mieczysław Krzyżaniak, Jerzy Uniecki i 
Kazimierz Przybylski.

Pierwszą imprezą, która wywołała olb-

Je d e n  z lid e ró w  zie lonogórsk ie j 
A lfo n s  K o s tu s iak .

rii 200 ccm. Zwyciężył Nijaki (niestety nie 
udało się ustalić imienia) przed H. Szur­
kowskim i A. Kostusiakiem.

W  1947 r. za namową nieżyjącego już 
Witalisa Jasińskiego, przybył do Zielonej 
Góry reemigrant z Wielkiej Brytanii, Mie­
czysław Chlebicz (startował później w 
barwach Polskiego Klubu Motorowego 
Warszawa). Do kraju przywiózł typowy 
motocykl żużlowy, jaki wówczas używali 
zawodnicy startujący w lidze brytyjskiej. 
Wehikuł „Anglika”  różnił si$ znaczric od 
motocykli zawodników zielonogórskich, 
przede wszystkim wagą. Nic miał hamul­
ców, skrzyni biegów i lamp. Miejscowym 
nie pozostało nic innego jak... przerobić 
własny „wyczynowy”  sprzęt. Pierwszą ta­
ką żużlówicę z NSU-600 przystosował do 
potrzeb „czarnego sportu” , Witold An­
toniewicz.

Zielonogórscy zawodnicy w 1947 r. 
startowali jako KS Unia, będąc filią Unii 
Poznań. Oprócz żużla ścigano się w raj­
dach, zawodach ulicznych i na trawie.

d ru ż y n y  w  la ta ch  1947-1950,

Mieczysław Chlebicz (drugi z lewej) w otoczeniu 
innych miłośników sportów motoryzacyjnych.

Związku Motorowego w Poznaniu stwo­
rzył jedyną w kraju okręgową ligę żuż­
lową. Występowały w niej: rezerwy Lesz-, 
czyńskiego Klubu Motorowego, Motok- 
lubu Rawicz, i Ostrowskiego Klubu Mo­
torowego oraz Lechia Poznań, Unia Po­
znań, Unia Gniezno, Unia Piła, Unia 
Chodzież, Unia Gorzów i Unia Zielona 
Góra. W  Gorzowie i Zielonej Górze or­
ganizowano także towarzyskie mecze oraz 
turnieje indywidualne, z udziałem zawod­
ników: Włókniarza Piła, LK M  Leszno, 
Sparty Śrem, Stali Ostrów, Gwardii Byd­
goszcz, Unii Grudziądz i Astry Kroto­
szyn.

W  1948 r. nastąpiła reorganizacja i 
Unia Gorzów została wchłonięta przez 
GKS „Gwardię” . Przez dwa lata klub ten 
zrzeszał wszystkich gorzowskich żużlow­
ców. W  1949 r. zawodnicy Gwardii zajęli 
wysokie trzecie miejsce w lidze okręgowej. 
Tabela czołowych zespołów przedstawia­
ła się następująco: 1. Gwardia Krotoszyn 
83 pkt., 2 Klub Motorowy I I  Ostrów 77, 
3. Gwardia Gorzów 75, 4. Unia Zielona 
Góra 69, 5. Gwardia Poznań 62, 6. Klub 
Motorowy Kępno 61, 7. Motoklub Unia 
Piła 60, 8. Gwardia Śrem 54, 9. Kolejarz 
Poznań 38. W  indywidualnych mistrzost­
wach ligi okręgowej, drugie mijsce zajął 
Jerzy Błoch z Unii Zielona Góra. Warto 
przypomnieć skład zespołu zielonogórs-

Wyścigi uliczne cieszyły się także sporą popularnością. Z  nr 40 Jerzy Bloch.

Tak w yglądał motocykl N SU  Jerzego Błocha, po jednej z kolizji na torze.

kiego w latach 1947 - 1950: Jerzy Błoch, 
Alfons Kostusiak, Marian Zadoń, Kazi­
mierz Juzala, Mieczysław Chlebicz, Józef 
Śmigielski, Ksawery Sawicki i Stanisław 
Świstak. W  skład Zarządu wchodzili: dr J. 
Bieniarz (prezes klubu), Stefan Jaś, Jan 
Piotrowski, Franciszek Chałuszczak, Te­
ofil Orpel (znany w Zielonej Górze den­
tysta), Tadeusz Marianowski, Leon Kuc- 
nerowicz, Witalis Jasiński, Henryk i Fran­
ciszek Nowaccy. W  przygotowaniu sprzę­
tu pomagał mechanik i entuzjasta sportów 
motorowych, Emil Żutkowski. W  czasie 
zawodów p. Emil, który wspaniałą kon­
dycję zachował do dziś, wykonywał na 
torze popisy na motocyklu BMW. W  tych 
ekwilibrystycznych pokazach brali także 
udział akrobaci.

Takie atrakcje ściągały na stadion sym­
patyków motoryzacji i pierwszych wy­
ścigów żużlowych. Rozwój tej dyscypliny 
nastąpił jednak w późniejszych latach. Ale 
o tym już w następnych odcinkach historii 
Sportu żużlowego na Ziemi Lubuskiej.

AFERA SCHNAPSGATE
FA SCYN U JĄ CE ROZWIĄZANIE

( r e l a c j a  NADKOMISARZA PUMY)

Najbar
PiątkoK
w kłada
stki rru 
kaw ak
nią szj 
nych kc 
ćmi. K 
cych, c 
cukierk 
Zazdro 
troski, 
chów ,

I nie v 
obiekten 
nia, eleę 
kiom na 
ca i nie 
umykają

ce, śpies 
na ulicy, 
Mam wr 
mnie pal 

Samot 
smaków, 
wość wy 
wiek - te, 
no przyz 
coś w ży 

Takie i 
miejsca v 
zachodzE 
nie, a dr; 
mać filiż 
Było tak.
. :Jy je-dzila ma 

miała rac 
Spać r 

nusz pov 
' Jeżeli i 
zobaczys 
każdej cl 

Powtar

P°miesz,
t A L E X P (
potnych i .

Ekskluzyw,
■■SABA" t 
atencję ,V2 
pniowej H 
skH  Czy 
cz?ciu? Ka 
P°tretem  p
cztowe z k

c T s " * '

■■TAHEX’ 
Rn % lbo

f K O D R
,e sprzeda
■fjazd z t

Bur
ychawaw,

Zch- p°°
n2: x t t:., “H-ie H,( 

o'■“ O/f Się, 
T nncy w 
hue}Król<
UH g0 B".g  m s ię ‘2
„ 2  P0jmą

iDf ych?B sP ‘ewać „
. tego 

Jm ampew‘
7yZPeWn‘

? ho' 4 t

C aT T

ę y ?
w J l Poza>‘ k >en .ta 
" aJ°m a. i{ 
a 2 imien

i T ąkur-a
Z ' sątcs“,lrof>y len

°d.s
^ystko u 
o 9Slądat 
^ ukam w ,
t ! °  ,am «z in, 

zrob, 
fflontych!

, eP ,eJ  Widz 
,0. co w ń
*nątrz. Sł,
H ,* f .  to  C(

Przystąpiłem do wykonywania czynności!
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S a m o t n o ś ć
Grażyna CUDAK
Najbardziej nie lubi zakupów. 
P ią tkow ych , gdy do koszyka 
wkjada się bułkę paryską, pół ko­
stki masła, pół kilo pom idorów  i 
kawałek kiełbasy. Przed nią i za 
nią szaleje tłum  zdenerw ow a­
nych kobiert obw ieszonych dzie­
ćmi. Kobiet głośno przeliczają­
cych, czy jeszcze jedna paczka 
cukierków  zrujnuje ich budżet, 
zazdrości im tego. Niepokoju i 
troski, a naw et łajania m alu­
chów , że coś ściągnęły z półki.

I nie wyobraża sobie, że i ona jest 
obiektem zazdrości. Trzydziestolet­
nia, elegencka, z niewielkim koszy­
kiem na zakupy, nigdy się nie spieszą- 
ca i nie mająca w sobie niepokoju 
umykającego dnia.

- Boję się - mówi. - Zaczynam się 
ac wszystkiego. Odg/osów na klat­

ce. śpieszących gdzieś za mną ludzi 
na ulicy, a nawet spojrzeń w pracy. 
Mam wrażenie, że wszyscy wytykaia 
mnie palcami.

Samotna poranna kawa przestała 
smakować już po pół roku. Możli­
wość wydawania pieniędzy na cokol- 
wiek - też przestała bawić. Tylko trud­
no przyznać się przed samą sobą, że 
coś wżyciu przegrała. Kill.akrtonie. 

Jakie rozmowy nie powinny mieć 
lejsca w dzień. Bo oczy zbyt szybko 

zachodzą mgłą, łzy płyną mimowol- 
e' a drżące ręce nie potrafią utrzy- 
ac filiżanki. A miało być inaczej. 

Było tak.
- Ty jesteś taka nieudana - stwier- 

_  a matka. Zawsze ją obwiniała. I 
rrała rację.

Spać nie mogła tamtej nocy. Ja - 
usz powiedzioał jasno:

,e^ '  usuniesz ciążę już mnie nie 
jl ■ ̂ czysz. Ślub możemy wziąć w  

p chwili. Kocham cię.
Powtarzał to wielokrotnie. Ale nie

wierzyła. Tydzień później poszła do 
prywatnego gabinetu. Odebrał ją sta ­
mtąd. Zaprowadził do mieszkania. 
Zrobił herbatę, pościelił łóżko i po 
prostu wyszedł. Nie wrócił.

- Dlaczego to zrobiłaś? - zapytała 
matka. Nie było w głosie nerwów. 
Była beznadzieja. Bo to był już trzeci 
mężczyzna Anny. Każdy odchodził. 
Każdy dzień później pukał do matki.

siadał w kącie i dłuższą chwilę mil­
czał.

- Pytali, każdy z osobna, dlaczego - 
powtarza matka.
- A czy ja wiem, dlaczego!? Gdy 
skończyła osiemnaście lat, babcia od­
dała jej mieszkanie. Zgodziłam się. 
Sprawiała wrażenie, iż wie czego od 
życia chce. Maturę zrobiła jakby mi­
mochodem. Na studia zdecydowała 
się w ostatniej chwili i dyplom zrobiła 
też bez problemów. Ona - psycholog

z tytułem magistra nie potrafi ułożyć 
swojego życia.

Teraz wie, że chciała tego dziecka. 
Cóś jednak mówiło: „nie".

Przestraszyłam się - mówi z trudem. 
- Nie chciałam obowiązków. Wyda­
wało m i się, że i  Janusz też ich nie 
chciał Mieliśmy czas na restaurację, 
wernisaż, wypad do teatru i  w góry. 
Owszem, powtarzał: „kocham cię", 
ale czy to cokolwiek oznacza? Nie 
proponował małżeństwa, nie chciał 
się przenieść do mojego mieszkania...

W pracy ją podziwiają. Zawsze za­
dowolona i uśmiechnięta, zazdrosz­
czą spokoju i braku kłopotów. Gdy jej 
noce pełne są łez i żalów niewypo­
wiedzianych.

Kilka razy podnosiła słuchawkę te ­
lefonu. Nawet wykręcała numer. Raz 
słyszała jego głos. Ale co miała mu 
powiedzieć? Błaganie o litość nie na­
leżało do jej sposobu bycia.

- Jesteś zimna - powiedział jej 
pierwszy chłopak. - Ty ludzi nie lu ­
bisz. nie kochasz. Ty ludzi obserwu­
jesz i  wykorzystujesz.

Wtedy powinna była się już zasta­
nowić. Lecz on był gówniarzem. Mieli 
oboje po dwdzieścia lat. Wyśmiała 
go. To było ich ostatnie spotkanie.

- Anna? - zdziwił się nieco Janusz. 
Odrobinę ściszył głos. W kuchni była 
żona. - Nie chciałbym o niej rozma­
wiać. To wspaniała kobieta, ale ...

„Ale” zawisło w powietrzu.
Ślub był przymiarką do życia ro­

dzinnego. Dopiero teraz o tym wie. 
Było jednak za późno na eksperymen­
ty. Krzysztof o tym wiedział.

- Szybko Ania stała się bardzo ner­
wowa i wszystko jej przeszkadzało - 
przypomina Krzysztof. Pozbierał się 
po rozwodzie. Choć zdjęcia Anny 
walają się po szufladach, a zapach 
perfum wciąż unosi się w szafie. - Ona 
nie umiała przystosować się, że śnia­
danie jest dla dwóch osób, że już nie 
ma takiej wolności jak wcześniej i że 
chcę dziecka. Może to dziecko ją 
wystraszyło. Zwyczajnie zaczęła mnie 
unikać.

Wszystko w jej życiu było za szyb­
ko, albo za późno.
Będąc dzieckiem obiecywała sobie , 
że nie powtórzy błędu matki. Ojca 
widziała tylko kilka razy na ulicy.

- ZostawiI mnie kiedy byłaś mała -

krótko zbyła pytanie matka. Nie roz­
czulała się nad sobą. Nie miała ser­
deczności dla Anny. Dbała o nią. O 
każdą jej potrzebę, nie dopuszczając 
jednak spoufaleń. Bo wówczas Anna 
zadawałaby pytania. Powróciłaby 
wątpliwości przed którymi całe życie 
próbowała uciec.

- W gruncie rzeczy jesteśmy do 
siebie bardzo podobne - też i  mnie 
zbywa.

Anna jest wygodna. Może wiele 
rzeczy wymieniać na „nie". Nie znosi 
nieporządku i przekładanie jej rzeczy, 
niecierpi narzucania-co ma i kiedy 
robić, nie przykłada wagi do słów: 
„musisz", „powinnaś". Teraz wie, że 
nie może znieść i samotności.

Przyjaciele odeszli powoli i niezau­
ważalnie.

- Nie szanowała nas - podkreśla 
przyjaciółka. Miałam wrażenie, żejest 
gdzieś obok. Nie zwierzała się, ucie­
kała myślami. Wydawało się, że traci 
czas. Była zimna. Raz tylko zachowała 
się po babsku. Musiała wyrzucić z 
siebie tę ciążę. A potem, jakby za­
grożona, iż wiem, uciekła w inne 
znajomości. Żal m i jej.

W pracy nie ma lepszego specjalis­
ty. Pacjenci tylko z nią chcą rozma­
wiać., Nigdy nie przeszkadza, gdy 
mówią, zawsze ma dla nich ciepłe 
słowo. A potem, gdy zamkną za sobą 
drzwi, przygryza wargi. Miałaby o- 
chotę wyć. Nie rozumie sama siebie, 
próbowała analizować. Wychodził 
martwy obraz.

Jej kawalerka jest piękna i zimna. 
Krzysztof mówi, że to odzwiercied­
lenie Anny. Tu każdy drobiazg został 
starannie wkomponowany w prze­
strzeń. Lecz wszyscy wolą siedzieć w 
kuchni, gdzie wśród rozłożonych, 
nieumytych garnków, suszących się 
ziół, dzwoneczków nad oknem ciep­
lej. Janusz twierdzi, że kuchnia Anny 
to jej dusza. To ona - nie wiedząca 
dokąd zdąża i po co.

Lecz ona dziś już wie. Zdobyła 
pewność, że poranna kawa w tow a­
rzystwie nieogolonego mężczyzny 
smakuje lepiej.
Że pieluchy i śmiech dziecka może 
stanowić o sensie życia. Ale dawni 
przyjaciele nie dzwonią. Nowi ... No­
wych nie ma. I najtrudniej jest w 
piątkowe popułudnie.

CZARNERNE Ach,
Różyczki, Różyczki...
B r o n i s ł a w  S Ł O M K A

TALFyS2al°  m‘Wat, ,O R T . Poszukuje partnerów pry- 
K n ń Z l ' Paliwowych. TELEW IZO RY 
E k !t ?ERNU ITT  GRAETZ Complet.
SA a j^ Wny sPrz?1 niemieckiej firmy 

inten ■ Gminna Spółdzielnia. Modły na 
szczęśliwego rozwiązania prezy- 

skiei Wr  a^S0WeJ- Królowo Korony Pol- 
częciu? r  2a” ra-a coś szczęśliwemu po- 

^kridarze ścienne z kolorowym 
cztowe,m Rezydenta Wałęsy. Znaczkipo­
cienia iL , l ° rowym wizerunkiem Prezy- 
War\ Hosanna na wysokościach!
C y .U jc  Autohaus Palm GmbH. KAR- 
WE r  , P xkie BALE LARNAWAŁO- 
.,TAHpv"‘ny otwarcia w dni robocze. 
r0 a, ~ [  papierosy Marvick, Johny, Ca- 
RÓ u  i P r° ’ Klubowe, Krakowskie. BIU- 
K ą ..h a NDLOWE JAKOBSCHE. „A- 
••PROd lnef,my. zapalniczki, lalki, 
te Myślibórz. Papużki falis-
••Ż)a~lyu' ^HP wraca do skautingu: 
mon>y Ś  P t y l  z całą pewnością przelo- 
tyydió urzłiwe dyskusje dotyczyły treści 
wych wawczych i kwestii światopoglądo- 
czeni,, u 0!<,anowiono przywrócić przyrze- 
no (/H,: arcerskie z 1936 roku. Przygotowa- 
dla it, e Wersje roty przerzeczenia. Jedna 
„Bo/n rz‘tcych, druga dla niewierzących. 
Północ^’ *e któregoś dnia rano albo i o 
Trzej Ł v drzwiach* mojego domu staną 
jakiego R W‘e Monarchowie i zapytają, w 
uda Ł, . S a  wierzę. Boję się, że może nie C,„ ę,P zr ■ ■ . . .

su mą-Ifll ucnturucjl! riie K.U4H
rzących?Sp roly przyrzeczenia dla niewie-

w głowie. PEB  IN- zlepy jakieś oraz ciągi nieforemnne, Biało­
szewski, czy kto inny?

Chyba jednak zwariowałem. Rozma­
wiam ze swoim Panem Bogiem i proszę Go, 
żeby nie zmieniał zdania i nie kazał mi 
przed sobą klęczeć. Żeby pozwolił być 
wariatem. Żeby się na mnie nie obraził, jak 
Mu będę wymyślał. Jak się z Nim nie będę 
zgadzał. Jak z Nim się będę wadził. I  żeby

nikt nie kazał mi mieć nowego Pana Boga, 
bo z tym, choć mi nie bardzo szczęśliwie, to 
jest mi z Nim dobrze.

Pewnego wieczoru wyszedłem z domu, 
aby już nie wrócić. Odejść daleko od siebie. 
Daleko od tego, co w zasięgu ręki. Wyjść, 
odejść i zabłądzić, nigdy się nie odnaleźć. 
Szedłem i szedłem jakimiś ulicami, które mi 
się przyśniły. Światełka świeciły. Jakieś 
okna, jakieś lampy i jakieś wystawy, głosy, 
szumy, lęki. I  tak szedłem aż do rana, przez 
noc całą, obcą i nieznajomą. Przez miasto 
tysiąca nieznajomych ulic. I  kiedy już by­
łem pewien, że zabłądziłem bez reszty i do 
końca, ostatecznie i nieodwołalnie, bo na 
tyle się oddaliłem, tyle zaułków minąłem 
nieznanych, tyle obcych ulic, zimnych świa­
teł i nieprzebranych ciemności, że nie spo­
sób wszak było nie zabłądzić, przed świtem 
dokonałem zdumiewającego odkrycia. Bo 
oto, kiedy zgubiłem się tak nieodwołalnie, 
że wydawało mi się, że znalazłem się już w 
samym środku kosmicznego zabłądzenia, 
przed świtem, kiedy to się stało, nagle, 
nagłe stwierdziłem, ie jestem w tym samym 
miejscu, z którego wyszerdłem.

Panie, nie wracaj mi rozumu. Przecież 
nie lubisz sprawiać, żeby kogoś coś bolało. 
Kup akcje Tonsilu. Queen’s Casino. Po- 
tznasz silę swoichpieniędzv. ZAPRASZA­
M Y  NA OBIAD DO RESTAURACJI 
Q UEEN ’S  CASINO. Kto sobie kpi z mo­
ich pieniędzy GOOD ŁUCK. METRO- 
N EX  uczyni cię prawdziwym menagerem. 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna. SAM­
SUNG Elekctronics. Cukier z dowozem. 
Kot Tip-Top. KONFEKCJA DAMSKA I  
MĘSKA włoskiej firmy 0 'NEILL. 
THOMPSON internationai. KA WALER 
pozna panią z wydatnym biustem. ZIELO- 
NOGÓRZANKA pozna altruistę. Starszy 
aukowiec pozna młodą bez dewiacji. W tych 
dniach wyjeżdżam do Bangkoku. Jak podaje 
,Cats", skandynawski magazyn erotyczny, 
jest tam ciekawa ulica, nazywa się Soi 
Cowboy. Nie wiem, czemu przepadam za 
Bangkokiem. Czeka tam na mnie siedem 
Różyczek: Karina, Dorothea, Malene, 
Helle, Susan, Anita i Tina. No czy to nie 
jest dowód, że ja naprawdę zwariowałem? 
Obym się tylko znów nie spóźnił na samolot 
i nie zapomniał zabrać fistaszków.

zrozumieć tego„ co im odpowiem. 
P°dsunJrn(l- .moje8°  Tanu Boga? Czy nie 
rni w,,Jf m[Jakiejś deklaracji? Czy nie każą

śpiewa s'^‘ ml n‘e kazali czegoś 
0 ^. ° °ję  się sam nie wiem czego. 

jestem n^° •'*’ głowie mi się pomieszało. Nie 
mant co ja widzę i co ja słyszę. Nie
,yłko\,Wn°śc‘. czy to co bez wątpienia jest 
dziw-e ^yśjone i nigdy nie było praw- 
Alh0 ’c? ' e Jest przypadkiem prawdziwe. 
dziwe “J >- 10 ■ co wydaje mi się być praw- 
WyWy J (‘st fikcją, od początku do końca 
rzy \v ‘° y  fantazją. Podziwiam ludzi, któ- 
P°trap^S zawsze wiedzieli, wiedzą i 
^ y i Ł 0cZ ii: Po,rf l‘t zanim co się stało, 
oraz p ° ' od Początku do końca wiedzieć 
kować nazywać, poszeregować i sklasyfi- 
taką. j  Poukładać i wydać opinię laką a 
n‘eWyJSZcz.c n'c się nie stało. Jeszcze się 
to m otylo- Przypuszcza się zaledwie, że 
n? b°żeń^ę zdarz'yć. A oni już wiedzą. Z  
dzą stwem patrzę na tych, którzy twier- 
wienj iy 'c? zc{. 00 będzie. Ja  nic nigdy nie 
L-udzie - w'c °d  tego mi się pomieszało, 
nial, p^ 1 S‘C wymieszali. Twarze pozmie- 
*'iek i ° zam‘eniali między sobą. Cały czło- 
znajo,n Si m’ tylko gęba inna. Gęba jakby 
nia z jm- .szta nic (a sama. Twarz znajo- 
samąkulC,n'“  ' nazwiska. nos na niej z tą 
luj, s„  rzaJką i oczy na niej, wypisz-wyma- 
sir'onv / same co kiedyś i pieprzyk z lewej 
I  11*-.. <n ?°m na brodzie. I  usta zlotouste./  ( 'U - /C  . /  H M  U  t .M J IO U M
^szutii. ająee 1 włosy śpiewające. I  

0 „/ ° . t0 samo. Tylko dusza inna. 
Szukan, m- Przyglądam się duszy. 
Ą i0 . 1,1 n,ej tego, co było w niej znajome. 
Wyje.„ , . wszystko obce jakieś jest, jakby 
°siol lry}c8°  człowieka. I  co ja, biedny 
znaión̂ , P°śród tylu znajomych nie- 
* ° s T ^ h? Pośród tyła. tylu. tylu? Oczy 
lieniri yPatrzyły. Uszy mi się wysłuchały. 
t°, co ‘ P to, co w środku. Lepiej widzę 
Wnątrz lepiej słyszę to, co we-
widze in i widzę, słabo słyszę to, co 

co słyszę dookoła. Jakieś szumy,

Edward JABŁOŃSKI
Byla dobrym dzieckiem - mówi, plącząc 

babcia. Wszystko przez te pieniądze i 
wyjazd zięcia do Niemiec. To przez niego 
przestała chodzić do szkoły i popadła w złe 
towarzystwo. A mówiłam córce, że to się 
źle skończy. I stało się, nie mam już 
wnuczki. Gdyby nie chciwość zięcia, nie 
byłoby nieszczęścia. W hucie nieźle zara­
biał, ale jemu było wciąż mało, i mało.

Jan B. poznał swoją przyszłą żonę 
Zofię R. na zabawie w podgłogowskiej 
wsi G. Do Głogowa przyjechał zaraz po 
wojsku, bo dowiedział się, że w hucie 
można dobrze zarobić. Hotelowe wie­
czory były bardzo nudne, więc dla zabi­
cia czasu wypuszczał się z kolegami na 
zabawy do okolicznych wsi. Po obaleniu 
paru buteleczek szukali łatwych panie­
nek, których było na pęczki, do wyboru i 
koloru, chcących złapać męża, i wyrwać 
się ze wsi do miasta. Najczęściej znajo­
mość kończyła się na pobliskiej łące, w 
stodole, lub w krzakach. Dla zmyłki 
podawali zawsze inne imiona.

Z  Zofią było inaczej. Dała się pode­
rwać, ale dać nie chciała. Obiecała, że 
dopiero po ślubie. Po kilku spotkaniach 
poczuł, że Zofia stała mu się bardzo 
bliska. Pobrali się po roku z wielkiej 
miłości. Karolina urodziła się sześć mie­
sięcy potem. Jedynaczka stała się ocz­
kiem w głowie ojca, który przeniósł się z 
hotelu na wieś.

Po trzech latach otrzymali w Głogo­
wie mieszkanie i opuścili G. Jan, o ile 
było możliwe, brał każdą nadgodzinę, 
aby kupić coś do mieszkania. Od czasu, 
do czasu spotykał się przy kieliszku z 
kolegami w miejscowych knajpach. Póź­
niej Zofia dowiedziała się, że miał ro­
mans z kelnerką, od której pożyczał 
pieniądze na wódkę, a ona odbierała od 
niego długi w naturze.

Tymczasem Karolina zaliczyła przed­
szkole i poszła do szkoły. Dwa lata temu, 
gdy miała dwanaście lat, ojciec za namo­
wą kolegów, którzy wcześniej jeździli 
pracować „na czarno”  do R FN  i szpano­
wali mercedesami, postanowił wyjechać i 
zarobić. Miał wrócić po trzech miesią­
cach, ale do Głogowa przychodziły tylko 
listy o cierpliwość i informacjami, że 
przedłuża pobyt o miesiąc. Minęło pół

roku, a Jan nie wracał. Karolina chodzi­
ła smutna i przygnębiona, stała się za­
mknięta i małomówna. Matka nato­
miast zaczęła przychodzić do domu co­
raz później, aż którejś nocy nie wróciła 
wcale. Zrozpaczona dziewczyna zawia­
domiła milicję, bojąc się, że matce przy­
trafiło się coś złego. Na drugi dzień Zofia 
wróciła, nie wyjaśniając, gdzie była. W  
końcu, po wielokrotnych pytaniach i 
Izach powiedziała, że ma kogoś innego, 
nazywa się Zbigniew P., ojca już nie 
kocha, boje zostawił i nie wraca. Karoli­
na pojechała z tym do babci, która 
próbowała przemówić córce do rozsąd­
ku. Mimo, że obiecała zerwać znajo­
mość, po jej wyjeździe, nadal spotykała 
się ze Zbigniewem. Przestała interesować 
się córką, która opuściła się w nauce, aż 
w końcu ją rzuciła. Zawiadomienia ze 
szkoły przechwytywała i darła.

O pozostaniu córki na drugi rok w tej 
samej klasie, Zofia dowiedziała się od 
sąsiadki, której córka chodziła z Karoli­
ną do jednej klasy.

Otrzeźwienie przyszło, gdy nadszedł 
list od męża, że wraca w lipcu 89 r. 
Zaprzestała wtedy spotykać się ze Zbig­
niewem i przypomniała sobie, że jest 
matką, i ma córkę. Na próby porozumie­
nia się z Karoliną i znalezienia wspól­
nego języka, było jednak za późno.

Dziewczyna czekała na ojca, a do 
matki odnosiła się z pogardą, szantażu­
jąc, że wszystko powie. Gdy przyjechał 
pod dom golfem z pełnymi walizami 
ciuchów i wypchanym portfelem, bardzo 
się ucieszyła. Wreszcie będziemy razem - 
powiedziała najlepszej koleżance Aga­
cie. Złość na matkę minęła, i postanowiła 
ojcu nic nie mówić.

Niestety „dobrzy sąsiedzi” opowie­
dzieli o prowadzeniu się Zofii, i atmo­
sfera w domu, z sielanki zamieniła się w 
piekło. Codzienne awantury, wyzwiska, 
pranie brudów i bijatyki, doprowadziły 
w konsekwencji do ucieczki Karoliny z 
domu.

Najpierw kilka nocy spała u różnych 
koleżanek, pod pozorem późnej pory. 
Gdy już zestaw kłamstw wyczerpał się, 
poszła do mieszkania chłopca, którego 
poznała na dyskotece w osiedlowym

klubie. W  wieku trzynastu lat stała się 
kobietą. Przechodziła z rąk do rąk, z 
łóżka do łóżka. Stała się rzeczą, którą 
wypożyczali sobie chłopcy na noc. Skłó­
ceni rodzice nie zainteresowali się nawet, 
co robi ich nieletnia córka.

O ponownym wyjeździe ojca do RFN , 
Karolina dowiedziała się we wrześniu, 
gdy zmęczona ciągłymi „przeprowadz­
kami” , wróciła do domu. Zaczęła nawet 
chodzić do szkoły, strojąc się w szykow­
ne ciuchy przywiezine dla niej przez ojca. 
Wieczorami spotykała się z przygodnie 
poznanymi chłopcami, którym ofiaro­
wała, gdzie popadło, w bramie, na scho­
dach, w parku, w mieszkaniu, swoje 
ciało, zrazu za darmo, a potem za pienią­
dze.

Matka zajęta ponownym romansem 
ze Zbigniewem, przestała całkowicie in­
teresować się córką. Karolina dwukrot­
nie trafiała do poradni „W ” , i była 
leczona. Staczała się coraz niżej. Mając 
czetmaście lat wyglądała na dwudziesto­
letnią, zmęczona nocnym życiem kobie­
tę. Zadawała się z drobnymi pijaczkami i 
zaprzyjaźniła z pospolitymi córami Gło­
gowa, często śpiąc z kim popadnie na 
melinach.

Za alkoholem nie przepadała. Czasa­
mi wypijała kieliszek na odwagę. Miała 
dwa nałogi - mężczyźni i papierosy. 
Potrafiła obydwa zaspokajać jednocześ­
nie.

Ostatnią noc w swym krótkim życiu 
spędziła w mieszkaniu poznanego na 
ulicy mężczyzny. Poszła do łazienki wy­
kąpać się, weszła do wanny, położyła się i 
puściła wodę, w tym czasie podpity właś­
ciciel mieszkania zasnął. Gdy się obudził 
oddać mocz, poczuł ulatniający się z 
łazienki gaz. Przypomniał sobie o dziew­
czynie, otworzył drzwi, ale już było za 
późno.

Ojciec Karoliny nie przyjechał na po­
grzeb. Pozostał w Niemczech, i nie chcę 
mięć nic wspólnego z żoną, do której 
wprowadził się na stałe Zbigniew. Matka 
nie rozpaczała po śmierci córki. Jedynie 
babci szkoda wnuczki. Tylko ona raz w 
tygodniu przyjeżdża z G., aby „poroz­
mawiać” ze świeżo usypaną mogiłą, 
(imiona zostały zmienione)

N egocjacje <»
Maciej BOBROWICZ
N egocjow anie  um ów  - technika NVC
Technika NVC „NON - VERBAL" (COMMUNICATION) wywodzi się ze 
Stanów Zjednoczonych. Główną jej ideą jest odczytywanie ze sposobów 
zachowania się negocjatora jego odczuć i nastawienia, jak również wpływania 
na decyzje strony przeciwnej przez wyreżyserowane własne zachowanie. 
Szczególną uwagę przywiązuje się do: gestów, wyrazu twarzy, ułożenia rąk i 
nóg, tułowia itp. Przedstawiamy parę przykładów:

s a m o k o n tro la

p o c z u c ie  d o m in a c ji

o b ro n a
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G itara P resleya  
i  p a m ią tk i po  
Hendrixie na aukcji

W ielką furorę na przedświątecz­
nej licytacji w  domu aukcyjnym 
Sotheby w  Nowym Jo rku  zrobiły 
pamiątki po Elvisie  Presleyu i Jim- 
mym Hendrbde, światowych gwia­
zdorach rocka. Pod młotek za 24 
tys. dolarów poszła akustyczna gi­
tara Presleya. Na sprzedaż z ceną 
wywoławczą 15 tys. dolarów w y ­
stawił ją  jakiś anonimowy sprzeda­
wca. O autentyczności instrumentu 
świadczyła odręczna inskrypcja a- 
merykańskiego piosenkarza na 
gryfie. Pam iątki po J .  Hendrbde 
sprzedano za łączną sumę 176 tys. 
dolarów. B y ły  tam liczne rękopisy 
nut i słów piosenek, w  tym  przebo­
ju  „Pu rp le  haze” . Za 17.600 dolarów 
zakupiło go muzeum gwiazdorów 
rock and rolla w  Cleveland.

Niezwykła książka 
zmarłego dziecka

Wiosną zmarła we Wronkach ma­
jąc 12 lat Agnieszka Bartol, choru­
jąca na wrodzony defekt mięśni. 
Żyła głównie w  szpitalach i k lin i­
kach. Zapisywała bruliony i zeszyty 
wierszami, nowelkami, opowiada­
niami. Dzięki łańcuchowi ludzi do­
brej woli ukazało się we wrześniu 
pierwsze społeczne wydanie utwo­
rów niezwykłego i nieszczęśliwego 
dziecka. Nosi tytuł „Agnieszko 
wróć” . Dzięki sprzedaży tej książe­
czki powstała fundacja literacka 
im. Agnieszki Bartol. Wkrótce uka­
że się drugie jej wydanie. Corocznie 
odbywać się będzie konkurs litera­
cki, którego celem będzie wspiera­
nie twórczności młodocianych.

Polityka nie tylko 
dla mężczyzn

P łeć piękna ma swoją partię, któ­
rej na imię Demokratyczna Unia 
Kobiet.

—  Działamy na rzecz promocji 
politycznej kobiet —  mówi przewo­
dnicząca unii Danuta Waniek. Do­
tychczas, niestety koła polityczne i 
rządzące w  Polsce są zdominowane 
przez mężczyzn. Chcemy zatem 
przed wyborami parlamentarnymi 
stworzyć porozumienie kobiet, któ­
re by wyartykułowało w  kampanii 
nasze najważniejsze problemy, w y ­
typowało kandydatki do parlamen­
tu, a następnie pomogło tym pa­
niom w  odniesieniu sukcesu wybo­
rczego.
Skupiam y ponad 5 tys. członkiń i 
sympatyczek. W  oparciu o własne 
prywatne środki tworzymy funda­
cję „Fem ina” , która będzie wspie­
rać realizację niektórych celów sta­
tutowych unii, jak  też pozwoli na 
stworzenie bazy materialnej orga­
nizacji.

D U K  współpracuje m. in. ze sto­
warzyszeniem „P ro  Fem ina” , pol­
skim stowarzyszeniem feministy­
cznym, Ligą Kobiet Polskich, a tak­
że z szeregiem lokalnych organiza­
cji kobiecych. Dla pocieszenia płci 
brzydszej dodam, że jesteśmy za 
autentycznym pluralizmem, a więc
— równością szans kobiety i męż­
czyzny. Do współdziałania z kobie­
cą unią zapraszamy więc także mę­
żczyzn.

P ap iesk i m eda l 
dla organisty z Legnicy

Długoletni organista z kościoła 
św. Piotra i Paw ła  w  Legnicy, Jan  
Gołąb, otrzymał dyplom i złoty me­
dal „Pontyfikatu Jan a  Paw ła  I I ” . 
Artysta prztzed 54 laty ukończył 
słynną szkołę organistów we Lw o ­
wie. Ma już 80 lat. Zaszczytne w yró­
żnienie wręczył Janow i Gołąbowi 
podczas uroczystej mszy świętej ks. 
biskup Józef Pazdur.

W „L abiryncie t t

Na balu sylwestrowym w  w ar­
szawskim salonie „B ingo” , twórcy 
filmu zamierzali wykorzystać też 
jako źródło inspiracji do scenariu­
szy następnych odcinków. Dotych­
czas spotykaliśmy się z grupą far­
makologów i ich rodzinami ponad 
100 razy, co w  sumie złożyło by się 
na 25 filmów fabularnych.

Wśród ok. 200 aktorów, którzy 
pojawili się do tej pory „W  labiryn­
cie” , w  mniejszych lub większych 
rolach, jest Marta Klubowicz —  bu­
dząca ze względu na swe ekranowe 
wcielenie kalekiej dziewczyny 
szczególne zainteresowanie w i­
dzów. Nadchodzące do aktorki listy 
zawierają nie tylko propozycje ma­
trymonialne czy prośby o pomoc w  
trudnych sytuacjach życiowych, a- 
le także opinie lekarskie na temat 
przebiegu jej kuracji. Np. .docent z 
P A N  wyraził oburzenie, że serial 
propaguje metodę prof. Dizarowa 
ze Związku Radzieckiego, zamiast 
korzystać z osiągnięć rodzimej w ie­
dzy medycznej.

F igu rki Lenina  
ja k  h it

Na bazarze w  Przemyślu pojawi­
ła się nowość: figurki Lenina, sprze­
dawane przez Rumunów. Nie tak 
jeszcze dawno nasi „turyści” , ma­
sowo szmuglowali do Związku Ra ­
dzieckiego różańce i medaliki. Dzi- 
siąj przybysze z południa handlują 
Leninami. Choć to świętość już 
przebrzmiała, figurki Lenina mają 
powodzenie nie mniejsze niż czeko­
ladowe Mikołaje.

Pogrzebowy „supersam ” 
i ... automobiliści!

Handlować można oczywiście 
wszystkim, ale jeśli handlować to 
na wielką skalę i z jak  nąjwiększym

zyskiem. Taka jest od lat dewiza 
znanego przedsiębiorcy francus­
kiego Michela Leclerca, właściciela 
sieci w ielkich sklepów samoobsłu­
gowych, zdumiewąjącego od lat 
swoich rodaków oryginalnymi po­
mysłami i rzadko spotykaną obrot­
nością.

Ostatnio Leclerc zadziwili Fran ­
cję nowym pomysłem. Oto w  Crete-
il pod Paryżem  otworzył on ogrom­
ny samoobsługowy zakład... po­
grzebowy. Tak, samoobsługowy — 
albowiem zdaniem Leclerca klient 
ma również prawo decydować o 
swojej ostatniej drodze. Dlatego 
wszystko w  jego sklepie wychodzi 
naprzeciw gustom, upodobaniom i 
życzeniom klientów. Bierze się tam 
również pod uwagę zasobność ich 
kieszeni i trzeba przyznać, że ceny 
w  Creteil są blisko o połowę niższe 
niż w  normalnych zakładach po­
grzebowych. Ludzie przychodzą tu 
wybrać sobie trumnę, krzyż na 
grób, pomnik z prawdziwego ka­
mienia lub z lastrico, wieńce, sztu­
czne kwiaty, nekrologi, napisy na 
pomniki, a nawet wystawne rzeź­
by... Wszystko w  w ielkim  wyborze, 
z kulturalną i dyskretną obsługą i 
co najważniejsze —  z nienatych- 
miastowym wykonaniem usługi. O- 
czywiście wszyscy klienci tego 
sklepu chcą, by nastąpiło to jak 
najpóźniej ... Odwiedzają oni jed­
nak licznie pogrzebowy „Super­
sam”  i uważają to za rzecz całkowi­
cie normalną. Leclerc trafił więc 
znowu w  gusta klientówja przede 
wszystkim do tych, którzy nie chcą 
pozostawiać rzeczy tak ważnej, jak 
w łasny pogrzeb, nie zawsze kocha­
nej rodzinie lub nieznajomym. 
Wszyscy z kupujących są zadowole­
ni z tego, iż nawet w  ostatecznej 
wydawałoby się sprawie mogą de­
cydować sami o sobie.

5,3 m in  dolarów  
w domu b. dyktatora

5,3 miliona dolarów w  gotówce 
oraz 16 sztuk broni —  z czego w 
domu eks prezydenta i silnego czło­
w ieka Bangladeszu, Mohameda Er- 
szada, który musiał podać się do 
dymisji 6 grudnia w  wyniku gwał­
townych zamieszek i protestów 
społecznych. Komisja sporządziła 
spis majątku Erszada, który oskar­
żony jest o nadużycie władzy i o- 
gromną korupcję. Obecnie były dy­
ktator znajduje się razem z żoną w  
areszcie domowym.

K ara  śm ierc i 
za pornografię  
lu b  n a rk o ty k i

Surowe wyroki do kary śmierci 
lub dożywotniego więzienia grożą 
tym, którzy będą produkować, roz­
powszechniać, czy przemycać w 
Chinach pornografię lub narkotyki. 
Ja k  informuje agencja Sinhua, pod­
jęto w  tej sprawie odpowiednie u- 
chwały na 17 posiedzeniu stałego 
komitetu Ogólnochińskiego Przed­
stawicieli Ludowych.

W sp ra w ie  
pieniędzy Marcosa

Sąd Najwyższy Szwajcarii posta­
nowił, że około 330 min dolarów 
zdeponowanych w  Banku  Szwaj­
carskim przez rodzinę byłego dyk­
tatora Filip in  Ferdinanda Marcosa 
powinno zostać zwróconych rządo­
w i filipińskiemu.

aRzecznik szwąj carskiego Mini- 
terstwa Sprawiedliwości Joerg Kis- 
tler powiedgział, że Sąd federalny 
odrzucił prośbę rodziny Marcosa w 
sprawie nietransferowania pienię­
dzy. Zanim jednak pieniądze będą 
mogły zostać wysłane, filipiński sąd 
musi nakazać ich konfiskatę.

Prezydent Filipin, Corazon Aqui- 
no wyraziła zadowolenie z decyąi 
sądu szwajcarskiego. Ferdinand 
Marcos i jego rodzina schronili się w  
1986 r. na Hawajach. B y ły  dyktator 
zmarął w  Honolulu w  1989 r.

Nina Stano  
od 40 lat na scenie

„K ró low a nocy”  —  tak zatytuło­
w ał Wacław  Panek swą opowieść o 
Ninie Stano, znakomitej śpiewacz­
ce, która tę właśnie partię w  „Cza­
rodziejskim flecie”  Mozarta w yko­
nywała na w ielu scenach EDuropy. 
Nie przypadkowo więc okładkę 
książki zdobi zdjęcie artystki w  tej 
roli odtwarzanej w  wiedeńskiej 
Staatsoper.

Nina Stano święci 40-lecie pracy 
artystycznej. Za jej początek uznała 
przyjęcie do zespołu ówczesnej O- 
pery Warszawskiej, gdzie zadebiu­
towała w „Hrab inie”  Moniuszki. 
Od tej pory nazwisko naszej znako­
mitej śpiewaczki pojawia się na afi­
szach czołowych scen krąju, jest też 
zapraszana do Wiednia, Mona­
chium, Stuttgarttu Deutsche Oper 
am Rhein w  Duesseldorfie, gdzie 
później obejmuje kierownictwo

„Wprost”  (nr 50), zaglądając przy 
okazji i do Zielonej Góry: „Cudów 
było więcej. Posterunek celny w  
Zielonej Górze przyjął w  depozyt 
ponad 600 tysięcy litrów spirytusu, 
mimo, że nie posiada odpowiednich 
magazynów. Kontrolerzy ustalili, 
że „depozytowy”  artykuł był na 
bieżąco rozlewany i sprzedawany, a 
celnicy zielonogórscy „przez przeo­
czenie zapomnieli „wystaw ić do­
wodów odprawy celnej”  Wiadomo: 
od takiej ilości alkoholu można na­
bawić się zbiorowej amnezji.

M iss Polonia
W  tym  samym numerze 

„wprost”  tekst Andrzeja Włodar- 
czaka o losach gorzowianki Kata ­
rzyny Zawidzkiej, Miss Polonia’85. 
Obecnie przebywa w  U SA , jest mo­
delką i jest zadowolona:”  - Praca 
modelki pozwala żyć na dobrym 
poziomie - mówi - To jednak praca 
na krótki okres, na zaledwie kilka 
lat. Nie powiem naturalnie, ile zara­
biam. Mówiąc o dobrych stawkach, 
mam na myśli warunki amerykańs­
kie, a nie polskie.”  W  warunkach 
polskich to chyba wynagrodzenie 
przekraczające wysokość zarob­
ków wszystkich członków rządu ...

P olscy  n a stęp cy  
S zw ejka

W  „Przeglądzie Tygodniowym 
(nr 51-52) anegdoty o polskich 
Szwejkach:
1. Trzy lata temu, prawie dokładnie 
w  rocznicę rozpoczęcia drugiej woj­
ny światowej, młody elew ze stac­
jonującym w  Gubinie pułku, do­
siadł stalowego rumaka oznaczone­
go symbolem T-72 i ruszył w  Po l­
skę. Gdyby tylko w  Polskę ... Po l­
ska kończyła się za granicznym 
szlabanem przed mostem na Nysie

studia operowego, a od kilkunastu 
lat nieprzerwanie wykłada w  tam­
tejszej Wyższej Szkole Muzycznej. 
Uczennica Ady Sari, uosabia poko­
leniową ciągłość w ielkich artystek 
polskiej sceny operowej —  swe u- 
miejętności i doświadczenie prze­
kazała m. in. Zdzisławie Donat.

Odrębne widzenie
Pod takim tytułem w  I I  zeszycie 

„O d ry ”  Jacek  Łukasiewicz publi­
kuje omówienie najświeższego 
zbioru wierszy zielonogórskiego 
poety Czesława Sobkowiaka pt. 
„S łow a do troski” , konstatując m. 
in. „ Ja k  dawniej poeta ten ma włas­
ny głos, frazę, odczuwanie. Skłon­
ności do moralistyki i do seksualiz­
mu. (...) Rówieśnicy Sobkowiaka 
czy też poeci nieco od niego starsi 
(Sobkowiak debiutował w  prasie w 
roku 1967, mając 17 lat), też bywają 
wyczuleni na realia. Są to realia 
Nowego Jo rku  albo realia Paryża, a 
także trzech nadwiślańskich stolic - 
Krakowa, Warszawy i Gdańska. 
Realia Sobkowiaka są z boku, z 
peryferii. K iedy się jedzie autobu­
sem do Zielonej Góry, widać jego 
zagrodę we wsi Zawada. Wszędzie 
może być trudno pisać wiersze (i 
wszędzie może być łatwo). Trudno­
ści jednak w  Paryżu, Nowym  Jo r ­
ku, Warszawie czy Gdańsku są inne 
niż we wsi Zzawada i inaczej się je 
przezwycięża.”  Sobkowiak to po­
trafi ...

G ranice
Z  tygodnika „N ie "  (nr 11): „P o l­

ska protestuje przeciw zamykaniu 
zachodnich granic przed Polakami, 
a jednocześnie sama zamyka pol­
skie granice przed przybyszami ze 
Wschodu. Rum un chcący wjechać 
do Po lsk i musi m ieć milion zł. Roz­
waża się wprowadzenie obowiązku 
posiadania 100 dolarów dla obywa­
teli radzieckich pragnących wje­
chać do Polski, Im  zaś nie wolno 
mieć dolarów. Ideał swobodnego 
poruszania się ludzi poprzez grani­
cę leży na bruku, czyli tam, gdzie 
przysiedli żebrzący Rumuni. „ A  po­
wiadają, że ideały nie znają granic! 
A tu  ideał sięgnął bruku.

Cudów ciąg dalszy
Do afery alkoholowej zwanej 

„Schnapsgate”  powraca tygodnik

Łużyckiej. Ppancernemu wojako­
w i w  niczym to nie przeszkadzało. 
W alnął czołgiem w  szlaban, aż pole­
ciły drzazgi. Kontrolerzy graniczni 
i celnicy rozpierzchli się na boki; 
k ilku przeskoczyło przez wysoki 
płot. Na stanowiskach pozostali ty l­
ko dwaj pograniczniacy - polski i 
enerdowski. Niemiec pomny rocz­
nicy, jaką obchodzili właśnie Po la­
cy, w yrw ał z kabury pistolet i za­
mierzał do ostatniego naboju bro­
nić swych rubieży,gdy jednak zoba­
czył kierującą się w  niego lufę o 
nieco większym kalibrze , zrejtero- 
wał. zołg przetoczył się przez most, 
połamał następny , solidniejszy, bo 
niemiecki szlaban i pognał przez 
ulice uśpionego Guben (wtedy jesz­
cze Wilhelm  Pieck Stadt).

Pewno dojechałby do Berlina, bo 
polskie czołgi przysposobione były 
do marszu aż za Ren, gdyby nie 
głębszy rów, którego nie zdołał o- 
minąć. Polski wojak chciał, jak  się 
potem okazało, sforsować czołgiem 
berliński mur ...”
2. Dwóch saperów z jednostki W O P  
w  Krośnie Odrzańskim wysłano 
w ielkim  spychaczem do równania 
terenu, leżącego kilka kilometrów 
od koszar. Przez pewien czas nad­
zorował ich sierżant. Potem zostali 
sami. A  dalej ... No cóż ciężka praca, 
pragnienie ... Najbliższy sklep był 
w  pobliskiej wiosce. Saperzy poje­
chali tam spychaczem. W  drodze 
powrotnej zniwelowali k ilka słu­
pów i bram w  chłopskich zagro­
dach. O mało nie zniwelowali rów­
nież nyski z wezwanym na pomoc 
patrolem W S W ”

Oto tematy dla polskiego Haszka. 
Tylko, kto nim zostanie?

Kreml i  Plac Czerwony 
zaliczone do dziedzictwa 
światowego

Moskiewski K rem l i P lac Czer­
wony mają obecnie coś wspólnego z 
piramidami egipskimi i tadż maha- 
lem —  najpiękniejszym zabytkiem 
sztuki muzułmańskiej w  Indiach. 
Bowiem  organizacja .ONZ ds. o- 
światy, nauki i kultury (U N ESC O ) 
włączyła je na listę skarbów świata.

Decyzję tę podjęto na sesji syg­
natariuszy światowej konwencji ds. 
dziedzictwa ludzkości, która obra­
duje w  kanadyjskim mieście Banff.

Włączenie na listę U N ESC O  o- 
znacza, że obiekty, czy miejscowo­
ści mogą korzystać ze światowego 
funduszu dziedzictwa na prowa- . 
dzenie prac restauracyjnych oraz

na kształcenie kustoszy. Najw ięk­
sze jednak znaczenie ma prestiż 
wynikający z umieszczenia w  tym 
niezwykłym  spisie. Od chwili pod­
pisania pierwszej światowej kon­
wencji ds. dziedzictwa ludzkości w  
1972 roku, na liście tej znalazło się 
ponad 325 obiektów i miejsc. Pod­
czas sesji w  Banff wpisano na nią 17

nowych skarbów świata. Są wśród 
nich, prócz Krem la i P lacu  Czer­
wonego, m. in. miasto Leningrad, 
obiekty religijne K ijowa i k ilka in­
nych zabytków w  Z SR R , pałace i 
parki Poczdamu oraz Berlina, grec­
ka wyspa Delos, park przyrodniczy 
Bem araha na Madagaskarze.

Warto podkreślić, że radzieckie 
obiekty i miasta po raz pierwszy 
znalazły się na liście U N ESC O . D e­
legat radziecki na sesję w  Banff, 
Igor Daniłow oświadczył, że „z  u- 
wagi na przebudowę sądzimy, iż 
stanowimy część wspólnoty świato­
wej i chcemy skorzystać z jej do­
świadczenia” .
Krem l i P lac  Czerwony zaliczone

George M ichael
Prawdziwe nazwisko: Georgios 

Kyriacon, Ponayioton.
Data urodzenia: 25.06.1963 w  Lon­
dynie. Wzrost: 183 cm, włosy: ciem­
no brązowe, oczy: brązowe, rodzi­
ce: matka Angielka, ojciec Grek z 
Nikozji na cyprze, rodzeństwo: 2 
siostry, Yioda (ur.1958) nauczyciel­
ka niemieckiego i francuskiego o- 
raz Melanie (ur. 1960) fryzjerka. 
George M ichael jako dziecko był

grubasem i nosił okulary z grubymi 
szkłami. Dzisiaj nosi szkła kontak­
towe i chętnie chowa swoje oczy za 
szkłami ciemnych okularów. Za­
nim stał się piosenkarzem pracował 
dorywczo. Utrzym ywał się z zapo­
mogi dla bezrobotnych, dorabiał ja ­
ko bileter w  kinie i kelner w  Dysko­
tece. W  1984 Andrew Ridgeley (par­
tner z „W ham ”  przekonał go osta­
tni grosz zainwestować w  nagranie 
kasety-demo, którą rozesłali do w y ­
twórni płytowych. U twór „C lub 
Tropicana”  został kupiony i naro­
dził się zespół „W ham ” . Od roku 
1986 George Michael występuje so­
lo. Aktualny przebój „Freedom ” . 
Posiada samolot, domy w  okolicy 
Londynu, w  Sydney i Newport Be- 
ach niedaleko Angeles. Jes t milio­
nerem.

Adres: George Michael, & o  C BS, 
17-19 Soho Sguare, Londyn, W!, 
England.

S kan dal 
M illi Vanilli

A  więc skandal jakich dotąd nie 
było. Zespół „M illi Van illi” , które­
go producentem jest słynny Frank 
Farian (Boney M.) został pozbawio­
ny „G ram m y”  - muzycznego Os­
kara przyznawanego dla najlep­
szych interpretatorów roku. Po- 
w ód:„M illi V an illi”  wcale nie po­
trafił śpiewać, robili to za nich w 
studio: Brand Howell i John  Davis i 
z nim i właśnie zamierza dalej pra­
cować Frank Farian „M illi V an illi”  
czują się oszukani, ale nie rezyg­
nują i zamierzają udowodnić, że 
mają głos. W  przyszłości będą nazy­
wać się „Rob and Fab”  albo „The 
German and Frenchm an” . W  zwią­
zku ze skandalem wytwórnia p ły­
towa zatrzymała produkcję płyty 
zespołu pt.: „Keep  on Running” , 
która na rynku miała się ukazać na 
początku stycznia.

Zespół „M illi V an illi”  i skandal 
związany z odebraniem „G ram m y”  
spowodował, że w ielu artystów po- 
dejrzanyh jest n preparowanie na

scenie swego głosu. Oto podejrzani
o śpiewanie na koncertach z pla- 
y-bocków: „N ew  Kids on the 
B łock ”
Na jednym z występów zamknię­
tych z dotychczas niewyjaśnionych 
przyczyn nie popłynął nagrany 
wcześniej vocal. Chłopcy ze sceny 
po prostu uciekli nie wydobywszy z 
siebie własnego głosu.
Madonna
Podczas występów używa tzw. 
„chórków” , nagranych i puszcza­
nych z taśmy. Nie widzę w  tym nic 
zdrożnego. Poprawia to tylko 
brzmienie - twierdzi Madonna. 
Ja n e t Jackson
Nie ukrywa - k ilka numerów pod­
czas koncertu to pełny playback. 
Bon  Jo v i
Podczas referenów puszczane są 
„chórk i”  z taśmy nagrane wcześ­
niej w  studio.
Pau la  Abdul
Pełen play-back, ale tylko w  kilku 
numerach.
P h il Collins
Wszystko live!

Z espół „A-HA t f

Video-clip do najnowszego utworu 
pt: „ I  cali your Nam e”  nagrali w  
legendarnym studiu Beatlesów 
„Abbey-Road” .
- To znaczy, że jesteście fanami 
Beatlesów?
- Tak, ale nie aż tak aby ich na-

śladować. Nnaszymi idolami są: 
Doors, J im i Hendrix.
- Próbowaliście już grać rapp?
- Nie, prywatnie słuchamy różnej 
muzyki. Musielibyśmy być nieźle 
podpici, aby zabrać się do grania 
rapp.
- Czy istnieje już seria kosmetyków 
pt: „A -H A ” ?
- Nie.
Jak im i autami jeździcie?
- Różnymi, najczęściej sportowymi.
- Chętnie udzielacie wywiadów?
- Zależy od nastroju, ale generalnie 
nie lubimy, jeżeli zagląda się nam 
do sfery prywatnej.
- Co sądzicie o skokach w  bok?
- U  nas nie ma, dla nas nąjważniej- 
sze jest, jeżeli bliska osoba ufa i 
odwrotnie.

Ś w ię ty  W alen ty
W  kościele w  Pakosław iu (Lesz­
czyńskie) znajduje się ludowa rzeź­
ba świętego Walentego nikt nie wie 
kiedy powstała i kto ją  wykonał. 
Jes t tu dawno, była już w  starym 
kościele. Lu d  miał do niej zawsze 
wyjątkowe nabożeństwo. U  stóp 
świętego znajduje się postać żeb­
raka, gdyż św. Walenty został u- 
znany za patrona ubogich i opusz­
czonych. Nadchodzą ciężkie czasy, 
warto w ięc westchnąć od czasu do 
czasu do świętego patrona.

K on ku rs na 
s trą k i
...na głowie. Z  Londynu przyszła 
nowa moda, a wraz z nią współ­
zawodnictwo w  stronieniu od wody 
i szamponu. Im  tłustsze włosy, tym 
modniejsze.
Podobno jakiemuś młodocianemu 
modnisiowi udało się unikać mydła 
i wody przez 18 miesięcy. N ie w ia­
domo, czy jest to rekord i czy od­
notowuje go księga Guinnessa. 
Wiadomo jednak, że temu szaleńst­
w u ulegli już ludzie poważni: nie­
którzy męscy modele Jean  - Paula 
Gaultier używąją specjalnego sza­
mponu natłuszczającego włosy. 
Pew ien amerykański profesor ant- 
rologii powiedział, że czyste włosy 
kojarzą się z „czystym ” , czyli nud­
nym  seksem...
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Sobota

—- Ozy wsp&nia)e o*iąg*ilect* 
socjalizmu .n znane całemu 
światu?

— Niestety, tak.
(„Na erewańsklej fa li” )

Litwa iii nowego premiera 
...i ultimatum Gorbaczowa

..K R A J - Ś W IA T

I r a k i j c z y c y
Ekonomista Albertas Szimenas zo­

stał w czwartek wybrany na pre­
miera Litwy, Zastąpi on na tym sta 
nowisku Kazimierę 1’runskienc, któ 
ra złożyła rezygnację z powodu nie 
zadowolenia, jakie wywołały zale­
cone przez nią podwyżki cen.

40-letni Szimenas, który jest człon 
klem centrowej frakcji litewskiego 
parlamentu, zapowiedział stworze­
nie systemu kompensującego pod­
wyżki cen. Przewodniczący parla­
mentu L itw y Vytaulas Łandsbergls 
zaapelował do parlamentarzystów o 
poparcie Szimenasa, którego określił 
jako bardzo konstruktywnego eko­
nomistą.

Prezydent Z SUR Michaił Gorba­
czow skierow ał do p a rlam en tu  U -

i
ii

t'wy lis t, w  k tó rym  oskarża go o 
pogwałcenia k o n sty tucji ZSRR i 
k onsty tucji. L itew skiej SRR oraz 
o „dążenie do tego, by pod hasła 
mi dem okracji w prow adzić w ży­
cie politykę, nastaw ioną na  s tw o ­
rzenie ustro ju  borżuazyjnego. i po­
rządków , sprzecznych z interesam i 
n a ro d u ”.

W edług Gorbaczowa, L itw * znała 
zła się w impasie. Obecną sy tu a ­
cję da się rozw iązać w yłącznie 4ro 
rikami nadzw yczajnym i.

Prezyden t ZSRR zaproponow ał 
Radzae N ajw yższej L itw y  niezw ło 
czne przyw rócenie obow iązyw ania 
konsty tucji ZSRR ora/z odwołanie 
p rzy ję tych  wcześniej „aktów  an ty  
k o n sty tucy jnych”. W tym  ostatn im  
p rzypadku  chodzi n iew ątp liw ie  o 
ubiegłoroczną dek larac ję  niepodle 
głości L itw y.

„To jest ultimatum wobec L it­
w y”, ośw iadczył przew odniczący 
R ady N ajw yższej L itw y  Vytauta» 
Łandsbergls kom en tu jąc  list prezy 
der. ta ZSRR.

„Jedyna różnica między żądaniem  
Gorbaczowa a  u ltim atu m  z czerw  
ca 1940 r. polega n a  tym , że w lii 
cie Gorbaczow nie wyanacza żad­
nego te rm in u ” — powiedział Land- 
sbergis na  konferencji prasow ej w 
W ilnie.

„Gorbaczow • dom aga się od r.as, 
abyśm y podporządkow ali się kon­
sty tu c ji, k tó ra  n ie jest konsty tucją  
naszego państw a. Oto, jak buduje 
on państw o p raw a. Na L itw ie obo 
w iązuje tylko jedna konsty tucja  — 
Republiki L itew sk ie j”, powiedział 
Landsbergis.

Zastępca przewodniczącego Rady 
N ajw yższej L itw y Kazim iera* Mo- 
tieka ponownie w ezw ał ludność do
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Niedziela
IS STYCZNIA 

BOGUMIŁY, W ERONIKI
Solenizantom I obchodzącym 

urodziny życzymy wszystkiego 
najlepszego.

Znów „zimna wojna"?
Alexander Haig, sekretarz stanu U SA  za prezydentury Ronalda 

Reagana i były dowódca sił zbrojnych NATO, w  swoim czasie uważa 
ny za jednego z głównych ,,jastrzębi”  amerykańskich, powiedział, że 
naplecie zimnowojenue „pojawiło się na nowo”  wskutek umocnienia 
• tę wpływów K G B  i dowództwa sił zbrojnych w kierownictwie radzie 
ekim, i ostrzegł przed zmniejszaniem obecności wojskowej U SA  w Eu 
ropie.

Skierowanie z Europy Zachoclniej do Arabii Saudyjskiej znacznej 
części oddziałów amerykańskich, w tym dwóch dywizji pancernych, 
osłabiło obronę zachodnią w chwili gdy- „pozycja1 U SA  w -Europie po­
winna być bardzo mocna i stabilna z uwagi na niepewną sytuację w 
ZSRR  i utrzymującą się niepewność w Europie Wschodniej” .

Haig dodał, że ma na myśli m.in. „zgubne skutki wzrostu cen ro­
py dla krajów Europy Wschodniej, usiłujących ustanowić u siebie de­
mokrację” . B. sekretarz stanu ma nadzieję, iż rząd USA, choć pochlo 
nięty kryzysem w Zatoce Perskiej, „uważnie śledzi” zmiany w ZSRR. 
„Obawiam ęię^ że nic zwracamy uwagi na pewne złowieszcze wyda­
rzenia tam zachodzące” . (PAP)

obrony tej rady. wezwał
m ieszkańców  W ilna do przybycia 
.pod budynek parlam en tu , aby  unia 
możliwie radzieckim  spadochronia­
rzom  lub przeciwniKom niepodle­
głości L itw y zajęcie R ady Najwyż 
szej. Dodał, że w ładze L itw y d y ­
sponują in form acjam i św iadczącym i, 
że w fabrykach , gdzie p racu ją  Ro 
sjan ie  organizow ane są bojówki, 
k tó re  m ają w kroczyć do p arłam  en 
tn. Mo-tieka poinform ow ał, że w 
W ilnie przebyw a konsul USA.

W czw artak  wieczorem  przed bu 
dynkiein  p a rlam en tu  litewskiego 
zgrom adziło  się około 10 tys. zwo 
lenników  niepodległości republik i. 
Agencja A FP pisze, że gm achu Ra 
dy N ajw yższej strzegą m ilicjanci 
litew scy, uzbrojeni W rew olw ery , 
pałki i p lastikow e tarcze, w ię­
kszość m ilicjan tów  to byli spado­
chroniarze.
• Audrius Butkieyicius, pełniący 

obowiąizłci m in istra  obrony L itwy, 
oświadczył w czw artek , że d z ia ła ­
cze L itew skiej P a rtii K oniunistycz 
nej i radzieccy oficerow ie celowo 
dążą do sprow okow ania konfronta 
cjl, aby dać M oskwie p re tekst do 
w prow adzenia s tan u  wyjątkow ego.

W środę wieczorem  w  czasie wie 
cu, zorganizow anego przez kom uni 
stów. „Jed instw o” i działaczy ugru 
powania „Sojuz” dom agano się od 
Gorbaczowa natychm iastow ego 
w prow adzenia stanu  w yjątkow ego. 
Zapow iedziano, że jeśli prezydent 
nie podejm ie tak ie j decyzji, w ów ­
czas przeciw nicy niepodległości Li­
twy. ^.organizują w  republice s tra jk , 
k tó ry  będzie trw a ł, aż do w prow a 
d.z&nia stanu  w yjątkow ego. B ut- 
ki«vicius oświadczył, że‘ oddziały 
arm ii radzieck iej na L itw ie zosta­
ły  postaw ione w stan  najw yższej 
gotowości bojowej.

W icem inister obrony ZSRR gen. 
Władisław Aczałow oświadczył w 
czw artek  w w yw iadzie dla „K ras­
nej Zwiezdy”. że litew scy dezerte 
rzy nie będą karan i i mogą odbyć

(C iąg d a lszy  na str. 8)

wybiorą śmierć

„Jeśli będą m idi do wyboru 
śmierć lub kapitulację, to Irak ij­
czycy niewątpliwie wybiorą to 
pierwsze”  — oświadczył algierski 
minister spraw zagranicznych Sid 
Ahmed Ghozali.

I rak  jest gotowy do „historycz­
nej k o n fro n tac ji” z „siłami zła sto 
jącym i po stron ie  Stanów  Zjedno­
czonych” napisała czw artkow a p ra  
sa iracka  naza ju trz  po niepowadze 
niu spotkania iraęko-am erykańsk ie

go w  Genewie. „Zw ycięstw o będz!« 
po stronie koalicji w iernych pro­
wadzonej przez I ra k ” i pozwoli 
„uwolnić Jerozolim ę i A rabię Sau 
dy jską  z rą k  najeźdźców ” — na pi* 
sał dziennik ..As Sa-ura” organ rzą 
dzącej p a rtii  BAAS.

M inister obrony Izraela, Moszł 
Aren* ostrzegł w środę, iż fiasko 
rozmów genew skich przybliżyło

(Ciąg d a lszy  na str. $)

Iragedia pod Cisną
Zginęfo 1® osób

10 bm. o godz. 10.30 w miejscowości C;sn«, w woj. krofcnleAeWin,
wystartował do lotu ćwiczebnego śmigłowiec Mi-8.- Po kilku minutach 
lotu spadł na masyw leśny 1 eksplodował. 10 osób poniosło śmierć, w 
tym 3 członków załogi, 6 'policjantów i 1 osoba cywilna. Śmiglowie* 
należał do jednostek nadwiślańskich M SW  i był przekazany do dysp# 
zycji Komendy Głównej Policji. Wykorzystywała go ekipa przygoto­
wująca program telewizyjny „997” . W  momencie katastrofy nie była 
na pokładzie śmigłowca nikogo z tej ekipy. (PAP)

„Krasnaja Zw ie zd a”

Najpierw Niemcy, potem wy
Dziennik „Krasnaja Zwiezda”  na 

pisał, że dopóki z Niemiec nie wy 
prowadzi się zachodniej grupy 
wojsk radzieckich, dopóty prowadzę 
nie rozmów o wycofaniu północ­
nej grupy wojsk z Polski jest nie 
wskazane. Dziennik zarzuca stro­

nie polskiej utrudnianie wycofywa 
nia wojsk radzieckich z Niemiec.

Środki masowego przekazu w 
Polsce — pisze organ ministerstwa 
obrony Z SR R  — nawołują do Jak 
najszybszego, do końca tego roku, 
w ycofania wojsk radzieckich. Po­

nadto strona polska nalega, by 
tranzyt przez R P  naszych jedno­
stek z Niemiec przeprowadzić po 
wycofaniu północnej grupy wojsk. 
Nawiasem mówiąc,, stronie radzis-

(Ciąg d a lszy  na str. t)

Lech, Czech I Madziar 
razem do Europy

Jeśli nie pójdziemy do Europy 
wspólnie z Polską i Węgrami, to 
może się zdarzyć, że nie dojdziemy 
do niej wcale — oświadczył w 
czw artek , przem aw iający w Zgro­
m adzeniu Federalnym , w iceprem ier, 
m inister spraw  zagranicznych Cze 
cbosłowacji Jirz i Dienstbier.

Dienstbier- przypom niał, że z Pol 
«ką i W ęgram i łączą CSRF nie ty 1 
ko w spólne granice, „w ielu Am e­
rykanów  daje  jednoznacznie do zro

zum ienia, że Ich poparcie dla cze­
chosłow ackiej gospodarki byłoby 
znacznie większe, gdybyśm y potrą 
fili działać w spólnie”.

Istn ieją szanse, by dem ontaż stru k  
tu r  w ojskow ych U kładu Warszaw­
skiego ukończyć do 1 lipca br. — 
powiedział D ienstbier, Dodał, iż 
realizacja tych działań  została jed 
nak  w osta tn im  czasie, na prośbę 
ZSRR, zaham ow ana. CSRF prowa 
dzi rozmowy z Polską i W ęgrami

na tem at możliwości zakończenia 
działalności UW przed wyznaczo­
nym  na 1992 rok spotkaniem  hel­
sińskim .

Oceniając, sy tuację  w Europie 
środkow ej i w schodniej D ienstbier 
stw ierdził, iż nie m ożna jej uznać 
za ustabilizow aną. ‘ K łopoty gospo­
darcze mogą doprow adzić do prze­
jęcia w ładzy przez populistycznych 
czy nacjonalistycznych demagogów' 
i nowych dyktatorów . (PAP)

Dopłata 
do FIATA

10 bm . m in is te rs tw o  finansów  
w yda ło  d e c y z ję  o p rzezn a cze n iu  90 
m ld  z ł n a  teg o ro czn e  p rz e d p ła ty  sa 
m oehodow e.

O znacza to , ie  od p o n ie d z ia łk u  
w zn o w io n a  zo sta n ie  sp rzed aż  sa ­
m ochodów  n a  p rz e d p ła ty , w s trz y ­
m an a  31 g ru d n ia  1990 r.

P o n iew aż  w o s ta tn ic h  d n iac h  
g ru d n ia  u b r. pod ro ża ły  ..maluchy** 
a w n a jb liż szy m  czasie  zd ro że ją  
po jazd y  z PSÓ, k w o ta  90 m ld  zł 
w y s ta rcz y  w  br. na d o fin an so w ać  
n ie  70 ty s. m a ły ch  f ia tó w , zam iast 
p la n o w a n y c h  ok. 100 ty s. Pozw oli 
ona ró w n ież  na  w y d an ie  n ie  20 tys*. 
lecz ok. 15 tys. d u ż y ch  fia tów .

(PA P)

Zniesławienie?
„S tra jk  na czerw onym  folwarku 

— w m ają tk u  Rakowskiego, Seku 
ly, M iodowicza, Kwaśniewskiego, 
Tołw ińskiego i W ilczka” — pod t» 
kim  ty tu łem  tygodnik „Solidar­
ność" . zam ieścił reportaż  ze wsi 
Sztynort koło G iżycka, gdzie wszy 
stko  — jezioro, ziem ia, pałac, bu­
dynki m ieszkalne i gospodarcze ns 
leżą do p rom inenckiej spółki „In  
te rs te r” . Co pan na to? — zapytał 
dziennikarz PA P prezesa „In terst*  
ru ” , Stanisława Tołwińskiego.

— A rtyku ł zaw iera sporo m ani­
pulacji, pom ówień, bełko tu . Zosta 
liśmy „opluci” nie po raz pierw’- 
szy, ale tym  razem  m iarka  się prze 
brała . O ddajem y spraw ę do sądu.
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sd wody 
)sy, tym
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ć mydła 
'fie wia- 
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TYLKO  D O  S O B O T Y  -  12,01.1991 r. 

SPRZEDAŻ S A M O C H O D Ó W  
FS O  P O LO N EZ  -  1,5, 1,0 

FS O  -  1500 
W  C EN A C H  R O KU  1990 

Zapraszam y do naszych punktów sprzedaiy  
w dniach 11 I 12 stycznia 1991 r.

G *r*  —  Ol.
Ż ary — ni. 

Św iebodzin — ni. 
Szprotaw a — ul. 

Leszno — ul. 
Kościan — ul.

W ojska Polskiego 63 
Zielonogórska 
Lęgowska 
K. M arksa 1 
Kydzyóska 
Śm igielska 8#

G ostyń — ni. Marchlewskie*® 140 a
t Y C Z T M Y  U D A N Y C H  Z A K U P O W I

teł. eo-floo w.
tel. 32-21
tel. 242-31 
te!. SO-30

tel. 203-831
tel 121-254
tel. 20-035
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D z i ś  1 6  s t r o n !
P o r t ie r z y  i p r o m in e n c i  str. 14

W YW IAD Z JARO SŁAW EM  BARAŃCZAKIEM , W O JEW O D Ą  Z IELO N O G Ó R S K IM

A c h c ie l i  d o b rze
m  ■ 1

m

A by o d b lokow ać  ulice Jaw orzna  u rzą d zo ­
no p a rk in g  na teren ie  k a m ien io łom ów  w  
odtegloSci 6 k m  od m iasta .

•  • •

N atila  tlę  k o n f lik t w J a u o r in i*  na t)< i , r » d > i y  
w ęg la  In d y w id u a ln y m  o d b io rc o m  p r» e i k o p a ln i*  
„ Ja w o rz n o ” . U llee tf*i< m ia s ta  ca ły m i d n iam i b lo­
k o w an e  są  p rre*  se tk i c tę ik ie h  p o ja id ó w , k tó r*  
p rz y b y w a ją  tu  i  ro ż n y c h  s tro n  po « e g ie t ,  o c z e k u ­
ją c  w  k o le jc e  n a w e t po k ilk a  d n i. M ieszk ań cy  s k a r ­
żą «ię na u c iąż liw o śc i z ty m  zw iązan e  I d e w as ta c ją  
m ia s ta , zw łaszcza d ró g .

14 bm . w ładze  m ia s ta  w p ro w a d za ją  z ak az  w ja rd tt 
sam o ch o d ó w  n a  p a rk in g i o ra z  na  n e w ra lg ic zn e  u l te ł  
m ia s ta , ju ż  u s u w a n e  są  — n a  koszt k o p a ln i — t a ­
b lice  re k la m o w e  n a  a u to s t ra d a c h ,  ro g a tk a c h "  i w 
s a m y m  m lc łc le . P re z y d e n t w y z n ac z y ł na  l ł  bm , t e r ­
m in , do  k tó re g o  w in n y  by ć  z a ła d o w a n e  sam o ch o d y  
o czek u jąc o  na  w ęg le) s a  p a rk in g u  (PA P)

CA T. ł t .  Jakubowski
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W Y D A R Z E N I A
Miliardy dla fcjłej. (SUS
BONN. W stolicy byłej NRD spotkali się w środą prem ierzy  16 

kra jów  niem ieckich, by dokonać nowego podziału funduszu pomocy 
d la w schodniej części republik i. Jeszcze w tym  roku  wschodnie k ra  

niem ieckie o trzym ają  6 m ld m arek. Kw otę tą m ają  po połowie 
wyasygnow ać rząd  federa lny  i k ra je  w zachodniej części republik i.
„Fundusz Jedności N iem ieckiej” jak  nazyw a się t.ę form ę pomocy 
obliczonej na k ilk a  lat, jes t szacowany na 115 m ld m arek , z czego 
9o m ld m arek  będą stanow ić k redyty .

Po latach -  wrócą da ńmu
B R U K S E L A . Belgia potw ierdziła  zaw arcie porozum ienia o wym ianie 

w ięzionych od 19«7 r. w  L ibanie czterech obyw ateli tego k ra ju  za 
palestyńskiego zam achow ca N assera Saida. „Przed parom a m iesiąca 
mi zaw arto  porozum ienie w spraw ie w ym iany  i nic mi nie wiadomo, 
aby było kw estionow ane przez rząd  belg ijsk i” — ośw iadczył na  kon­
ferencji p rasow ej rzecznik m in iste rstw a sp raw  zagranicznych.

U grupow anie Abu Nidała „Rada R ew olucyjna F a tah "  ogłosiło, ż« 
w ram ach  realizacji zaw artego z  Belgią porozum ienia belgijscy za- 

- k ładn icy  zostali przew iezieni do „zaprzyjaźnionego k ra ju ” . •

W czasie wojny dostawali więcej
MOSKWA. W ładze m oskiew skie p lan u ją  w prow adzenia w stolicy 

w najbliższym  czasi® system u kartkow ego na podstaw ow e a r ty ­
k u ły  żywnościowe. Zgodnie z tym  planem , n a  każdego m ieszkańca 
M oskwy p rzypadnie  co m iesiąc kilo m ięsa, kilo w ędlin , dw a kilo cu­

k ru , pó} kilo  m asła, ćw ierć kilo  oleju, w ym iennie kilo m ąki. kaszy 
lub  m akaronu . Pozostałe w yroby  spożywcze m ogłyby być sprzedaw a 
ne w  kom ercy jnych  sk lepach  po regulow anych cenach kom ercy j­
nych. Dla porów nania, w  listopadzie 1942 roku m oskw ianie o trzym y­
w ali 1,2 kilo m ięsa; 0,5 kilo tłuszczu, 1,5 kilo kaszy lub  m akaronu.

Obecne ceny pow odują, że z 1240 m oskiew skich sklepów p row a­
dzących sprzedaż m ięsa codziennie 700—800 nie m a żadnych w yro ­
bów m ięsnych do sprzedania.

/

Technologie nuklearne z  ZSRR do USA
WASZYNGTON. S enator Pete Domineci poinform ow ał na konfe­

ren c ji pośw ięconej _ w ykorzystan iu  energii jądrow ej w kosmosie,-że 
USA k u p u ją  radziecką 'technologię -skom plikow anego nuklearnego 
system u energetycznego, k tó ry  może być w ykorzystany  w k rążą ­
cych na o rb itach  wokółziem skich satelitach  w yw iadowczych. Sys­
tem  reak to ro w y  kupiony będzie za ok. 10 m ilionów dolarów . T ran ­
sakcja  m a w ażne im plikacje  wojskowe.

Jeden  z przedstaw icieli \vładz USA powiedział, że ..kilka la t te ­
m u tran sak c ja  ta k a 'b y ła b y  nie do pom yślenia ''. Dowodzi to, że ZSRR 
chce sprzedaw ać w yroby, w k tó rych  produkcji m a nad nam i prze­
w agę, k ie ru jąc  się w zględam i ekonom icznym i oraz chęcią naw iąza­
nia  współpracy.^

Wybrany prezydent w ukryciu
PO RT-AU-PRINCE. Prezy d en t — e lek tr H aiti, Jean Bertrand Aris-

lide u k ry w a  się wciąż, m im o iż zam ach stanu  pod jęty  przez Roge­
ra L afo n lan ta  został przez wojsko zduszony. W n agranej w ypow ie­
dzi, p rzekazanej rozgłośniom  radiow ym , A ristide ostrzegł, że du- 
valieryści mogą uderzyć ponownie, jeśli wszyscy uczestnicy n ieuda­

nego zam achu nie zostaną u jęci i ukaran i, A ristide, lew icujący  ksiądz 
kato licki, w y b ran y  w  grudniu , u rząd  prezydenta  m a objąć w lu tym  
1 podjąć dzieło budow y na H aiti dem okracji.

Czesi tego nie zniosą
PR A G A . Twarde prawa reformy gospodarczej dają znać o sobie: 

słynny browar w  Pilznie poinformował, ża z powodu braku zbytu 
obniża produkcję  piwa o ponad 30 proc. Browar nia podwyższył cen 
swych wyrobów: zrobiły to za niego handel i gastronomia, stosu­
jąc bardzo w ysokie narzu ty .' Półlitrowa butelka „Pilznera” ko­
sztuje w  sklepie przyzakładowym 4 korony, w handlu ok. 10, w 
restauracji I I  kategorii — 18 koron,-

Astronom -  amator odkrył nową kometą
W ASZYNGTO N . A m erykańsk i astronom -am ator z miejscowości 

C loudcroft (stan Nowy M eksyk) Howard Brcwington przy  pomocy 
teleskopu o 41-centym etrow ej średnicy zw ierciadła odkry ł w  tym  
tygodniu  now ą kom etę.

B rew ington, k tó ry  jest techn ik iem -elek tron ik iem  dokonał odkry­
cia na  południow ym  niebie w  re jon ie  gwiazdozbioru Ryb. Poin­
form ow ał, że zatelefonow ał do M iędzynarodow ej Unii A stronom icz­
nej oraz In s ty tu tu  Sm ithsoniana w Cam bridge (M assachusetts), gdzie 
potw ierdzono jego obserw acje. K om eta o trzym ać ma nazwę Bre- 
w inglon 19Sla. A stronom -am ator już wcześniej, 16 listopada 1989 
roku  odk ry ł n ieznaną poprzednio kom etę. Prow adzi obserw acje ko­
m et podczas niem al każdej bezksiężycowej, pogodnej nocy.

Wcześniej serce go nie bolało
M O SKW A . 97-letni ł.azar Kaganowicz, bvłv  członek najw yższych 

w ładz p a rty jn y ch  i państw ow ych ZSRR, jeden z najbliższych współ 
pracow nikow  Stalina, przeszedł pierw szy w swoim  życiu zawał 
serca.

Dziennik „N iezaw isim aja G azieta” podaje, że K aganow icz leczo­
ny by ł w szpitalu  krem low skim . Praw dopodobnie w tym  sam ym, 
w k tó ry m  szef rządu radzieckiego N ikołaj Ryżkow,

P ac jen t został już w ypisany do dom u i — jak  zapew nia — czuję 
się stosunkow o dobrze­

j e  oddadzą Batii faiiryk
PR A G A . Władza czechosłowackie odrzuciły żądania kanadyjskie­

go m agnata  przem ysłu  obuwniczego Tojnasa Batii, k tó ry  dom agał 
się zw ro tu  przedsiębiorstw a należącego do rodziny przed II wojną 
św iatow ą.

Sąd okręgow y i m inisterstw o przem ysłu  przypom niało w odpo­
w iedzi na  żądania Batii, że fab ry k i te należą do państwa. W 1340 r. 
— dw a la ta  przed kom unistycznym  przew rotem  i wym uszoną kon­
fiskatą  w łasności p ry w atn ej, k tó ra  teraz  mbże zostać zwrócona by­
łym  właścicielom — Batia nie zare jestrow ał udziałów  firm y 1 zosta­
ła ona skonfiskow ana przez państwo.

Batia wraz z rodziną w  1939 r. w yem igrow ał do Toronto, gdzie 
nadal prow adzi in te resy  n a  szeroką skalę.

Będzie więcej insulin
T archom ińskie zak łady  farm aceu tyczne „Polfa" podjęły się orga­

nizacji banku insulin, zarów no kra jow ych  jak  i im portow anych. Re­
zerw a insulin  będzie w ynosiła  20 proc. rocznego zużycia w k ra ju . 
W  m inisterstw ie  zdrow ia i opieki społecznej sądzi się, że m .in. dzięki 
tej in ic ja tyw ie  — w 1991 r. powinno popraw ić się zaopatrzenie cho 
rych na cukrzycą.

Na razie, krajowa produkcja  insulin nie w pełni pokrywa po- 
tnssby. Poszukiwana jest zwłaszcza insulina chromatograficzni* oczy- 
tećson*. W  br. może nastąpić  wyraźna poprawa. (PA P)

Najpierw Niemcy, 
potem wy

(Ciąg dalszy ze str. 7)
ckiej już odmówiono przepuszcze­
nia 30 transportów  kolejow ych z 
przygotow aną do pow rotu  z Nie­
miec do ojczyzny dyw izją zmecha 
nizowaną. ^ E k sp e rc i w ojskow i są 
zdania, że jeśli spełnim y żądania 
strony polskiej w  te j spraw ie, to 
poniesiem y ogrom ne stra ty .

Nie m ożna pow tarzać błędów  po 
pełnionych przy  podpisyw aniu po 
rozum ień z W ęgram i i Czechosło­
wacją. Czy podpisanie przygotow a 
nego w te j sp raw ie  dokum entu  
nie będzie pyrrusow ym  zw ycię­
stwem ? W szak — jak  pisze prasa 
polska — k ra j ten  liczy na  zaro­
bienie na w yprow adzeniu północ­
nej g rupy  w ojsk dziesięciu m ilio­
nów dolarów .

Czy dokument ten przewiduje 
wypłacenie rekompensat za zbu­
dowane przez obywateli radziec­
kich na ziemi polskiej domy i o- 
biekty7 — pyta „Krasnaj* Zwlez- 
da” .

Dw aj najw yżsi rangą wojskowi 
radzieccy, m in ister obrony i jego 
zastępca — m arsza łek  Dm itrij J a ­
zów oraz generał W ładisław Acza
Iow — dali do zrozum ienia, że 
Związek Radziecki nie p rzew iduje  
w tyra roku w ycofania swoich 
W 'ojsk z Polski, (PAP)

Wybiorą śmierć
(Ciąg dalszy ze str. 7) 

wojnę i ośw iadczył, że jego k ra j 
nie. jest w  stanie ustrzec się od ira 
ckich ataków rakietowych.

A rens oznajm ił, że Izrael nie 
chce być w ciągnięty w wojnę, ale 
jeśli zostanie zaatakow any, będzie 
oczywiście w  n ie j uczestniczył.

Na k ilka  dni przed  up ływ em  te r  
m inu u ltim atu m  d la  I ra k u  w sp ra  
wie K u w ejtu  ludzie powoli oswa 
ja ją  się z m yślą, że będzie wojna, 
ale w głębi duszy wierzą jeszcze, 
że zdarzy się cud i kryzys kuw ejc  
ki rozw ieje się niczym koszmarny 
sen. Ta w ia ra  bierze się z nieobli­
czalności Saddama Husajna, k tó ry  
już ty le  razy  jzaska.kiwał w szyst­
kich sw ym i n iespodziew anym i po 
sunięciam i.

Radzieckie m in isterstw o sp raw  za 
granicznych w yraziło  zaniepokoje­
nie w  zw iązku * fiaskiem  rozm ów 
w Genewie. Rzecznik .m inisterstw a 
W italij Czurkln potw ierdził w 
czw artek  w olę Z w iązku R adziec­
kiego w spółpracow ania  ze S ta n a ­
mi Zjednoczonym i w  zw iązku i  

'k ryzysem  w Zatoce Persk iej.
W czw artek , tuż  przed odlotem  

z Genew y am erykańsk i sek re ta rz  
stanu  James Baker stw ierdził, że 
droga do pokoju wciąż pozostaje 
o tw arta . Z w racając się do dzien­
nikarzy , B aker ośw iadczył, iż z za 
dowoleniem  p rzy jm u je  in ic ja tyw ę 
Sekretarza  G eneralnego ONZ Ja- 
viera Pcreza de Cuellara.

Sekretarz Generalny ONZ udał 
się do B agdadu na rozm ow y z 
Saddam em  H usajnem . Jego wizyta 
jest jedną z ostatnich prób zapo­
bieżenia wojnie w regionie Zatoki 
Perskiej.

Przesłuchania
zakończone

W  czw artek  przed kom isjam i se j­
m owym i staw ali ko lejn i k an dyda­
ci na m inistrów . A kceptację uzyska 
Ii:
• Henryk Majewski — kan d y d at na 

m in istra  spraw  w ew nętrznych
• Janusz Lewandowski —  m ający 

objąć re so rt p rzekształceń  w łas­
nościowych

• Adam Tański — kandydat na ml 
nistra rolnictwa

Sejm ow a kom isja rolnictwa nie 
udzieliła natomiast poparcia Leszko 
wi Balcerowiczowi na stanow isko 
m in istra  finansów . W tej sy tuacji 
posłowie z k lu b u  poselskiego PSL 
postanow ili zadać serię py tań , k tó ­
re w yjaśn iłyby  bardziej szczegóło­
wo poglądy na rolnictwo, zarówno 
Adam a Tańskiego, jak  i Leszka Bal 
.cerowicza.

Zapytany o ostateczne rezultaty 
dokonanej w kom isjach  sejm ow ych 
k onsu ltacji kandydatów  na m in i­
strów  — m arsza łek  Sejm u Mikołaj 
Kozakiewicz powiedział: są one dla 
rządu pom yślne. Przeszli wszyscy 
zgłoszeni przez premiera kandyda­
ci — choć przeszli różnie, w tym 
czterech jednogłośnie. Poza tym,"ko 
misja rolnictwa i gospodarki żyw­
nościowej wyraziła opinię, że mini­
ster rolnictwa powinien być zara­
zem wicepremierem, (PA P)

ia z ia r s k i  
będzie pisał... 
przemówienia

Sekretarzem stanu w kancelarii 
Prezydenta R P  został 40-letni Sła 
womir Siwek, prezes Fundacji Pra 
sowej „Solidarność” w  Warszawie, 
redaktor naczelny tygodnika „Ob­
serwator” . B y ł długoletnim dorad 
cą sekretariatu Episkopatu Polski. 
Do jego kompetencji będzie należa 
ła współpraca z parlamentem, rzą 
dem, organizacjami politycznymi, 
kościołem.

Podsekretarzem stanu został J a ­
cek Maziarski. zastępca redaktora 
naczelnego „Tygodnika Solidar­
ność” , lat 54. Będzie się zajmował 
przygotowywaniem materiałów do 
wystąpień publicznych prezydenta, 
prowadzeniem analiz i prognoz.
, Ja k  informuje biuro prasowe 
Prezydenta R P  oficjalnym kapela 
nem prezydenta został ksiądz kano 
nik Franciszek Cybula, od 11 lat 
spowiednik Lecha Wałęsy. (PA P )

Wizyta K. Skubiszewskiego

W Londynie było serdecznie
W czw artek  zakończył wizytę 

o ficjalną  w Londynie m inister 
sp raw  zagranicznych RP — Krzy­
sztof Skubiszewski. - Przed p o łu d ­
niem  spotkał się z przew odniczą­
cym kom isji sp raw  zagranicznych 
Izby Gmin — Davidem Howellem, 
zaś w godzinach późniejszych zło­
żył w izytę k u rtu az y jn ą  burm istrzo  
wi londyńskiego City, a także by­
łem u prem ierow i W. B ry tan ii — 
pani Margaret Thatcher. W ieczo­
rem  prof. Skubiszew ski był goś­
ciem w ydziału studiów  slaw istycz­
nych i w schodnioeuropejskich uni 
w ersy te tu  londyńskiego, gdzie 
wziął udział w dyskusji okrągłego 
stołu z tam tejszym i naukow cam i. 
W am basadzie polskiej m inister 
spotkał się z dziennikarzam i.

K. Skubiszewski pozostał w W. 
B ry tan ii z w izytą p ryw atną. Do 
k ra ju  powróci w poniedziałek.

W rozm owie z m in. H urdem  — 
powiedział K. Skubiszewski — po-

Premier iybi kobiety!
P rem ier in te resu je  się kobietam i — do takiego wniosku dó3zły przed 

staw icielk i b iu ra  pełnom ocnika ds kob iet po spotkaniu  z Janem Krzy 
sztofem Bieleckim. Z in ic jatyw ą spo tkan ia  w ystąpił p rem ier, k tó ry  
poinform ow ał o zam iarze powołania m inistra  urzędu pełnom ocnika 
ds kobiet, rodziny i m łodzieży — pow iedziała Danuta Włodarczyk-So 
wa, k oordynator b iura.

Nowa insty tu c ja  m a różnić się od poprzedniej — istn ie jącej od 1986 
r. — zarów no zakresem  kom petencji jak  i rangą. 'Dotychczas pełnom oc 
n ik  był podporządkow any m in iste rstw u pracy i polityki socjalnej, a 
funkcję  tę łączono z innym i stanow iskam i rządow ym i. W now ej kon­
cepcji m inister-pełnom ocnik  ma być podporządkow any bezpośrednio 
Urzędow i P ad y  M inistrów . Będzie zajm ow ał się nie ty lko  spraw am i ko 
b.iet, ale rów nież rodziny i m łodzieży, czyli będzie insty tuc ją  o b a r­
dziej kom pleksow ym  charak terze , wzorem  państw  zachodnich. (PAP)

ruszyłem  dużo zagadnień. Mówili 
śm y o w spółpracy europejsk iej, 
zwłaszcza po szczycie parysk im  w 
listopadzie ub. roku. /

M ówiliśmy, rzecz jasna, o k ry zy  
sie w Zatoce P e rsk ie j, S tanow isko 
m am y wspólne w te j spraw ie. Nia 
może być rozbieżnych in ic jatyw , 
k tó re  by osłabiały dążenie do przy. 
w rócenia niepodległości K uw ejtu .

M ówiliśmy szczegółowo o konsek 
w encjach, k tó re  w y n ik a ją  z no­
wej sy tuacji w  E uropie Ś rodkow o- 
W schodniej, następn ie  z p rzem ian, 
k tó re  dokonują  się w ZSRR. Rzecz 
jasna, w ażny jest d la  nas k ie ru ­
nek $ych przem ian, bo ta k  czy ina 
czej będzie odbijał się na  rozw oju  
syfuacji w  tym  regionie. M ówili­
śm y także o państw ach  bałtyckich . 
T u ta j polityka polska w yprzedza 
to. co czyni Zachód — co jest z.u 
pełnie zrozum iałe: L itw a jest n a ­
szym  sąsiadem . Polska nie m a za 
m ia ru  w nikać w sprawy w ew nętrz  
ne ZSRR. n iem niej asp irac je  L i­
tw y  popieram y. Cała sytuacja na 
Litw ie jest dla nas, jalio dla sąsia 
da. niepokojąca.

W w y d an y m .p o  rozm ow ach m i­
nistrów  ośw iadczeniu Foreign Offl 
ce poinform ow ało, że trw a jące  2 
godziny spotkanie przebiegało w 
bardzo serdecznej atm osferze.

Ultimatum...
(Ciąg dalszy ze str. 7) 

służbę wojskow ą na te ry to riu m  U  
tw y. Aczałow stw ierdził też, że 
władze L itw y m ają  czas do 13 
stycznia, aby podporządkow ać się 
decyzjom  w ładz ZSRR w spraw ie  
poboru do arm ii radzieckiej. „Ina 
czej spadochroniarze p rzystąp ią  do 
dzia łan ia” .— ostrzegł.

Pow ołując się na anonimowego, 
członka kom isji budżetow ej parła, 
m entu  ZSRR. agencja A P pisze,, że 
m in ister obrony Jazów  poinfórriio- 
w ał kom isję, iż na L itw ę wysłano 
3 dyw iz je  spadochron iarzy  (ok. 30 
tys. żołnierzy).

(TASS, ELTA, AFP, R euter, AP)

M o n o p o l i s t o m  
trochę trudnie]

Aż 103 jednostki gospodarcze w 
k ra ju  zostały zobowiązane do infor 
m ow ania izb skarbow ych o zarnia 
rze  podw yższenia cen um ow nych 
na sw oje w yroby. Wśród nich zna 
lazły się m .in.: Kombinat Górniczo- 
Hutniczy Miedzi — Lubin, L ubus­
kie Z akłady T erm olechniczne „F.l- 
te rm a ” — Świebodzin, Zakłady 
W łókien Chem icznych „Stilon”  — 
Gorzów, Żagańska Czesalnia W ełny 
„Poltops” — Żagań, Fabryka Dy­
wanów „Novita”  — Zielona Góra.

Są to  zakłady, k tó re  „w zakresie 
określonych g rup  w yrobów  zajm u 
ją pozycję m onopolistyczną na ryn 
k u". G dyby k tó ry ś sprzedaw ca za ­
m ierzał podwyższyć cenę, m a obo­
w iązek poinform ow ania o tym  iz­
by skarbow ej. Izba będzie m ogła 
odroczyć term in  w prow adzenia pod 
wyżki na okres nie dłuższy niż 3 
m iesiące. Jeśli na  ry n k u  pojaw i 
się ko n k u ren cy jn y  producent, zakła 
dy n ie będą m ia ły  obowiązku infor 
m ow ania izb o -zmianach cen. Jest 
to jedna z dróg do rozb ijan ia  m o­
nopoli i w prow adzenia gospodarki 
rynkow ej. '

(s)

Z  bramy za 
kratki

W ielce zdziw iony był Jeden z w ar 
tow ników  ZM „U rsus” w  Gorzowie, 
gdy k ilk u  m ężczyzn przyprow adzi­
ło n a  w artow nię  skrępow anego mło 
dzieńca prosząc o k o n tak t z poli­
cją. W śród nich  był dziadek 14-let- 
niego Tomasza L., k tó ry  padł ofiarą 
czynu lubieżnego dokonanego przez 
20-letniego P io tra  C. Zdarzenie m ia­
ło m iejsce w bram ie  jednego z bu ­
dynków  p rzy  ul. G robla. P io tr C. 
w ciągnął tam  siłą przerażonego chło 
pca. P ro k u ra to r zastosow ał areszt 
tym czasow y, a o w in ie  P io tra  C. wy 
pow iedział się sąd re jonow y skazu­
jąc go na  k a rę  3 la t pozbaw ienia 
wolności. (jas)

Spółdzielczość

P o w r ó t  do źródeł
Niezbędna jest odnow a spółdziel 

czości, k tóra wciąż nie reagu je  na 
bodźce rynkow e; trzeba się zarazem  
przeciw staw ić tendencjom  likwidą.. 
cji spółdzielni, ich pryw atyzacji, 
czego przyk ładem  jest p ro jek t usta  
wy zm ierzającej do przekształca­
nia  spółdzielni w spółki — m ówił 
sen a to r Ireneusz Niewiarowski, pre 
zen tu jąc  na posiedzeniu Senatu  pro 
jek t Nowelizacji p raw a  spółdziel­
czego. P ro jek t te j in ic jatyw y usta 
wodawczej został 10 bm. rozpatr.zo 
ny w pierw szym  czytaniu, po czym 
skierow any do kom isji. Pow róci 
na posiedzenie p lenarne Senatu naj 
później 1 lutego.

P ro jek t naw iązu je  do ustaw y 
spółdzielczej z 1920 r. Przyśw ieca 
m u zasada niepodzielności m ają tku  
spółdzielni. Równocześnie autorzy  
p ro jek tu  wychodzą z założenia, że 
większe zain teresow anie spółdziel­
ców działalnością spółdzielni mo­
żna osiągnąć m.in. w drodze walo 
ryzacji i oprocentow ania udziałów.

Razem łatwiej
„W iążemy duże nadzieje z powsta 

niem  Izby, k tó ra  m oże i pow inna 
stać się sam orządnym  rep rezen tan ­
tem  gorzowskiego biznesu, najlep ie j 
dbającym  o jego in te resy ” — tym i 
słow am i pow itał w ojew oda Krzy­
sztof Zaręba przedstaw icieli firm  
p ry w atn y ch  i (jeszcze) państw ow ych, 
przybyłych na zjazd założycielski 
Zachodniej Izby Gospodarczej z sie­
dzibą w Gorzowie.

Spośród 180 prezesów, dy rek torów  
i właścicieli uczestniczących w zje 
ździe, dek la rac ję  udziału  w tym  
przedsięw zięciu (wpisowe 5 m in zł) 
złożyło 79. Pozostali będą m ieć czas 
do nam ysłu  ,bowiem  droga do człon 
kostw a w  Izbie jest o tw arta .

Zjazd postanow ił, iż g ru p a  in ic ja ­
tyw na p rzygotu je  m ate ria ły  na wal 
ne zgrom adzenie Izby i dokona sa­
dowej re jestrac ji. Podczas walnego 
zgrom adzenia w yłonione zostaną ra  
da i prezydium , a na stanow isko dy 
rek tora  biura zostanie rozpisany 
konkurs.

Swoją szafise w tym  zrzeszeniu wl 
dzą m .in.: „G obex”, K ZP „C eluloza", 
Z P J „S ilw ana” i firm a „R aupol” . 
Większość członków stanow ią jed ­
nak  p ry w atn i b izn esm en i/ głów nie 
budow lani. (jas)

P o ż y c z a ł  ż o n ę  
z a  w ó d k ę

U padek podstaw ow ych zasad 
przyzwoitości leży u  podstaw  t r a ­
gedii, jaka rozegrała  się w Jodło­
wej w woj. tarnow skim . Sąsie- 
dzi: A ndrzej N. i Zdzisław  Z. często 
popijali w spólnie wódkę, ale  s ta ­
wiał ty lko jeden. T aka była um o­
wa m iędzy panam i: pierw szy za po­
staw ienie wódki m iał praw o do żo­
ny drugiego. Raz żdąrZyło się, że 
przyszedł bez flaszki. Doszło do bój 
ki, podczas k tó re j kochanek zabił 
męża. (PAP)

Somalia

Hiełatwo obalić dyktatora
Am basador V-3 ~ 'h w Mogadiszu, M ario Sico, zaproponow ał plan po 

kojowy, którego główne p unk ty  przew idują, że p rezydent Siad B ar­
ie  pozostałby ty tu la rn ą  głową państw a, natdrniast powołano by rząd 
jedności narodow ej, w skład  k tórego weszliby przedstaw iciele wszel­
kich głów nych sił politycznych, w tym  ugrupow ań zbrojnej opozycji. 
W ciągu trzech  m iesięcy zwołano by konferencję  po jednania  naro­
dowego, a w okresie 12 m iesięcy odbyłyby się w ybory  na w szyst­
kich szczeblach.

Zdaniem  włoskiego m in istra  spraw  zagranicznych, p lan  ten  m a 
poparcie części opozycji_ w Mogadiszu.

N atom iast em igracyjni przedstaw iciele K ongresu Zjednoczonej So­
m alii ponownie odrzucili p lan  pokojowy i zapowiedzieli, że nie bę­
dą rokować z Siadem  Barre.

..Odnosimy w rażenie, że linia fro n tu  jest bardzo zm ienna. W alki 
toczą się z p rzerw am i, poniew aż raz jednej, raz d rug iej stron ie  bra 
ku je  am unicji. Posuw ają  się naprzód, to znów w ycofują  się” — po 
w iedział am basador,W łoch w  Mogadiszu.

Sytuacja  w stolicy Som alii jest k a tastro falna , stan  san ita rn y  
grozi w ybuchem  epidem ii.
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K A M E L A
wyrazy głębokiego współczucia * powodu śmierci M A T K I 

składają 

726-Z
współpracownicy

Zielonogórska Gorzowska 
Głogowska G A Z E T A  N O W A

R ED A G U JE K O LE G IU M : R e d a k to r  n a cz e ln y  — A n d rze j B u ck ; zas tę p cy  
re d a k to ra  n acze ln eg o  — A n d rze j C u d ak , K o n ra d  S ta n g le w icz  1 M ieczy­
sław  W ięckow ie* ; s e k re ta rz  re d a k c j i  -  A lfred  S ia te c k i; z as tę p c v  se k re ­
ta rz a  re d a k c j i  -  J a n u s z  A m pu ła , A n d rz e j G a jd a , J o la n ta  S adow ska; R e­
d a k c ja : Z ielona  G ó ra . ul. B o h a te ró w  W e s te rp la tte  30, te le fo n  c e n tra li 
715-40, 59-57, te le k s  0433533, re d a k c ja  n o c n a  te le fo n  39-13, te le k s  0432253- G o­
rzów , u l. C h ro b re g o  31, te le fo n  326-25, 271-49; G łogów , u l. Ś w ie rc z e w sk ie ­
go 11, te le fo n  83-29-11. B iu r*  og łoszeń  w  s ied z ib ac h  re d a k c j i ,  o d d z ia łac h

G ro m ad y  1 ag en c ja c h . O głoszen ia  są p rz y jm o w a n e  ró w n ie ż  te le fa k se m  
t>6tł-22 R e d a k c ja  n ie  o d p o w iad a  za tre ś ć  og łoszeń , nie zw ra c a  n ie  zam ów io  
n ych  te k s tó w , zdjęć i ry su n k ó w , zas trz eg a  so b ie  p raw o  s k ra c a n ia  o trz y ­
m y w a n y ch  m a te ria łó w  I zm ian  Ich ty tu łó w  W ydaw ca : A L P O  sc„ Z ie lo n ą  
G óra , ul. P o d g ó rn a  43 c. P r e n u m e ra ta :  zg ło szen ia  p rz y jm u ją  o d d z ia ły  1 de 
le g a tu ry  RSW  „ P ra s a -K s ią tk a -R u c h ” — p rz e d s ię b io r s tw a  U p o w szech n ian ia  
P ra s y  1 K siążk i o ra z  d o rę czy c ie le . D ru k : D ru k a rn ia  P ra s o w a  ZW P, Z ielo ­
n a  G ó ra , u l. R eja  5. N r In d ek su  350788.
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K a s p a r g Ę g Ł O
komentuje m.m. JAN PRZEW OŹN IK

Tak jak są słowa — co leczą, i słowa — co zabijają, tak są I 
partie, co ranią duszq szachisty latami — lub wynoszą go na naj 
wyższe poziomy zadowolenia twórczego. Partia, którą zobaczymy, 
zawiera podobny, ogromny Jadunek psychologiczny. W ie lk i spór 
Kasparowa i Karpow a o pryncypia w  szachach osiągnął tu swe 
apogeum. I  praktycznie rozstrzygnęły się losy meczu. Oto decydu 
iąca 20. partia.
Le4 <>S 2.Sf3 Sc6 3.Cb5 a(5 4,Ga4 z groźbą Sg5) 30.Sh6 ghS 31.Kh2! 
SfB 6.0— (1 Ge7 6. W c l 1)5 7.Gb3 dr. IIe5 (Groziło 32.Sf6! H el '33.Wg8 
8.c3 0—0 9.h3 C*b7 10.d4 Wc8 ll.Sbd2 m at) 32.Sg5! Hf6 (32... H el 33.Sf7 
C.f8 12.a4 hB 13.Gc2 cdi 14.cd4 Sb i m at) 33.Wc8 (Dom inacja!) Gf5 34. 
15.Gbl c5 lB.d5 Sd7 17.Wa3 f5 18. IIh6! IlliS  35.Sf7 Kh7 36.Gf5 Hg6 
Wae3 Sf6 (Z T im m anem  K arpow  37.Gg6 Kg7 3S.Wa8 Ge7'39.Wb8 a5 
grał 18... f4 i w ygra ł. T eraz w yraź  40.Ge4 Kf7 41.Gd5 i czarne podda- 

xnie un ika  przygotow ań przeciw ni- ły  się. P o tw orna  siła  rażen ia  figur 
»a). 19.Sh2 Kh8 (19... fe4- 20.Se4 dalekiego zasięgu, dowodzonych 
Gti5?? 21.Sf6 i 22.We8). 20.b3 ba4 21.ba4 przez m istrza  św iata, rozbiła  obro 
c4 22.Gb2! (M obilizacja wojsk!) fe4 nę p re ten d en ta  w  drobny pył. Kas 
23.Se4 Sfd5 24.Wg3 We6 25.Sg4 He8?! parów  po raz  kolejny wykazał, że 
2B.ShB!I c3 (26... Wh6 27.Sd6 Hh5 28. lepiej ocenia uk ład  sił na szachów 
Sb7 z przewagą; 27... Hd7 28.Sf5 nicy. Swym  niepospolitym urays- 
Wh7 29.Sg7! Gg7 30.Gg7 Wg7 31. łem  w nik liw ie j niż Karpow prze- 
Hh5 Kg8 32.Hh7! K£8 33.HM z wy -n ika  tajemne moce, głęboko ukry 
graną; 27... H el 28.Hel WdG 29.He4! te pod m ateria lnym i, widzialnymi 
Whfi 30.Gel! Wh5 31.Wg5! Wh6 32. zw iązkam i m iędzy figu ram i. Dla- 
Wg7! z rozgrom em ) 27.Sf5 cb2 (27... tego jest nadal m istrzem  św iata. 
e2 28.Gc2 Sc2 29.Hc2 Sb4 30.Hd2! »
Ge4_ 31.We4! We4 32.Hh0 Kh8 33. — *  ~

Gg7 34.IIg7. m at) 2S.Hg4 Gc8 To nasza ostatnia relacja. Prag- 
<28... g6 29.Kh2! Hd7 30.Sh4! Wd8 niemy poinformować, że jeszcze w 
ol.Se6 Wg6 32.Hg6 JIg7 33.Hh5 Hh7 styczniu nakładem wydawnictwa 
34.Hh7 Kh7 .'55.Sf6—(—f- Kh8 WgS Z K S  „Stilon", ukaże się książka o 
mat) 29,Hh4 WhB (29... Kg8 S0.Kh2I meczu.

G arri Kaspa­
row pozostał 
na szachowym 
tronie, a wiele 
rozegranych 
przez niego par 
tii weszło do 
historii iwiato 
w ep o  *p»rtu.

Fot.

C A F -A P

s w z e m ż

O K A Z JA ! T ylko 10 m in. 
K O M PU T ER  „Schneider” PCW 
8256 .— now y • (m onitor ze stacją 
dysków  -4- d ru k ark a). Zielona Gó 
ra, tel. 623-34. 733-Z

RÓŻNE

SPRZED A M  po cenie hu rtow ej 
jeans oraz row ery BMX. ZG, tel. 
648-95, po 20.00. 732-Z

T EL EW IZ O R  O take Combi z mag 
netow idem  na gw aranc ji — sprze 
dam . Zielona Góra, I M aja I9A-/22.

745-Z

ZA M K I, żaluzje, tap icerk a  drzw i. 
Gorzów, te ł. 320-165. 101-Zb

GABINET m asażu — Szkoła Pod­
staw ow a N r 8, ul. M atejk i. Zgło­
szenia: tel. 77-304 Nowa Sól — Z a ­
p r a s z a m y .  736-Z

PO S IA D A M  m ercedesa L-406 1,5 t. 
O czekuję propozycji. O ferty ; „Zie 
lonogórska” dla 666-Z. 666-Z

N A P R A W Y  RTV. Głogów, ul. 
Ż eglarska 7. '  3705-C

STRA G A N  typ  „w alizka” — k u ­
pię. O ferty  z ceną: G. N. Zielono 
górska d la 735-Z. 735-Z

mmmm

742-Z. 742-Z

SPRZED A M  Dacię 1310 (1983 r.) 
do częściowego wykończenia. Zie­
lona Góra, kiosk (kolo Supersam u 
— B raniborska). 734-Ż

A N D R Z E J -Kasprzak — lekarz  me 
dycyny, b ioenergo terapeu ta  
zm iana przyjęć. Gorzów. P iłsudsk ie  
go 5 (przychodnia „PrzSm ysłów ki”) 
poniedziałki, w torki, czw artk i 15.00 
—18.00. 102-Zb

DOM w olnostojący, a trak cy jn ie  po 
łożony w Zielonej Górze — sprze­
dam . O ferty : „Z ielonogórska” dla 
713-Z. 743-Z

NOWOCZESNA REKLAMA Z MA 
TERIALÓW  SAMOPRZYLEPNYCH. 
Zielona Góra, tel. 701-01. 751-Z

USŁUGI m ala rsko-tapeciarsk ie  wy
konuję. ZG, tel. grzecznościowy 
705-79 lub  Konicza 12/11. 753-Z

P A L E T Y  EUR
tel. 72-620.

kupię. Gorzów, 
103-Zb

ANTEN V SATELITARNE, dekode­
ry , FILM NET, TELECLUB, RTL: 
N ajn iższe  ceny, gw aranc ja, serw is. 
SA-TEC — Zielona Góra, tel. 701-17.

. 698-Z-

M IESZ K A N IE  dw upokojow e, cen­
trum , p a rte r  — p iln ie  kupię. Zie­
lona Góra, tel. 66-388. 755-Z

i s s s s s i a B a r a f f l a i a i
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PUH Antycorchem
sp. z o.o. Żukowice k/Głogowa,’ tel. 336-293 skr, poczt. 20

oferuje do sprzedaży
— zbiorniki stalowe na paliw a płynne o różnej pojemności 

z pełnym zabezpieczeniem:
— antykorozyjnym
— chemoodpornym
— * pełną lub częściową metalizacją.
Ceny do uzgodnienia. S723-C

Złoto
dla
M. Biondi
Rozdzielono ko le jne  m edale  w 

pływ ackich  m istrzostw ach  św iata 
w P e r th  (A ustralia).

+  Na 100 m  sty lem  grzbietow ym  
kobiet w yg ra ła  Krisztina Agersze- 
gi — 1.01,78 przed  T unde Szabo 
(obie W ęgry) — 1.01,98 i A m erykan  
ką — Janie Wagstaff — 1.02,17.

+  Z ło ty  m edal n a  100 m  sty lem  
dow olnym  mężczyzn zdobył Matt 
Biondi (USA) — 49,18, sreb rn y  — 
Tommy Werner (Szwecja) — 49.63, 
a b rązow y Giorgio Lambertl (Wło 
chy) — 49,82.

^  Na dystansie  200 m sty lem  
grzbie tow ym  zw yciężył M artin  Lo 
pez-Zubcro (Hiszpania) — 1.59,52, 
s reb rn y  m edal zdobył Slefano Ba- 
ttistelli (Włochy) — 1.59,98, a b rą ­
zowy — Władim ir Siełkow (ZSRR)
— 2.00.33.

♦  Wyścig 400 m  sty lem  dowol­
nym  kobiet w ygrała  A m erykanka  
Ja n e t Evans — 4,03,63, dru g ie  m iej 
sce zajęła  Hayley Lewis (A ustralia)
— 4.09,40, a trzecie  — Suzu Chiba 
(Japonia) — 4.11,44.

+  Sztafe ta  USA triu m fo w ała  na 
dystansie  4x100 m  sty lem  dowol­
nym  kobiet w czasie — 3.43,26, 
przed drużyną  Niemiec — 3.44,37 
i H olandią — 3.45,05.

^  Po raz  p ierw szy w  historii 
m istrzostw  odbyły się wyścigi w  
p ływ an iu  d ługodystansow ym  na 25 
km . W śród mężczyzn zw yciężył 
Chad Hundeby (USA) — 5:01.45.78, 
a w śród pań — Shelley Taylor- 
Smlth (A ustralia) — 5:21.05,53.

ans n ih  R u i n  n n »  a v i  E S B a a K a B  v h b  a n

Sportowy weekend
K O SZ Y K Ó W K A

► W m eczu o m istrzostw o I ligi 
k oszykark i Stilonu Gorzów podej­
m ą w lobotę o godzinie 17-tej Po­
lonię W arszaw a.

► W lidze m iędzyvvojewódzkieJ 
m ężczyzn, w sobotę o godz. 11 w 
sali N ow ity g rać  będą; Z astał II Zie 
łona G óra z Polonią Leszno, a o 
godz. 13:. AZS WSI Zielona G óra — 
AZS U niw ersy tet W rocław .

► W lidze m iędzyw ojew ódzkiej 
kobiet także w sali N ovity o godz. 
15 odbędzie się mecz AZS Zielona 
Góra — Tęcza Leszno.

► W niedzielę m ecze w lidze ka  
detów , o godz. 11: Z astał I Zielona 
G óra — S p a rtak u s  I I  Zielona Góra. 
s o godz. 13: Z asta ł II  — S p a rtak u s  I. 
Oba m ecze w sali Novity.

TENIS STOŁOWY
► W II lidze kobiet: Gorzov)« — 

Spółdzielca Koszalin (sobota godi.
10 w sali Zespołu Szkół G astrono­
m icznych przy ul. K osynierów  G dyń 
skich) i Celuloza K ostrzyn — Spółr 
dzielca Koszalin (sob. godz. 15.30 — 
sala Zespołu Szkół Chemicznych).

► W II  lidze m ężczyzn: M LKS Słu 
bice podejm ie w  sobotę o godz. 10 
S tom il Poznań, a  o godz. 16 — S tel­
lę Gniezno!: P o jedynk i odbędą się 
w  *ali LO, ul. W ojska Polskiego.

SIATKÓW KA
► W  klasie  MR m ężczyzn w  so­

botę o godz. 17 i w  niedzielę o godz.
11 grać  będą: O rzeł M iędzyrzecz — 
S tal Stocznia I I  Szczecin (sala JW  
ul. Św ierczew skiego), O lim pia S u­
lęcin — Stilon  I I  Gorzów (sala SP  
1 ul. K ilińskiego) i Znicz Gorzów — 
B udow lani Koszalin (sala SP  21 ul. 
B łotna).

► W lidze m iędzyw ojew ódzkiej 
mężczyzn w sobotę r> godz. 11 i 16 
w y stąp ią : D ozam et N ow a Sól — 
T ransportow iec Ja w o r i Budow lani 
Gozdnica — K ania  Gostyń.

P IŁ K A  NOŻNA
► W halow ym  tu rn ie ju  p iłk a r­

skim  w  Zielonej Górze (hala VII 
LO ul. Dzika) w niedzielę o godz. 
10 zag ra ją : po dw ie  d rużyny  — Le 
chii i Z ryw u  Zielona G óra  oraz no 
wosolski Dozamet.

SZACH Y
► W Sulęcinie (DK, ul. M oniuszki 

1) odbędą się m istrzostw a wojew ódz 
tw a w grze b łyskaw icznej. W sobo 
tę o godz. 10 zaplanow ano tu rn ie j 
d rużynow y, a o godz. 13 zawody in ­
dyw idualne.

W spotkan iach  tenisow ych 
m istrzostw  Nowej Południow ej Wa 
lii w Sydney niespodzianką była 
porażka Andrieja Czerkasowa 
(ZSRR) z Martinem Jalte (A rgenty 
na).

N lem les Hans-Wcrner Grosse 
w raz  z żoną K arin  p rzeleciał szy­
bowcem  ASW-25-T po trasie  tró j­
k ą tn e j w okół m iejscowości New­
m an (A ustralia) 300 km  z p rędko­
ścią 165 k m /h  ustanaw ia jąc  rekord  
św iata. Łącznie lo t państw a G ro­
sse trw a ł 1 godzinę i 57 m inu t. H. 
W. Grosse m a na koncie 44 rek o r 
dy św iata  (41 na klasycznych *zy 
bow cach 1 3  na m otoszybowcach).

4>- W ko lejnym  m eczu w  USA, 
hokeiści m oskiew skiego D ynam a 
p rzegrali z W ashington C apitals 
2:3 (po dogrywce).

^  W biegu na 30 km  o P u ch ar 
Św iata, który, odbył się w S tjb - 
sk im  Piesie zw yciężył B joern Dae 
hli« (Norwegia). W k lasy fikacji 
PS prow adzi Władim ir Smirnow 
(ZSRR) — 95 pk t. przed B. D aehlie 
— 58 1 Torgny Mogrenem (Szwe­
cja) — 57.

G orący  okres plebiscytowy

☆

☆

Ostatni kupon we wtorek 
W Głogowie liczą głosy

Plebiscyt na 10 najpopularniejszych sportowców województwa 
zielonogórskiego w  1990 roku nie uchronił się przed zwyczajowy­
mi prawam i polegającymi na prawdziwej law in ie kuponów w 
ostatnich dniach glosowania. Ja k  isądzę, nie było przecieków z biu 
ra organizacyjnego na temat atrakcyjności nagród czekających na 
uczestników. Zdecydowaliśm y, że wykazu nagród nie zamieścimy 
do chw ili zakończenia fazy głosowania, wszak nie ich wartość i 
ilość pow inny przede wszystkim decydować o udziale w  plebiscy­
cie. In n a  sprawa, że „fan ty ”  są atrakcyjne.

T ermin głosowania upłynie simy o uzgodnienie pozostałych 
w  najbliższy wtorek, 15 sty szczegółów organizaćyjnych. 
cznia (decyduje data stem­

pla pocztowego). Kupony wycięte 
z „Gazety N ow ej”  prosimy prze­
syłać do W ojewódzkiej Federacji 
Sportu w  Zielonej Górze, ul. Cho­
pina 19. Otrzymaliśmy ich znacz­
nie ponad dwa tysiące a czwart­
kowa po‘czta także była po­
kaźna. Dziękujemy i zapra­
szamy wszystkich spóźniąlskich. 
O szczegółach związanych z balem

Zakończyliśmy głosowania w 
plebiscycie głogowskim. W  
przyszłą sobotę, 19 stycznia 

poznamy piątkę najpopularniej­
szych sportowców i najlepszego 
trenera tego regionu. Komisja li ­
czy głosy, organizatorzy intensy­
wnie przygotowują się do tej uro­
czystości.

W  środowej poczcie ntrzymaliś-
sp0« 7̂ ym' hiu my typy Janusza Cieślika, naczel

Jnn r W , ie‘oneł Córze, tel. n j]ia Wydziału Oświaty, Kultury 
! Licznych sponsorów przy j Sportu Urzędu Miasta, którego 
jacioł zielonogórskiego sportu, pro „piątka” wygląda następująco:

Górski, Jankowska, Ska lik , Soslń 
ski, M arkowski i trener Groffik .

Na kuponie nadesłanym prze* 
jednego z fundatorów nagród — 
plastyka Leszka Plin iew icza, wid 
nieją nazwiska trójki pływaków: 
Jankowskiej, Lipińskiego, Soslń- 
skiego oraz Górskiego i W archo ­
ła, i ponownie trenera Groffika.

Może uchylić rąbka tajemnicy i 
podać kto odpowiedział na nasz 
apel, jeśli chodzi o sponsorowania 
plebiscytu; Spółki Wajm, Fko-Sy- 
stem, Arko, Art-Bom a, kaw iarn ia 
Mogador" (tort) kwiaciarnia „Chlę 
ka". Towarzystwo Miłośników Glo 
gowa, F A M A B A , FO TO -K ajtek  I 
Leszek Plin iew icz. O innych napi 
szemy. we wtorkowym numerza 
gazety. (e j)

1............ ................... _____  c.

f i p l T I *
z ____  ____ 7. .._
3. . .......................... B. _  ...
4. .... ____  ______ _ ________  9.
Ł  ................. .. ____ .......  10
Im le  i n azw isk o : ...... ............ . „ .
D o k ład n y  a d re s :  ..............  ,..... .........................
,

OD A K R O BA T Ó W  
DO ŻUŻLO W CÓ W ...'

Michał Kwaśniewski — skoki 
oraz tró jk a  akrobatyczna; Anna 
Borowczyk, Barbara Jagielik i 
Małgorzata Poim ak (ak robaty - 
ka). Grzegorz Krawców i Kata 
rzyna Weiss (kajakarstw o), Zbi 
gniew Spruch (kolarstw o), Cze­
sław Bortnowski i Mariusz Ka 
czmarek (koszykówka), Maciej 
Czyżowiez, Dariusz Goździak, A r 
kadiusz Skrzypaszek i Anna Suli 
ma (pięciobój nowoczesny), Ale 
ksandra Stryrhalska (pływanie), 
Dorota Bidołach, Paweł Hadrych, 
Ireneusz Jagodziński, Aldona 
Jaroszewicz, Małgorzata Ksiąź- 
kiewicz, Jacek Kubka i Andrzej 
Macur (strzelectw o sportowe), 
Sławomir Nawrocki (szerm ierka), 
Lucjan Blaszczyk (tenis stoło­
wy), Andrzej Huszcza i Jaro ­
sław Szymkowiak (żużel).

Edward Piech jaż w kraju 
Bojowe nastroje w ekipie P3M -a

Niedzielne1 mistrzostwa Folskl w kolarstwie 
przełajowym w  Bieganowie zapowiadają się jako 
jedno z największych tegorocznych wydarzeń 
sportowych na Ziemi Lubuskiej. Ja k  nam powie 
dział prezes Bizona — W ies ław  Kraszewski, im­
preza jest już przygotowana od strony organiza­
cyjnej. Liczna grupa oddanych i sprawdzonych 
działaczy nie szczędzi wysiłku, by kolarze mieli 
dobre warunki do ścigania się o medale, a k i­
bice mogli być świadkami frapującej rywalizacji.

W  tym sezonie odbyło się już wiele crossów 
kolarskich w kraju i za granicą. Wyniki tych im­
prez wskazują na zawodników, którzy powinni 
■być faworytami niedzielnych mistrzostw. Z pe­
wnością o miejsca na podium we wszystkich gru­
pach wiekowych walczyć będą gospodarze, tre­
nowani przez Mariana Ilaluszczaka. Do medalo­
wych pozycji kandydują również kolarze POM-u 
Strzelce.

Co slycha'ć u „blotniaków” POM-u tuż przed 
mistrzostwami Polski?

Po powrocie z wyścigu w Warszawie, gdzie 
wśród seniorów wygrał niestrudzony, 23-letni 
Józef Grochala, a w  grupie juniorów — Dariusz 
G il, zawodnicy strzeleccy realizują ostatni etap 
przygotowań do mistrzostw kraju, które w  tym

klubie były zawsze bardzo cenione. Pręed star­
tem w  Bieganowie, ekipa POM-u w piątek zbie­
ra się, na krótkim zgrupowaniu w Słubicach, 
śkąd w niedzielę rano uda się, na M P. Nie za­
braknie w Bieganowie również kibiców ze Strzt 
lec, którzy przyjadą specjalnymi autokarami.

W  Strzelcach wszyscy bardzo liczą na utalen­
towanego juniora —  Darka Gila. Lw i pazur za­
mierza pokazać Grochala, który ostatnio prezen­
tuje wysoką formę, a po M P  wyjeżdża na dłu­
żej do Brancji. Na bieganowskiej trasie wystąpi 
w sumie kilkunastu reprezentantów POM-u.

I jeszcze jedna informacja, którą przekazała 
nam pani Bożena Kow alska — sekretarz L K S  
POM. Otóż przyjechał już do Strzelec z Francji 
Edw ard  Piech, który w Bieganowie będzie bro­
nił tytułu mistrza Polski wśród seniorów i bar­
dzo poważnie myśli o kolejnym starcie w  mis­
trzostwach świata. Niestety, ten znakomity ko- 
larz, podobnie jak Darek Gil, jest przeziębiony. 
Oby w niedzielę byli już zdrowi...

W  niedzielnych mistrzostwach Po lsk i do ryw a  
lizacji o medale pierwsi przystępują juniorzy 
(start o godz. 10.30), a po nich swoje wyścigi ro ­
zegrają seniorzy i grupa orlików.

K. Hołyńskl

Rekonwalescenci już trenują 
Basza Kaniszczew wraca do Stilonu

Piłkarze Stilonu Gorzów, 2 stycznia rozpoczęli przygotowania do wio­
sennej rundy rozgrywek I I  ligi. Przypomnijmy, że po jesieni zajmu­
ją 2 miejsce w tabeli i mają znaczną szansę wywalczenia po raz pier­
wszy w historii awansu do ekstraklasy (do l lisi wejdą dwie pierwsze 
drużyny). Nic więc dziwnego, że nawet podczas przerwy zimowej k i­
bice piłkarscy interesują się mocno wszystkim, co dzieje się w zespole.

T rening i w znow ili wszyscy p iłk a - karze Stilonu to w większości tia­
rze S tilonu, w ty m  rów nież rek o n - p raw dę w ielcv dom atorzy, 
walescenci — Ryszard Drodżdż, Jó- W raz z kad rą  S tilonu tren u je  no- 
zef Ludnlewski, Zenon Burzawa i wy zaw odnik — Włodzimierz Past- 
Robert Kowalewski. W szyscy też bar wa. 22-letni u ta len tow any  napastnik, 
dzo solidnie pracu ją . D robne kłopo- w ychow anek Kłosa Pełczyce, osta- 
ty zdrowotne m a Arkadiusz Dragon, tnio g ra ł w L ubuszaninie Drezden-

Trzeci rok  z rzędu, p rzygotow a- ko, a podczas służby w ojskow ej — 
nia do w iosennej ru n d y  ligow ej sti w  Celulozie Kostrzyn. Działacze Sti 
lonow cy prow adzić będą u siebie, łonu dom ówili się z kolegam i z D re- 
w  Gorzowie. D rużyna w yjeżdżać bę zdenka, że jeśli W łodek będzie m iał 
dzie ty lk o  na spo tkan ia  sparingo- szansę gry  w H -ligow ym  zespole, 
we. Je s t to pożyteczno z w ielu wówczas usta lone zostana szczegó- 
względów. P rzede w szystk im  jest ły  tran sfe ru . Pozostaje ty lko  życzyć 
tan ie j, a przy  tym  un ik a  się ryzy - zdolnem u piłkarzow i powodzenia i 
ka tra fien ia  na kiepskie w yżyw ię- szybkiego zaaklim atyzow ania się w 
nie, noclegi itp. W G orzow ie w szy- now ym  tow arzystw ie, 
stko, co potrzebne, 'jest do dyspo- Dużą sym patię  kolegów z drużyny 
zycji zaw odników . Nie wchodzi też i gorzow skich kibiców zyskał sobie 
w grę rozłąka z rodzinam i, * p ił- jesiennym i w ystępam i w barwach

Stilonu Aleksander Kaniszczew j
Leningradu. Jeszcze do niedaw na 
nie było w iadom o, czy będzie g ra ł 
w gorzow skiej ekip ie rów nież ■wio 
sną. Dzis już w iem y, że Sasza w ra
ca.

Kaniszczew przy jedzie  do Gorzo­
wa w przyszłym  tygodniu  (15 bm.) 
i-i . •'y  r*° tre n u jących  p iłkarzy . 
Klub n ie będzie m u sia ł zapłacić ża 
jego tran sfe r , a Sasza g rać  będzi# 
na tak ich  sam ych zasadach, jak  Je- 
sienią (pensja, k aw ale rk a  oraz  p ra  
mie, jak  wszyscy zawodnicy). Od 
jego fo rm y  zależy w ięc ty lko , czy 
zdobędzie sobie na sta łe  m iejsce w 
zespole. Oby tak  się stało , w szak 
ław ka S tilonu n ie jest zbyt długa, 
a Kańiszczew a n iew ątp liw ie  stać n» 
dobrą grę.

Do końca stycznia p iłk a rze  S ti­
lonu tren u ją  w hali i teren ie , a już 
w  lu ty m  zajęcia p -zep latan e  będą 
g ram i kontro lnym i.

KRZYSZTOF H O ŁYKSK I
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Hurtownia Artykułów Spożywczych
»T  ! M i  X" w Nowsf Soli

w

p o l e c a  d o  s p r z e d a ż y

-  art. spożywcze i owoce cytrusowe 
prowadzi skup atrakcyjnych towarów od 
producentów, importerów, osób fizycznych, 

ponadto poleca do sprzedaży: 
-  KOM PLETY N O Ż Y  „K U C H E N  ELITE” -  

imp. Japonia, 
-  KOM PLETY S Z T U Ć C Ó W  „ IC E  EU R O P A ” -  

imp, Włochy. 1

Wale, kolorowe w c«-— reklamówki w cenie 200 zł/szt.
nie 260 zł/szt. (cena hurtowa),

*— zabawki w różnych asortymentach, o ciekawej kolorysty­
ce i atrakcyjnych cenach.

AK-243

| FIRMA

3 , ttn
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Poszukujemy do i 
wynajęcia |

Zakładu do ogólnej budowy maszyn o wielkości umożliwia- **
Jącej zatrudnienie ok. 30—60 pracowników, , a|
Chętnie z maszynami i urządzeniami.

Schulte Maschlnenbau, D 4443 Schuettorf,
Eandstr. 1, telefon 05923/1021, telex 98719 hss d, 
telefax 05923/3443 lub ZG, tel. 667-41, po 15.00.

■' ' «4-a g
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S z k o ł a  t a ń c a  „ S W I N G ”  1

|  ZAGKODNIONIEMIEGKA
S  SZU K A

ST A ŁY C H  ODBIORCÓW
— komputerów osobistych,
— drukarek i teleksów.

In house Bodo Bory*
E. Weinert —  ring 18
0-1330 Schwedt/O.

87-Zb

/  t— -

l a

• I d r -

m r^ s- T ssH

działająca w sali Osiedlowego Domu Kultury 
pray ni. I I  Armii

„N O V ITA

■ > f  r  » i  i  i

po przerwie łwląteczno-noworocznej na zajęcimt
— aerobicu — w  poniedziałki 1 czwartki godz. 20.15,
— callaneticsu — we wtorki godz. 18.50,
— tańca modern-jazi — we wtorki godz. 17;10, 

tańca towarzyskiego — piątki godŁ 17.00 ( I I I  i t
11.01.91 r.).

od

oraz
dokonuje zapisów młodzieży od 19 roku życia na kurs pre- w
zentacji mody. g;

727-Z . g

l i i i i i i i i i i t i s i i i i i i i i i n t i i i f i i i i i i i i f i i n i y i s y i i i i i i i i i i r

| PPH „AWOR" 1
Hartownia spożywcza

> - ra
informuje PT handlowców ^
że w dn. 3.01.—15.01.91 r.

P R Z r JM U JE  ZAMÓWIENIA NA I i II KWARTA*.
NA MLEKO W KARTONACH 1 L. 
o przedłużonym terminie spożycia 

ffl Jednocześnie zapraszamy do zakupów innych towarów codzien- »  
«»] nie w godz. 8.00—15.00. “ J

Zielona Góra, ul. Zacisze IB, tel. 649-59, wew. £14 
S  S52-Z Z
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2 W ARSZTAT

S A M O C H O D O W Y  |
spółki z o.o.

_  ul. Jana z Kolna 3
= • tel./fax 715-10 . 3»fca mAt

w y k o n u je  »«
«  — naprawy główne silników z zagwarantowaniem części zamień- ‘
5? nych do samochodów FSO 1500, polonez 1500, fiat 125 — 1300,
S  tuk, nysa. «
g  Z a p r a s z a m y . g

AZ-1 »
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PRZED SIĘB IO RSTW O  H A N D LO W E  
REE-H APPY S .C .

Głogów, uL Świerczewskiego 28, tel. 3S-31-4S 
»» prowadzi: JJJ
3  sprzedaż hurtową oraz detaliczną
S  — S P R Z Ę T U  RT V  I  K O M PU T ERO W EG O  (COMMODORE,
3  IBM ).

w godz. 10— 17.00 
w  soboty 10.00— 14.04.

™ Ceny konkurencyjne.
S715-C %

I m a s i m i i m m i i m m m n m g i i m m m u m m t i i i B i r  
m w w r iR m  r n v m m r w w m :g lm m m m m m m K

e  ‘W  '

Okazja!

Uwaga sklepy
Hurtowa sprzedaż:

— zegarków .(wyjątkowo duży wybAr)
— zabawek
'— kalkulatorów
oraz innych przedmiotów codziennego 
teytku.

Psisio nowości

\

%

E l e g a n c i © m
I t # a l  Y E i E G f t r t C J f lIfOSlpSięi J i t a i i a m )

od 1  stycznia 1 9 3 1  roku 
wprowadziła

2 1  proc. bonifikatę 
13 wszystkie towary

ZAPRASZAM Y D O  N A S Z E G O  SKLEPU  
W G O R Z O W IE  W LKP., UL. S IK O R S K IE G O

AK-ł
i 3 £ 3 i » B B B E B » a B E 3 B S B !  B B E 3 S B B E I C « E E B i

Zielona Góra, oL Ż arłoby ł, 
tel. 839-43, 227-93

685-Z l i
Fi S B E f E T B I H R S I  M H R R  9  WH « H H  U S B  SŁETięg ES M JB B . I3

Hurtownia
muzyczna

Chynów, ul. Poziomkowa 44 
O F E R U J E

— kasety magnetofonowe na­
grane (1000 tytułów z każ­
dego gatunkn muzyki)

— kasety magnetofonowe czy 
ste

— plakaty 
oraz
na zamówienia kasety video 
nagrane (bajki, muzyczne). 
Zapraszamy od poniedziałku 
do soboty.

709-1

s p n z e m
SPRZEDAM pilarko-wyrówniarko- 
frezarkę do drewna. Mądry — Kru 
szyna 60/8, 66-100 Sulechów.

_______________731-Z
DOGI szczenie,ta po Championie. 
Gorzów, tel. 74-115. 80-P
OBRAZY olejne (Piasecki, Gasparo 
wicz) — sprzedam. Kożuchów, Gło 
gowska 5/1. 670-Z
SPRZEDAM magiel. 
2. tel. 647-36.

ZG, Mazepy 
702-Z

SUP£REXPRESS
VW  Busa - • sprzedam. Z. Góra, 
Sowińskiego 21. N-2
GOLFA — diesla, 1981 — iprcadam. 
Jordanowo IIP , tel. ftwtobodsla 
Uft-44. K-ł

I i Bank Spółdzielczy |
E  3  • 3

I I  w Zielonej Górze I
I I  PRZYPOMINA l  1»  «* s  
K  3 'KS OH • ‘ , S

S  i*  zgodni# i  uchwałą Zebrania Przedstawicielinu i*
|  !  15 G R U D N IA  1990 R. UPŁYN ĄŁ TERMIN UZU- 3  
|  |  PEŁNIENIA U D ZIA ŁÓ W  C Z ŁO N K O W S K IC H  D O  
|  I  300 TYS. ZŁO TYC H  1

™ Członkowie, którzy nie spełnili tego wymogu zostali »krel!*ni » «X* sm
«  ewidencji. Od decyzji o skreśleniu przysługuje prawo odwołania **■
we-- . o«fti do Zebrania Przedstawicieli w ciągu 4 tygodni z równoczesnym raj
2  dokonaniem wpłaty uzupełniającej. Udziały byłych człon-Tców *ry JJJ
ma &4SK-i płacane bądą od czerwca br.
CM \ HM
“  CZŁONKOM. BANKU GW ARANTUJEM Y W TSOKIB DYW I­

DENDY I N IŻ E J OPROCENTOWANE KHEDYTT.
. 3 '  \ - AK-U 3

T lS I i 9 i< lB B 8 l3 a i l I I I B I E 9 l ( I « l E B I I I I I I I l l l l 8 i B I B I I I I I l I I l r i f i l l T  
J  i I S B E B I K B I R l I I I I I I I I I I B E I I I B l I I I B B I i l l l l l l l l t R I l l E l B  BIB B1B 3 E f
= 1 * ‘ 3

Z o p r a s z a m y  d o  u d z i a ł u  w  p o l s k o - h o l e n d e r s k i m  5  

w  s e m i n a r i u m  s z k o l e n i o w y m  nt:
Ml ' . ”*

1 Możliwości zastosowania i
i  i

doświadczeń zachodnioeuropejskich |  
|  w rozwijaniu biznesu w Polsce I
S  ■ • ®*  a w tym i
tu

— marketing 1 finanse w  firmach zachodnich — wykładów- ;
J J  cy z Holandii,
w M

— uwarunkowania prawno-organizacyjne i finanaow* pro­
wadzenia działalności gospodarczej w Polsce w 1991 r. S

, k* , ® •• . *. Jw •• ..........  • na
Seminarium odbędzie się w Zielonej Górze w  dniach 21—22 .5WU

£  stycznia 1991 r. w Klubie Mera-Lumel, ul. Kazimierza W itl- jJJ 
kiego 10 od godz. 10.00.

** ■ • MS'
Z G ŁO SZ EN IA  I  IN FO R M A C JE !

SZK O ŁA  BIZN ESU TN OiK
J2 M

65-034 Zielona G óra  
ul. Boh. W esterplatte 11 

tel. 714-47, 42-31 wew. 438, tlx 0433423*w rjg
s

Przyjmujemy także zapisy na kursy języków obcych i zakre-S'ra c»ł
tu Business English i Wirtschaft Deutsch dla zaawansowa- 

' S  nych i początkujących (od lutego 1991 r.). AK-3 ‘
*a« KatrM mi
H l l S t l l l l f l l l l i i l l l l l l l l l U l l l H I I I I I I I I I I I I I I I I M l I S l l I i l l i l f
J I I U I I H S U S I U i l l l i l l l l l l f H I I I I I I H I I I H I I I I l H i n i l l l l l l S S l\ #m
ust UW

Z A R Z Ą D  

BANKU S P Ó Ł D Z IE L C Z E G O-̂4 sna0»» t »w
w Stawie, ul. W aryńskiego 43

lel/f»x 6327, 6470 tlx 0433471 bank pl

o g ła s z a  Sran mik

KONKURS
nu

om stanowisko Dyrektora Oddziała w Zielonej G4rz«wa • WJi
Kandydaci przystępujący do konkursu powinni posiadać:53* !t0«M . tSH
— wykształcenie wyższe ekonomiczne, prawnicze lub techniczne, : 

preferowany wiek do 45 lat 3
^  dobrą znajomość jeżyka obcego (angielskiego, niemieckiego,

lub francuskiego) - ESW M
“  — duży zakres wiedzy z dziedziny bankowości

ie. Oferty składane przez kandydatów powinny zawleraćt
&G uu ■
2  — kwestionariusz osobowy wraz z życiorysem
wj — odpis dyplomu ukończenia studiów wyższych i Innych doku ™
^  mentów stwierdzających posiadane kwalifikacje i uprawnienia S
ra — opinię z ostatnich 5-ciu lat pracy
b , — zaświadczenie o dobrym stanie zdrowia wHłfi
2 J • — uzasadnienie ubiegania się o stanowisko dyrektora 

«  Oferty wraz z dokumentacją należy kierować do Centrali Banku **pw ma
™ w Sławi*, ul. Waryńskiego 43. O terminie przeprowadzenia kon- S  

kurau kandydaci zostaną powiadomieni indywidualnie. Zastrzega •* 
5  sie prawo odrzucenia ofert be* podania przyczyn. Swt aaas . i s o
j j  Termia składania ofert upływa s dniem 81.01.1991 rok.

AK-1« 3MUPB KU
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G D ZIE, K!EDY|Tel@wizja satelitarna
GŁOGÓW

OGÓW — „Jubjlat” — 
pt. 18 — Śmiertelnie mroźna zi­
ma (USA 15 1.), sob. — 18 — 
Szczęśliwa trzynastka (chiński
32 1.), niedz. — 13, 16----Szczę
shwa trzynastka, 13 — Smiertel 
me mroźna zima (USA 15 1.)

GORZÓW
.K O PER N IK " — pt, 10,30, 15.15,

17.30, 13.45 — 'Conan barbarzyń­
ca (USA 15 1.), sob., niedz. — 15,
17.15, 19.45 — Conan barbarzyń­
ca (USA 15 1.)

„SŁOŃCE” — sob., niedz. — 15.30,
17.45, -20 — Stowarzyszenie umar. 
łych poetów (USA 15 1.)

♦
B a r l i n e k  — „stolica” — 

pt„ sob., niedz. — 17 — Kopalnie 
króla Salomona (USA 12 1.), 19
— Nocny jastrząb (USA. 15 i.)

CHOSZCZNO — „Marzenie" — 
pt. — 17, 19 — 48 godzin (USA 
12 1.), niedz. — 16, 18 — 48 godzin 
(USA 12 1.)

DĘBNO — „Przedwiośnie" — 
pt„ sob., niedz, — 17, 19 — Czer 
Wona gorączka (USA 13 1.) '

Do b i e g n i e w  — „pokój” —
sob. — 17 — Karate Kid (USA 
12 1.), niedz. — 14.30 — Lwiątko 
■w kratkę — zestaw bajek, 16 — 
Karate Kid, 18 — Człowiek z bliz 
ną (USA 18 1.)

Dr a w n o  — „Drawa" — 
pt. — 18 W  imię przyjaźni (fr. 
18 1.), sob. — 16 — Piramida bo

• ga słońca (RFN b.o.), 18 — W imię 
przyjaźni (fr. 18 1.), niedz. —

118 — Piramida boga słońca (RFN 
'b.o.)

DREZDENKO — „Polonia" — 
pt.. sob.. niedz. — 16 — Orły Te 
ni idy (USA 15 1.), 18 — Cohen i 
Tate (USA 18 1.)

KOSTRZYN — „Oka” —
pt. — 16.18 — Joy (fr, 18 1.) 
sob.. niedz. — Wirujący seks 
(USA 15 1.)

My ś l i b ó r z  — „słońce" — 
pt. — 17 — Misja specjalna (po!. 
15 1.), ]9 — Upiór w operze (USA 
18 1,1, sob. — 16 —' Misja specjał 
na (poi, 15 1.), 18 — Upiór w ope

KONCERT ' 
„G W IA Z D O  ŚW IEĆ ”

Nastąpiła zmiana rozpoczęcia je­
dnego z koncertów „Gwiazdo świeć, 
kolędo leć” . Odbędzie się on 16 bm.
o K0dz. 17 w sali teatralnej Biblio­
teki Publicznej w Zielonej Górze.

rze (USA 18 1,), niedz. 11 -- Sio 
niątko — zestaw bajek, 16 — Mi 
sja specjalna, 18 — Upiór' w ope 
rze (USA 18 1.)

M IĘDZYRZECZ -  „Św it” -  
. pt., sob., niedz. — 17 — Karatecy 

z kanionu Żółtej Rzeki (chiński
15 1.), 19 — 9 i pół tygodnia 
(USA 18 1.)

OŚNO — „Bałtyk” — 
sób., niedż. — 16 — Jak to się 
robi w Chicago (fr. 18 1.) 

PSZCŻEW — „Przystań" — 
niedz. — 15 Wyjprawa do Szma­
ragdowego Grodu (dla dzieci), 
17, 19 — Nocny jastrząb (USA
15 1.)

RECZ — „Zorza” — 
pt, sob. 18. — Książę w Nowym 
Jorku (USA 12 1.), .niedz, — 16, 
18 — Książę w Nowym Jorku 
(USA 12 1.)

RZEP IN  — „Chrobry” — 
sob., niedz. 34.30 —' Przygody błę 
kitnego rycerza (baśń). *16 — Kro 
kodyl Dundee (USA 12 1.) 

SKW IERZYNA  • „Lech” -  
pt. — 16.15 — Młode strzelby 
(USA 15 1.), 18 — F/X  (USA 
18 1.), niedz. — 12.30 — Czerwo­
ny helikopter — dla dzieci. 16.15
— Młode strzelby (USA 15 1.), 18
— F/X  (USA 13 1.)

SŁU B IC E — „Piast” —
pt., sob., niedz. — 16, 18 — Mi­
ster Pizza (USA 15 1.)

SULĘCIN  — „Znicz” — 
pt. — 1,7, 19 — Krwawy sport 
(USA 15 1.), Sob., niedz. — 16, 13
— Krwawy sport (USA 15 1.) 

STRZELCE — „Zwycięstwo” —
niedz. — 17, 19 — Weekend u 
Barniego (USA 12 1.)

W ITNICA — „Kometa" —
niedz. — 16. 18 — Missisipi w og 
niu (USA 15 1.)

ZIELONA GÓRA
ESTRADA .— Hala Ludowa —• pt-, 

sob., niedz. — 13. 15, 17 — Szalo­
na małolata (USA 12 1.), 19 -- Ko­
bieta w czerwieni (OSA 15 1.) 

„N EW A ” — pt., sob., niedż. —' 15.30,
17.30, 19.30 — Mucha (USA 18 1), 
niedz. — 14.30 — Oj słoniu (bajki)

„N YSA ” — pt.. sob., niedż. — 13.30
— Krwawy sport (USA 15 1). 17.30,
19.30 — 48 godzin (USA 18 1.)

„W EN US” — pt. — 15.30, 17.30, 19.30
— Pretty włoman — śliczna kobie­
ta (premjera USA 15 ].), sob. —
10.30, 13.30. 15.30, 17.30, 19.30 — 
Pretty womsn, nied?. — 13.ŚO,
15.30, 17.30, 19.30 — Pretty woman.

(ang. 15 1.), . 19 — Podejrzany  
(USA 15 1.), sqb. nieczynne 

KROSNO — .Wzgórze” — 
pt.., sob., niedz. — 17 — Sygnał 
ostrzegaw czy (USA 15 1.), 19 — 
H eli cam p (USA 18 1.). niedz.
11.30 — Duch puszczy (poi. bo) 

LUBSKO — .P a tria"  — 
pt., sob., niedz. — Bal na dw orcu 
-w Koluszkach (poi. 15 1.), Książę 
w Nowym Jo rk u  (USA 12 1.), G li­
n iarz z Beverly Hills II (USA 15
1.), Zam ieniona królow a (niem. bo) 

MAŁOMICE -  .A rena” -  
pt., soli ,»nied? — Pow rót w abi- 
szczura (poi 18 1.), Mów mi Roc- 
k e ffe ler (poi. bo) .Czerwona go­
rączka (USA 15 1.)

NOWA SÓL -  O dra” -  
W yznawcy zła (USA 13 1.), Obcv
— decydujące starcie  (USA 15 l!) 

'NOWOGRÓD -  .B óbr” -
pt., sób., niedz. — Młode strzelby  
(USA 15 1.), O ld-Sheterbend  (RFN
12 1.)

s  -priOTAWA -  „As" -  
pt., sob., niedz. — CrHters (US 4
12 1.). P luton (USA 18 i.). M istrzy­
ni Vu Dang (chiński 15 1.)

SŁAWA — .Żeglarz" •— 
pt... sob., niedz, — Zdradzeni (USA
15 1.), Ostatni dzwonek (poi. 15 ].) 

SYTfRODZIN „  ,P rzv iaźń" -  
pt., sob., niedz. — Akadem ia poli­
cyjna (USA 15 I.). Ucieczka z kina 
Wolność (poi. 15 l) ,  K rokodyl 
Dundee (USA 12 1.)

W O l.S-.rY N  .la t.ry "  _
pt., sob.. niedz. —- N iedźwiadek 
(fr., 12 ].), C obra (USA 15 1.1. M a­
giczny w arkocz (chiński 15 1.) 

ZBĄSZYNEK - ,Mu*»-’ 
pt.. sob., niedz. — W iru jący  seks 
(USA 13 1.). Z drada i zem sta (chiń 
ski .15 !.). K ooalnie .króla Salom o­
na (USA 12 1.)

Z —  S Z ^ j  „O bra" -  
pt. niedz. — Szklana p u łapka  
(USA 18 !.'. niedz. — Ce’» *■>] < ~i 
downa w alizka (poi. bo), sob. n ie­
czynne
' GAN — .M eteor" — 
p t., sob., niedz. — Kied-r m iłość 
była zbrodnią (poi. 15 1.), K irkbo- 
x e r (USA 15 1.)

ŻARY — „Pion ier" — 
pt., sol?. — 17 — W krzyw ym  zw ier 
ciadle w ita j.M ik o ła ju  (USA 12 1.)
19 — C zarownice z Eastw ick (USa! 
18 I.), niedz. 15.30, 17.15 — w  k rzy ­
wym  zw ierciadle w ita j św ięty  M i­

kołaju, 19 — Czarownice z Eastw ick

P IĄ TEK
9.30 Ein him m jloiier Schw indel — 

kom edia USA (Elvis Presley); 12.35 
D ezernat M; 13 Bogaci i piękni;
13.20 C alifornia Clan; 14.05 Śprjng- 
field S tory; 14.50 Die w ilde Rosę; 
18 Der Śechs-M ilionen-D ollar-M ann;
19.15 Die H im m elliunde Boragora- 

I*20.05 Ih r  A uftritt, Al M undy; 21 Vol 
lm acht fu e r Jack  Clifton — film  
przyg.; 23 T u tti f ru tti;  24 N achst- 
chw aerm er; 1.35 Die to ta l y ę rrueck  
te — kom edia USA

SOBOTA
R K onfetti — program  dla dzieci;

9 35 Dziecięcy schow: 10.33 Die Je t- 
sons — kresków ki; 11 Pif and Her- 
cule; 12.35 I-Ie Man: 13 C O.P.S,;
13.50 Bagazzi, 14 20 S ierra ; 1-5.10 Da 
k tari: 16.05 Lassie. 16 25 K ats and 
Dog; 16.35 A utostrada do nieba;’ 18.45 
A npfiff m agazyn p iłkarsk i: 19.30 
Das A -T eam ;-,20.15 Skrzydełko czy 
udko — kom edia fr.; 23 L iebesgnis 
se aus der Lederbose V — kom edia 
niem .; 00.45 Sexy Filies.

NIED ZIELA
8 L i-L a-L aunebaer — program  dla 

dzieci; 9.30 Bajka, 11 Ein Treck Zćg 
wiet.er - przygodow a USA; 13 Meiń 
Y ater ist Auswer ird ischer: 13.20 Fa­
m ilie M unster: 13.50 U ltram an: 1415 
R aubfisclięr in H ellas; 16 Der Sebuśś
— film  USA: 17.50 M uzyczna rew ia;
19.10 Quiz; 20.15 Melodie ojczvznv;
21.55 Spiegiel tv ; 22 25 Prim e Tim e- 
show: 22.45 C hefarzt Der W erstohaJ; 
23-35 N achts wenn das B lut gofriert; 
00.45 S tre fa  m roku

auf der Lucky Lady — komedia 
(Liza Minelli, Burt Reynolds. Gene 
Hackman): 00.05 Madame Claudeund 
ihre Gazelleti — film fr.

SOBOTA
8.35 Paradise: 9.30 Magazyn gospo 

darczy; 10.05 Główki, główki; 10.30 
Von Herz zu Herz: 11.50 T. J .  Hóo- 
ker; 13.10 Hotel; 14 Lamenfeber — 
film niem.; 15 45 Nowości muzycz­
ne; 16.15 Zapp — show'; 16.40 Neon 
lii der; 17.50 Wir lieben Kate; 18.15 
Chance — show; 19.30 Lachen; 20 
Sacharow - film UŚA; 22.15 Allien 
Nation; 23 M.A.S.H.; 01.05 Abente- 
urer uf der Lucky lady.

N IEDZIELA
9.30 Juxbox: 10.30 Urok gór: 11.05 

Sacharow — film USA; 12.40 Bleib 
gesund — magazyn: 13.10 Hotel:
14.03 Na video — magazyn: 14.30 
Sport: 17.10 Die GebrochCne Lanze
- film USA; 13.50 Sport; 19.30 Von 
Herz zu Herz; 20 Ein fast anstaen- 
diges Maedchen — film: 22 Talk im 
Turni — show; 23.15 Valentina;
23.45 Unverhoffte Gefuehle — film 
włoski.

10.55 Schweinchen Dick — *er.j 11.21 
Riptide — ser.: 12.15 B ill Cosby 
Show; 12.40 Cowboy — western USA
15.10 Gwiazda Afryki — wojenny 
film R fN ; 17 Patrol boat — ser.;
13.05 Perry Mason i mord w studiu
— krym. USA; 20.15 Der Wilderer 
von Silberwald — film RFN; 21.55 
Ulice San Francisco — ser.; 22.50' 
Jagd auf Jeff — gang. film franc.; 
0.30 Die Unbestechliechen — ser.;
1.20 Jagd auf Dilinger — gang. film 
USA; 2.30 Długa noc — film USA.

N IEDZIELA
9.25 Schweinchen Dick — ser.; 11 

Patrol boat — ser.; 13.40 Perry Ma­
son i mord w studiu — ser.; 15.20 
Das doopelte Lottchen — film dla 
młodzieży; 17.10 Raptide — ser.;
20.15 Supergirl — ang. film fantas.;
21.53 Ulice San Francisco — ser.;
22.50 14 Jahre Sing-Sing — krvm. 
USA.

m
MU-SIC TElEVISKrn'

PTTK ZAPRASZA
PTTK  organizuje w sobotę i nie 

dzielę wyprawmy piesze. W sobotę 
odbędzie się ona duktami leśnymi i 
bezdrożami wokół Zielonej Góry. 
Amatorzy turystycznej przygody 
zbierają się o godz. 10 na przystan­
ku M PK  przy DT Centrum z -wyku 
Pionym biletem zai 900 zł.

W  niedzielę piesi pokonywać bę­
dą trasę 12 km ze Słonego do Zie­
lonej Góry. Zbiórka o godz. 10 na 
przystanku M PK  linii 29 przy 
dworcu P K P  z w-ykupionym biletem 
*a 1200 zł. (Wald)

BABIMOST ~  „Piast" -  
pt. 17 — Krokodyl Dundee I (USA
12 1.), 19 — GOnza wojownik (jap.
18 1.), sob. nieczynne, niedz. —
16 — Bajki (poi. bo), niedz. 17 — 
Krokodyl Dundee I I  (USA 12 1.)

BYTOM — „Mieszko” — 
pt., sob.,. niedz. — Elektroniczny 
morderca (USA 15 1.), Zyć 'i 
umrzeć w Lós Angeles (USA 18
1.), Emmanuelle (fr. 18 1.)

GUBIN  -  „Iskra” -  
pt., sob., niedz. — I skrzypce prze 
stały grać (poi. 13 1.), Parszywe 
dranie (USA 15 l.),.Joy (fr. 18‘ 1.).

GOZDNICA -  „Ceramik" -  
pt„ sob., niedz. — Długa noc (poi.
15 1.), F/X (USA 18 1.), Boskie 
ciała (USA 12 1.)

IŁOWA -  .Śląsk” -  
pt., sob., niedz. — Człowiek w 
ogniu (USA 18 1.), CommaiKio 
(USA 15 1.), Interkosmos (USA 
12 I.)

KOŻUCHÓW — .Uciecha" — 
pt., niedz. — 17 — Nieśmiertelny

im. J. Osterwy w Gorzowie —
pt._ godz. .10. „P asto rałka" , sob. 
próby, niedz. 17 ..P asto ra łka”. 

Lubuski Teatr w Zielonej Góiza — 
pt. 10 i 12 — Przytoczna „Tajem - 
nicza szuflada sob. 16 — Cibórz 
„Tajem nicza szuflada'*, niedz. Zie 
lona Góra 12 — „Tajem nicza szu­
flad a ”.

C E APTEKI

Dyżur nocny pełnią:
Gorzów, ul. Piłsudskiego 
Choszczno, ul. Rynek 
Drezdenko, ul. Stary Rynek 10. 
Głogów, ul, Morcinka 
Lubsko, ul. Krakowskie Przed­
mieście
Nowa Sól, ul. Wyzwolenia 
Sulechów, ul. Świerczewskiego 
Świebodzin ul. I-go Maja 
Wolsztyn ul. 5-go Stycznia 
Zielona Góra. ul. K. Marksa 
Żagań, ul. Śląska 
?,ary, ul. Buczka.

P IĄ TEK
9 .Tericho — film USA; 11 The Bad

news Bears goes to Japan: 13 Mol, 
Fleur Bleu — film fr.; 15 Real Men
— komedia USA (James Beltishi);
17 Returen to Snowy River — film 
USA: 19 Street Smart — film USA; 
21 Wicked Stepmother — film USA: 
23 Rain Man (Dustin Hoffman); 01.20 
Nobody’s Fool — film USA; (13.15 
Iliad missable Evidence — film USA.

, SOBOTA
9 The Ugly Dachsund: 11 Vojager 

from the Unknowu; 13 Summer 
Shcool; 15 Permanent Recórd; 17 
Flain Clothes; 19 Silver Bullet; 21 
The Presidió; 23 Burńing SeCret; 1 
Niespodzianka dla dorosłych wi­
dzów; 3 Maskarada.

N IED ZIELA
9 Nikki,.dziki pies z północy; 11 

Cyd: 15 Davy Crockett i rzeczni pi­
raci; 17 Ciągłe pożegnania — (love 
story z czasów wojny); 19 Góral; 2,i 
Zgubny powab: 23 Chochliki: 1 Waż 
i tęcza; 3 Morderczy dym i cienie

SAM
P IĄ TEK

, u0'5,,L ? ve ' Boat; 10'40 Dymiący kolt, 14 Nachbarn; 14.25 Love Bęat;
15.55 Paradise — western USA* 16 45 
T. J. Hooker; 1 17.50 W ir lieben Ka­
te; 20 Hardball; 22.05 Abentaeurer

PTATEK
8 30 D,I Kat shftw; 10 Game show,

11.30 Młócili doktorzy; 12 Zuchwały 
i piękny; 12 30 Młody i niecierpli­
wy: 14 Wyznanie; ' 14.30 Another 
World: 15 15 Loving: 15.45 Oto Lucy; 
18 Lost in Space: 19 Family Ties;
20.30 Hev Dad: 22 Hunter; 23 Wre- 
stling; 24 Cricket.

SOBOTA
8.30 Fun Factory; 12 Kobieta — 

robot; 13 Poza rok 2000; 14.30 Com- 
bat; 15 Wrestimg; 16 Chłodny klub:
18 Chopper Squad; 19 Parler Lewis 
n e może przegrać: 19.30 Rodzina 
Adamsów; 20 Ludzie i lalki; 20 30 
W żywych kolorach: 21 Chińska pla 
ża: 22 Wzór kobiety; 22 31 Murphy 
Brown: 23 TB A; 24 Cricket.

N IED ZIELA
12 30 Film; 13 To niewiarygodne;

14 Nowe przygody cudownej kobie­
ty: 15 Gwiazdy zapasów: 16 Czło­
wiek z Atlantydy: 17 Łódź miłości;
13 Małe cudo: 13.30 Młode talenty 
na estradę 19.30 Rodzina Simpsonów;
20 Jump Street. 21 Monerrhan- 
gers (1) -  film; 23.30 Gliny; 24 Cric 
ket; 1 Falcon cres.

P IĄ TEK
1,0.30 V J  P. King; 14 V J  Pip Danni

16.30 Club MTV; 17 Coca Cola Re­
port; 17.15 News At Night; 17.30 
MTV Prirne, 18.30 Groatest Hits; 20 
V J R. Cokes; 23 Saturday Night 
Live; 23.30 Coca Cola Report; 0.00 
Greatest-Hits; 1 MTV Spdtlight; 3 
Nocne video.

SOBOTA
8 Paul King; 10 Klub MTV; 11 

Spotlight; 11.30 Lista przebojów w 
USA; 13.30 XPO; 14 Pip Dann; 17.30 
YO; 18.30 Wielki obraz; 19 Lista 
przebojów w Europie; 21 Party Zo­
nę; 0.30 Ray Cokes; 3 Video nocą.

NIEDZIELA
8 Paul King; 10 Klub MTV; 10.30 

Paul King; 11 Spotlight: 11.30 Lista 
przebojów- w Europie; 13.30 XPO;
14 Pip Dann; 13.30 Spotlight; 19 L i­
sta przebojów w USA: 21 120 minut; 
23 XPO; 0.00 Headbangers Bali;
0.30 Ray Cokes; 3 Yideo nocą.

* * * 

e u ć o s p W T

PIĄ TEK
7.40 Die Waltons ~  ser.; 10.15 Doo- 

gie Howser — ser.: 11.10 Ein Colt 
mer alle Faelle — ser.; 12 Drei 
Mann in einem Boot — komedia:
13.30 Die Leule von der Shiloh 
Ranćh -  ser.; 14.40 Jackie i J ill — 
ser. rys.; 15.40 Der Vagabund — ser.; 
1603 Perry Mason — ser. USA: 17 
Doogie Howser — ser. USA, 17.25 
Barney Miller -  ser.: 18 Herzschalg 
des Lebens — ser USA; 19.25 Ein 
Colt fuer alle Faelle — ser.; 21.55 
Der City Hai -  krym. USA wyst. 
Arnold Schwarzeneger; 23.50 M.A. 
S.H. — ser.; 2.10 Die Unbestichli- 
chen — ser. USA.

SOBOTA
8 55 Piss ans Ende der Welt — ser.'

9.20 Niklas, ein Jungę au/ Flandern
— ser. rys.; 9.45 Sparky — rys. USA;

P IĄ TEK
9 Piłka ręczna; 10 Pływanie: 14.30 

Golf — mistrz, z Anglii; 15.30 Tenij
— mistrz, kobiet; 13 Motorsport; 18 
Narty wodne; 19.30 Y/iadomości Eu- 
rosportu; 21 Bilard; 22 Motorsport;
22.15 Pływanie; 0.45 Motorsport.

SOBOTA
8.30 Fabryka uciech; 10 Wiadomo­

ści Moto; 10 30 Narciarstwo, pływa­
nie z Australii, slalom kobiet z Ju ­
gosławii. zjazd mężczyzn z Austrii;
18.45 6-dniówka kolarska; 19.45 Re­
gaty samotników; 20.15 Zapasy; 21.45 
Boks; 22.45 Paryż — Dakar; 23 P ły ­
wanie z Australii.

N IEDZIELA
7 Program religijny; 8 Fabryk* 

uciech; 10 Sport na świecie; 11 Ko­
szykówka mężczyzn; 12 Pływanie, 
slalom mężczyzn z Austrii, kobiet z 
Jugosławii; 15 Bilard: 19 Sporty mo 
torowe; 20 Bilard: 23 Paryż — Da­
kar; 23.15 Pływanie z Australii; 1.30 
Narciarstwo alpejskie.

P IĄ TEK , I I  STTCZNIA

PROGRAM I: 5.00; 6.02; 6.30; 8.00- 
•■02: 10.02: 11.00; 12.05; 13.00; 14.00; 
15.00: 16.00; 19.00; 20.00; 21.00; 22.00
— wiad.; 5.20 Gimnastyka poranna;
5.30 Poranne rozmaitości rolnicze; 
® ^  Sygnały dnia: 6.10 Informacje 
ra_dia kierowców; 8.15 Radio Biznes;
8.55 Colin Forbes „Syndykat zbrod­
ni” ; 9 Otwarty mikrofon: 10.30 Jac­
kie Collins „Zony 7. Hollywood” ; 11.30 
Niech w tobie gra coś pięknego;
12.35 Radio kierowców; 13.08 Z pły 
toteki kolekcjonera; 13.35 Rolnicza 
antena: 14—16 Magazyn muzyczny 
„Rytm ” ; 16.10 Muzyka i aktualności;
16.30 Dziennik Radia Watykańskie­
go: 17.30 Radio Sat; 19.30 Radio dzie 
ciom „Tańcowały dwa Michały” ;
20.15 Konc. życzeń: 20.45 T. Nowsko 
wski „Obóz wszystkich świętvch” ;
22.05 Na różnych instumentach;
23.15 Panorama świata; 23.30 Chan- 
son, znaczy piosenka.

PROGRAM II: 7.00: 9 00; 14.00; 
21.10; 0.55 — w'iad.; 7.10 Mozaika mu 
zyczna: 8 Etniczne podróże muzycz 
ne: 3.20 Orkiestry, zespoły, soliści;
9.10 Muzykorama: 10 Koncert z te­
matem; 11 Radio kontakt — 
44-72-75: 13 Z malowanej skrzyni: 
14.51 Pamiętniki i wspomnienia: 
„Cr.-s kobiet” ; 15 Album operowy;
16 "3 Dzieła. sMe. epoki; 18 Klub 
Płynowy: 19 30 Wieczór w filharmo- 
nii: 21 20 Muzyka: 23 Hortus. mu­
sie:-'. hortus eiectronicus; 23.55 Czas 
na jazz.

PROGRAM  ID ; 5 00; 6.00; 7.00;
r ' ■ 9 00: 12.00; 14.00:' 16.00; 17.00; 

?? 01 — wiad : 5—9.05 Zapra- 
iy do Trójki: 8.15 Business news; 

’?-r l Folk w pigułce: 11.10 Jazz w
* P "1 e: 11 "0 Mała antologia nagrań 
chopinowskich: 12 Radio Kanada; 
1217 w  tonacji Trójki; 13.10 Pow­
tórka z rozrywki: 15 ..Edda” — 
ret\: 15 20 Brum; 16—10.30 Zaprasza 
fejr do Trójki; 19.30 W  poczekalni

Listy Przebojów — tel. 28-03-28; 20 
Lista przebojów Programu I I I  — 
tel. 2.9-30-21; 21.30 Lista debiutów;
22.15 Powieść w wydaniu dźwięko­
wym „Stąd do wieczności” ; 22.45 
Opera tygodnia: J. Offenbach „OpO 
wieści Hoffmana” ; 2310 Przypomi­
namy zespół „ZZ Top--; 23.45 Radio 
Kanada.

PROGRAM IV : 5.30; 6.00; 7.00; 
8.00: 12.30; 16.00; 19.30; 23.55 — 
wiad.: 5.20, 6.20, 7.20 — Język an­
gielski; 8.50 Radio najmłodszych;
10.30 Klasycy muzyki rockowej; 11—
12.27 Dom i świat — aud. z tel. udz 
słuch. — 28-57-12; 12.35 W galerii 
muzyki; 13.45 Na krakowską nutę;
14—17.35 Teraz my; 16 Z dziś — 
magazyn; 16.55 Muzyka nastolatków; 
17.50—19.30 Widnokrąg; 17.55 Małe 
monografie jazzowe; 18.30 W kręgu 
muzyki chrześcijańskiej; 19.3-5 Ory­
ginały i transkrypcje na gitarę klasy­
czną; 21 Posłuchaj/przeczytaj,: „Małe 
prozy” S, Mrożek: 21.10 Refleksje i 
rezonanse muzyczne; 22 BBC — re­
transmisja.

zawsze młócić: 12.30 Przegląd prasy 
rolnicżej: 12.35 Radio kierowców; 
13.05—18 Radio Relax; 13.30 Gość Ra­
dia Relax; 16.50 Dziennik Radia Wa 
tykańskiego: 17.10 Weekend na świó 
cie; 18.05 Matysiakowie; 18.40 W po 
szukiwaniu ulubionej melodii; 19.30

prowadzą do Nashville — aud K 
Pacudy; 15.33 Korek -  magazvn 
Stefana B'nedmana; 16 Nadbudowa-
18.05 Wspomnienia z kompaktu; is' 
Moja przestrzeń; 19.10 Cały ten 
rock; 20 Magia erotyki; 20.05 Baw 
się razem z nami; 22.10 Móżdżek po

i sprawki’’ i-  mag. E. Matuszew'- 
skiego; 12 Koncert melomana — C. 
Galek; 13 „Saldo” — K. Rutkow­
ski; R.. Malitowski: 15 Moto Radio — 
A. Karpiński; 16 Wiadomości i mu 
Zyka; 16.15 „Miś” — magazyn mło­
dych; 17.15 „Piosenki z lat 80-tych”.

P O L S K IE
R A D IO

PROGRAM ROZGŁOŚNI 
ZIELONA GÓRA

6 Radioporanek: 16 Wiadomości i mu 
zyka; 16.15 „Zielona Góra’- — ludzie 
i sprawy” ; 17.10 W  kręgu muzyki 
instrumentalnej; 17.30 „Śmieć cmen 
tarza” — aud. Z. Ostrowskiego; 17.45 
Kwadrans muzyczny; 18 Rolnicze 
prognozy — aud. D. Linkowskiego;
13.15 Muzyczny relax.

SOBOTA, I I  STTCZNIA

PROGRAM I: 5.00 : 6.02; 62 30—$.00; 
9.02: 10.00: 11.00: 12.07; 14.00; 15.00;
16 00; 18.00; 20-00 : 21,00 ; 22.00 — 
wiad.: 5.20 Gimnastyka poranna:
5.30 Poranne rozmaitości rolnicze:
6—8 Sygnały dnia; 8.15 Reportaż: 9 
Crtrry pory roku; 10.30 Przeboje

Radio dzieciom „Supełek’’; 20.15 
Koncert życzeń; 20.45 Boris Vian 
„Opowiastki do póciągu” (ode. 1); 
21.08 Przy muzyce o sporcie; 22.15 
Magazyn jazzowy w opr. A. Jaro­
szewskiego; 23:15 Panorama świata;
23.30 Zaproszenie do tańca.

PROGRAM II: 7.00; 9.00; 21.50;
1.55 — wiad.: 7.10 Mozaika muzycz 
na; 8.10 Tydzień w stereo: 9.10 W 
stylu folk: Węgierski zespół folk- 
rockow-y „Kormoran” : 9.25 Recital 
Barbary Rylskiej; 10 Poranek mu­
zyki klasycznej; 14 Europejska L i­
sta Przebojów; 15.45 Rozmaitości ope 
rowe: 16.30 Dzieła, style, epoki; 18 
Metalikus; 19 Wieczór w operze: 22 
Miguel de Unamuno „Biedny bo­
gaty człowiek, czyli komiczne poczu 
cie życia” (2); 22.36 Szanujmy wspo 
mnienia.

polsku; 23—4 Trójka pod księży­
cem.

PROGRAM IV : 5.30; 6.00; 7.00- 
8.00; 11.00; 18.00; 19.30; 23.55 ’ 
wiad.; 6.30 Język angielski; 8.30 Im 
pulsy; 8.50—-11 Klub pod znakiem 
zapytania; 11.05 Alfabet polski- 12 
Rockn gospel; 12.30 Przyjąć Biblię 
taką jaka ona jest; 13 Koncerty za­
trzymane w czasie; 14—18 Popołud­
nie młodych słuchaczy; 14 Teatr So 
botni: „Mister Di” (1); 15 Magazyn 
Rozgłośni Harcerskiej; 15.50 Z dziś
— magazyn: 16.30 Magazyn kultura! 
ny — Tak i nie; 20 Redakcja Lite­
racka przedstawia: Wieczór w Ka­
wiarni Literackiej; 21 Słowem i 
dźwiękiem — Jan Krenz o Kazi­
mierzu Serockim: 22 BBC — retran 
smisja: 23 Muzykoterapia; 23.30 Roz 
mowy intymne.

PROGRAM ROZGŁOŚNI 
ZIELONA GÓRA

PROGRAM II I :  5.00: 600; 7 00- 
8,00: 9.00; 14.00; 18.00; 22.00 ' — 
wiad.; 5—9.05 Zapraszamy do Trójki;
7.30 Polityka dla wszystkich; 9.05— 6 Radioporanek; 8-30 „Piosenki z 
14 RadioMann; 15 Wszystkie drogi Myszką” — B. Patalas; 11- „Sprawy

N IEDZIELA, 13 STTCZNIA

PROGRAM I: 3.00; 7.00; 8.00- 
14.00; 16.00; 18.00; 20.00; 21.00 — 
wiad.; 5.20 BurczybaS — magazyn 
muzyki ludowej; 6 Kiermasz pod 
kogutkiem; 7.30 Echa sportowej so­
boty; 8.05 Radiowy magazyn woj­
skowy; 8.50 Muzyka dawnych mi­
strzów; 9 Msza św. rzyniskokatólic 
ka; 10.15 Recital Organowy; 10.30 
Top—10 — lista przebojów amery­
kańskiego magazynu „Billboard” ;
11.30 Koncert chopinowski; 12.05 W 
samo południe; 14.05 Dóm i my;
14.30 „W  Jezioranach” ; 15 Koncert 
życzeń; 16.05 Teatr Polskiego Radia 
„Dziewięć lat’’ słuch.; 17 Zsyp — 
magazyn satyryczny M. Wólskiego;

17.40 Wiersze dla ciebie; 18.15 Wspom 
nienia muzykalne; 19.50 Radio dzie­
ciom „Zielona Półnutka” ; 21.05 Prze 
wodnik koncertowy; 22 Teatr Pol­
skiego Radia: „Labirynt zwany te­
atrem”  — słuch.; 23.15 Świat — te­
mat tygodnia; 23.30 Jazz i piosenka.

PROGRAM I I :  7.05; 13.00; 21.00;
0.55 — wiad.; 7.15 Poranna serena 
da — 8.15 Orkiestry, zespoły, soliś­
ci; 10 Nowe płyty, nowe nagrania;
10.40 Henri Troyet „Najlepszy kli­
ent” ; 11 Filharmonia młodych; 12,10 
Koncert na bis; 13.05 Romanse i nie 
tylko — „Wernyhóra” (3); 13.50 Nie 
zapomniane głosy, niezapomniane me 
lodie; 14.20 Teatr Ósmego Dnia;
15.40 Felieton muzyczny; 16 Piosen 
ki na życzenie: 17.05 Radiowa B i­
blioteka Muzyczna; 18 P. Czajkowski 
..Dama pikowa” ; 21.05 Wieczór pły 
towy.

^PROGRAM III :  7.00: 9.05; 13.05;
17.00 — v.-iad.; 6 Melodie przebudzan 
ki; 7.43 Światowid; 8 Komu piosen 
kę...; 8.30 Dixie o poranku; 9 Co z 
tą Trójką?; 10 Tylko 50 minut: Stu 
dio 202 — wrocławski magazyn roz.;
11 Po dachami Paryża; 13.10 Niech 
gra muzyka; 14.15 W samo połud­
nie; 15.30 Co nam zostało z tycli 
płyt?; 16.05 Dzieła, interpretacje, na 
grania; 17.35 Odkurzone przeboje;
18.25 Mini max Can-Tego Mago;
19.10 Ingeborg Bachmann „Szczeka­
nie” — słuch.; 20 Puls jazzu; 21.05 
Lubię szum starej płyty; 21.45 Osta­
tni Seans filmowy; 22.15 Pamiętni­
ki muzyczne: Hector Berlioz.

PROGRAM IV : 6.00: 12.00: 19.30;
23.55 — wiad.; 6.05 Muzvczne pot- 
pourri; 7.10 Z dala od zgiełku — ma­
gazyn dla mieszkańców wsi i mia­
steczek; 7.30 Mistrzowie bluesa; 8.50 
Oratoria, kantaty...; 10.30 Radiowy 
Teatr dla dzieci: „Kochana Assun- 
tino”  (2) — słuch.; 11 Magazyn Roz­
głośni Harcerskiej; 12.20 Wyprawy 
Czwórki „Pan Marian” . „W  dolinie 
nad Suszanką” — rep.; 14 Teatr 
Niedzielny „Ojciec Goriot” — Ho­
noriusz Balzak; 15.15 Niezapomnia­
ne koncerty jazzowe; 17 Ziemia 
człowiek, wszechświat; 17.50 Anto­
nio Vivaldi „Zima” ; 19.35 Wieczór 
muzyki i myśli; 21.30 Tropy, ludzie, 
symbole: 22 BBC — retransmisja; 
23.15—23.55 Poetyczny świat pieśni.

PROGRAM ROZGŁOŚNI 
ZIELONA GÓRA

7.30 „Niedziela z muzami” — Cl. 
Markiewicz; 8.30 „Grające listy”  —. 
E. Banachowicz; 9 „Litwo — ojczy­
zno trudna” — mag. R. Szury; 9.30 
Koncert życzeń; 11 „Muzyczne to i 
owo”  — E. Banachowicz; 15 Hłt1* 
Radio — W. Mróz; 21 W  aportow-yi* 
rytmi*.



mIśmśm

PIĄTEK
PR O G RA M  I  

T.40 Ekspres gospodarczy
8.00 Dzień dobry — poranny maga 

zyn rozmaitości
9.00 Wiadomości porann*
9.10 Domowe przedszkoli
8.35 „Ucieczka" — Ii lin polsJd

10.25 Szkoła dla rodziców
11.53 Aktualności Telegazety 
12.0rt—15.55 Telewizja edukacyjna
12.00 „Było sobie tycie”  (5) — 

„Krew" — serial anim, franc.

12.30 „Neunrik” — filia dok.
13.00 Fizyka dla humanistów
13.30 Galerie świata: „Ermitaż" (6)
14.00 Agroszkoła — Charakterysty­

ka ciągników rolniczych
14.30 Język angielski (18)
13.00 Ministerstwo Edukacji Naro­

dowej informuje
15.05 „Realizm w malarstwie pol­

skim” — film dok.
15.30 „Arka Noego”  — „Puszcz* 2u 

bra” — serial niemiecki
15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości popołudniow*
16.10 Video-Top
16.20 Dla młodych widzów: lizak
16.45 Dla dzieci: Ciuchcia

17.15 T«lc*xpr*«*
17.30 Raport — pr*egląd 

międzynarodowych
17.55 10 mtout
18.05 „Odbicia" — serial poWkł 
19.00 Od „Kapitaiu”  do kapitała
10.15 Dobranoc: „Bouli"
19.30 Wiadomości
20.10 „Ucieczka” — fjłra polski
21.10 Publicystyka
21.55 Studio Sport — MS w ptj-w* 

ndu
22.25 Weeteend w Jedynce
22.85 Wiadomości wieczorne
22.50 Panorama światowego sperha

PR O G RA M  I I
7.55—11.00 Telewizja śniadaniowa
7.55 Powitanie
8.00 .Panorama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa" — pro­

gram dla dzieci
9.10 „Doktor Ewa” — serial TP '

10.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn tv śniadaniowej
11.00 „Chodź ze mną" — film wę­

gierski
12.50 „Crime Stoiry” (28) — serial 

USA
13.40 Ekspres gospodarczy
14.00 CNN — Headline News
14.15 Program dnia
14.20 Przegląd prasy
14.30 Czas akademicki

15.00 „Ulica Sezamkowa”  — 
gram dla dzieci

16.00 „W  labiryncie” — serial TP
16.30 Wzrdckowa lista przebojóW 

Marka Niedżwieckiego
17.00 „Noce i dnie” (6) — „Miłość*

— serial TP
18.00—19.00 Program regionalny )
19.00 Obserwator
19.20—21.30 Program _regionalny
21.30 Panorama dnda
21.45 Sport
21.55 „Crime Story" (28) — serial

USA
22.45 Program regionalny
23.05 Obrazy, słowa, dźwięki
0.05 Komentarz dnia
0.10 CNN Headline News

SOBOTA
PRO G RA M  I

T.00 Program dnia 
7.05 W sobotę rano 
7.50 Tydzień na działc*
8.20 Piłkarska kadra czeka 
8.35 Ziarno — program Redakcji 

Katolickiej dla dzieci i rodzi 
ców

9.00 Wiadomości
0.10 Wiatrak — magazyn dla dzie- 

. ci i młodzieży oraz film z se 
ril franc. „Było sobie życie”

10.40 Na zdrowie — program rekre 
flcyjny

11.00 Zołni erz n ieznany — wojsko­
wy program  publicystyczny

11.25 „Wędrówki dalekie i bliskie” 
— filrn dok.

12.00 Aktualności Telegazety
12.05 Żyć — magazyn ekologiczny
12.35 Prezydenci — Ronald Reagan
13.33 Laboratorium — Wokół wo­

dy
14.05 W kinie i na kasecie
14.30 Walt Disney przedstawia: 

film fab.
16.00 Siódemka w Jedynce — franc. 

program satelitarny
16.25 Dzieci stanu wojennego — film 

dok. reż. Jerzy Afanasjew

17.15
17.35

17.55

18.53
19.15

19.30
20.05,

21.50
22.15 
23.00 
23.20

Telęexpress
Studio Sport — PS w nar­
ciarstwie alpejskim 
Teatr Telewizji „Huebner” —, 
widowisko Ireneusza Dobro­
wolskiego i Ewy Kmińskiej 
o Zygmuncie Huebnerze 
Z kamerą wśród zwierząt 
Dobranoc: „Opowiadania Mu 
minków”
Wiadomości
„Miłość i nienawiść* (2-<xrt.) 
— film kanadyjski 
Kontrapunkt 
Sportowa sobota 
Wiadomości wieczorn*
„Mgla” — film USA (horror)

PRO G RA M  I I

7.25 Kaliber — magazyn worko­
wy

7.55—11.00 Telewizja 4n1Uelsuxiow*
7.55 Pow itanie
8.00 Panorama dnia
8.10 Magazyn tv śniadaniowej
8.35 Teie-narty
9.05 Magazyn tr  śnUdanJoweJ 
9.15 „Benny H ill”
9,45 Magazyn ty śniadaniowej 

10.00 CNN — Headlin* News 
10.15 Magazyn tv śniadaniowej 
10.40 „Cudowne lata” — serial 

USA
11.05 W świecie ciszy — program 

dla niesłysszących
11.25 Program dnia

11.30 „Rodzina Brettów’’ (14) — se 
rial ang.

12.30 „Zwierzęta świata” — Super 
cżułe zmysły (2) — Zmysł 
wzroku

13.00 5-10-15 — program dla dzieci 
1 młodzieży

14.00 „Kusza” (3) — „Mały żołnierz” 
— serial USA

14.30 Piękne i nieznane: Nad Krty 
nią — rep.

15.00 Dobrana para — quiz matry­
monialny

15.30 W Kontakcie r gwiazdami
16.35 „Strefa mroku” — serial USA
16.55 Godzina z Ewą Dałkowską
18.00 Program lokalny

18.30 „Beany H ill"
19.00 Obserwator
19.30 Galeria 37 milionów — Mu» 

zeum Sztuki Współczesnej nr 
Hunfeld

20.00 Rossini l Beethovem w Filhajr 
monii, Narodowej

21.00 Co czytać — spotkani* z Ju ­
lianem Stryjkowskim

21.30 Panorama dnia
21.45 Słowo na niedzielę — V*. Ja 

nusz Pasierb
21.50 „Rodzina Brettów” (14) — 

rial ang.
22.40 .Przegląd muzyczny
23.00 Rozmowy bez sekretów —• 

Oprah Winfrey Show — Bill 
Cisby

23.55 CNN — Headline New*

NIEDZIELA
PRO G RA M  i

T.00 Witamy o siódmej 
7JO Kraj za miastem
7.55 Po gospodarsku
8.10 Od niedzieli do niedzieli
8.55 Program dnia
0 00 Dla młodych widzów: Tele- 

ranek oraz film z serii „Nie 
bezpieczna zatoka”

10.30 „Przerwana cisza” (4) — film 
dok.

11.00 Notowania, czyli eo się opła 
ca rolnikowi

11-25 Telewizyjny koncert tycze*
12.10 Miasto bez wojsk* — program

wojskowy

12.30 Teatr Młodego Widza: Skar­
by i upiory, czyli hrabia opę

. tany
14.05 Magazyn Morze
14.25 Spacer po Lwowi* — rep,
14.50 Pieprz i wanilia — T wia­

trem przez świat
15.35 Telewizyjny Teatr Rozmaiłoś 

ci: Ogłoszenie matrymonial­
ne (wyk.: I> Kwiatkowska, W. 
Pokora, A. Biedrzyńska)

16.50 Teie-wizjer
17.15 T eleexpress
17.35 Program rozrywkowy
18.05 Magazyn sportowy — PS w 

narciarstwie alpejskim
19.00 Walt Disney przedstawi*: 

„Chip I Dale” (2)
13.30 Wiadomości

20.05 „Wszystkie drogi prowadzą, 11.45 
do domu” (1) — serial włoski 12.00

21.40 7 dni — świat 12.05
22.10 Sportowa niedziela j j
23.10 Wiadomości wieczorn*

13.15
PRO G RA M  n

6.40 Powitanie 13.55
6.45 Panorama dnia
6.55 Przegląd tygodni* (dla n!e- 14-15 

słyszących)
7.30 Film di* niesłyszących: 15.05 

„Wszystkie drogi prowadzą
do domu” — serial włoski 15.40

9.10 Jutro poniedziałek
9.30 Program lokalny 18.05

10.00 CNN — Headline New*
10.15 Diabelski młyn — rep,
10.45 Cr.mieia.ki 190 — rep.
11.15 „Numer” — film dok. 16.35

Express Dimanche 
Program dnia 
Polska Kronika Filmowa 
„Póki się znów nie spotkamy 
(1) — serial ang. •
100 pytań do Bogusława Ka­
czyńskiego
Maciej Niesiołowski — Z ba­
tutą i humorem 
Kino familijne: „Braca z wy 
boru” (5, 6) — serial kanad. 
Kontakt TV — Archiwum 
Kontaktu Wałęsa w Paryżu (2) 
Z Wojciechem Kilarem w stro 
nę awangardy
Podróże w. czasie i przestrze 
ni — „Wspólny Rynek” (11) 
„Wielka Brytania” — ang. se 
rial dok..
Moda i muzyka z Gdańska

17.05

17.30

18.30

19.30 

20.00

21.00
21.30 
21.45

22.10

23.05
23.35
0.05
0.10

Studio Sport — MS w plyw« 
niu — Perth (Australia) 
Bliżej świata — przegląd tr 
satelitarnych
Losowanie nagród Teletombo
li
Konstrukcji w procesie —
Tep.
„Ida Haendel — smisycznl
podróż" — film dok.
Wrocław na antenie DwóJW 
Panorama dnia
Prawo do odpowiedzi — pro 
gram dr Karola Jakubowic** 
„Póki się znów nie spotka­
my” (1) — serial ang, (wyk. 
Michael York)
Uśmiech z Galicji 
Sylwia
Komentarz dnia
CNN — Headline New*

PONIEDZIAŁEK
PR O G RA M  i

18.25 Akhialności Telegazety 
13.30—15.55 Telewizja edukacyjna
13.30 Spotkania z literaturą
14.05 Agroszkoła

— — m n — M M m iB

■ | 14.35 Język francuski (15)
15.05 „Sezam” — magazyn 

lamo-nauko wy
15.30 Uniwersytet Nauczycielski
15.55 Program dnia
16.00 Wiedomości popołudniowa
16.10 Video-Top
16.20 LUZ — program nastolatków,.
17.15 Teleexpress
17.35 Encyklopedia II  wojny świa-

> towej

10 minut
„Czarne chmurr" (2) — se­
rial TP
Dobranoc: „Przygody Bolka 
i Lolka”

19.30 Wiadomości
20.10 Teatr TV na Świecie: „Dro- j 

dzy nieobecni”
21.40 W Sejmie i Senacie
22.10 Ring-Buddy Green — pro­

gram rozrywkowy

22.55 Wiadomości wieczorn*
23.20 Język niemiecki (11)

PROGRAM II
13.30 Powitanie
13.35 Przegląd prasy
13.45 Antena Dwójki
14.00 CNN-Headline News
14.15 Konkurs 5 milionów
15.00 Zbliżenia, czyli to i owo o 

filmie
15.30 „Capital City" — serial ang.

16.30 Widziane z Gdańska — pro­
gram publicystyczny

16.45 Ojczyzna — polszczyzna
17.15 „Rewanż ofermy” — film 

USA
18.00 Program lokalny
18.30 Przegląd PK F
19.00 Obserwator
19.30 Język angielski (11)
20.00 Auto-moto Fan Klub
20.30 Jedność z nakazu ■*- rep.

21.00 Telewizja łagodzi obyczaje — 
rep.

21.20 Auto-Video
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 „Capital City” — serial prod. 

ang.
22.50 Nowy Jork — dolar i marz* 

nia — rep.
23.45 Kometarz dnia
23.50 CNN Headline New*

| 18.00 
popu- ! 18.10

19.15

WTOREK
PROGRAM I

1.00 Dzień dobry — poranny ma.g.
rozmaitości

8.00 Wiadomości
8.10 Domowe przedszkole
0.35 „Tydzień na opak” — kom.

prod. czech.
11.55 Aktualności telegazety
12.00—15.00 Telewizja edukacyjna
12.00 Muzyka
12.30 ,:Na legionowym szlaku"
13.00 Chermia ,

*

SR0DA
PRO G RA M  I:

7.40 Express gospodarczy
8.00 „Dzień dobry” — poranny 

mag. rozmaitości
8.00 Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Przyjemne z pożytecznym
9.55 „Dynastia” — serial USA

13.30 Kobiety dwudziestoleci*
14.05 Agroszkoła
14.35 Mapa folkloru
15.05 „Jedwabny szlak" (12) — se­

rial
15,55 Program dnia
16.00 Wiadomości popołudniowa '
10.10 Video-Top
KJfc Dla dzieci Tik-Tak
16.50 Kino Tik-Taka: .Misia Yog! 

wyprawa po skarby"
17.15 Teleexpress
17.35 10 minut
17.45 Portrety — Starszy brat — 

Bronisław Piłsudski
18.45 Spin — mag. popularno-nau­

kowy

11.55 Aktualności -telegazety
12.(10—15.55 Telewizja edukacyjna
12.00 Kryptonim — Klio
12.30 Sylwetki historyczne
13.00 Człowiek i środowisko
13.30 Spotkania z literaturą
14.05 Agroszkoła *
14.35 Ekonomika dla rolnik*
14.45 Chemia bez tajemnic
15.00 ,1. niemiecki (19)
15.30 Uniwersytet Nauczycielski
15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 Yideo — Top

19.15 Dobranoc — „Hej — Bun-bu"
19.30 Wiadomości
20.10 „Max i Helena" — film fab.

USA
21.45 Teraz
22.15 „Stalin” (2) — amg. film dok.
23.15 Wiadomości wieczorn*
23.40 J. francuski (9)

PRO G RA M  n :
7.55—11.00 Telewizja śniadaniowa
7.55 Powitanie
8.00 Panorama dni*
8.10 „Ulica Sezamkowa" — pro­

gram dla dzieci
9.10 „Doktor Ewa" — ^Porwa­

nie” — serial TP

16.20 Kino nastolatków
16.50 Dla młodych widzów — „Sami

o sobie”
17.15 Teleexpress
17.35 System
18.00 10 minut
18.10 Klinika zdrowego człowieka
18.30 Jakim prawem?
19.15 Dobranoc — „Wodnik. Szuwa- 

rek i jego staw”
19.30 Wiadomości
20.10 „Dynastia” — serial USA
21.05 „Witkacy — dzieło malars­

kie”

10.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn tv śniadaniowej
11.05 „Akademia Wojskowa" —

czyli między nami kadetami”
— kom. prod. USA

12.40 „Ojciec Honorat Koźmiński”
— film dok.

13.20 Program dnia
13.25 Przegląd prasy
13.30 Dookoła świata
14.00 CNN — Headline New*
14.15 Magazyn ekologiczny
14.45 „Z wiatrem i pod wiatr" — 

mag.
15.00 „Ulica Sezamkowa" — pr. 

dla dzieci
16.00 Kontakt TY

21.35 Studio sport
22.05 Rozmowy w „Res Public*”
22.40 Wiadomości wieczorne
23.05 J. angielski (11)

PRO G RA M  II :

7.55—11.00 Telewizja śnia.dftrri«wa
7.55 Powitanie
8.00 Panorama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa” — pro 

gram dla dzieci
9.10 „Doktor Ewa” — serial TP

10.00 CNN — Headline News

10.15 Magazyn tv śniadaniowej
11.00 Film  fab.
12.00 Film dok.
13.40 Express gospodarczy
14.00 CNN — Headline News
14.15 Program  dnia
14.20 P rzeg ląd ,p rasy
14.30 Pub licystyka
15.00 „Ulica Sezamkowa" — pr. 

dla dzieci
16.00 W kontakcie z przyrodą
17.00 „Przychodnia wszelkich dole­

gliwości” — serial prod. au­
striackiej

17.00 „National Geographic" — fee­
ria! dok. USA

18.00 Program lokalny
18.30 Nowenna do Matki Boskiej 

Nieustającej Pomocy
19.00 Obserwator
19.30 Język ang. (41)
20.00 Wrocław na antenie „Dwój­

ki”
21.00 Wywiady Ireny Dziedzic
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 „Akademia Wojskowa, czyli 

.między nami kadetami" — 
komedia prod. USA

23.25 Kulisy
23.55 Komentarz dnia
24.00 CNN — Headline News

i 18.00 Program lokalny
18.30 „M.A.S.H.” -  serial USA
19.00 Obserwator
19.30 J. francuski (9)
20.00 Światowa Scena Muzyczna
21.00 Ze wszystkich stron — msg. 

rep.
21.30 Panorama dnia
21.45 „W  labiryncie” — serial TV
22.15 Sport
22.25 Telewizja nocą
23.10 Komentarz dnia
23.15 CNN — Headline News

CZWARTEK
PRO G RA M  I j

1.00 Dzień d o b ry  — p o r a n n y  maj.
. rozmaitości

9.00 Wiadomości poranne 
pracy — giełda8.10 „Giełda 

szans”
9.20 Domowe przedszkole
9.45 „Gliniarz i prokurator" (6) — 

- serial krym. USA 
10.25 To się może przydać 
11.55 Aktualności Telegazety 
12.00—15.00 Telewizja edukacyjna

12.00 „O naturze rzeczy”  — serial 
anim. USA

13.00 Fizyka'
13.25 Teatr Telewizji
14.05 Agroszkoła
14.30 „Przez lasy i morza"
15.05 Kim być?
15.30 „Ile lat może tyć człowiek?" 
15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości popołudniowa 
16.10 Video-Top
16.20 Dla młodych widzów: Kwant 

oraz film „O naturze rzeczy”
17.15 TeJeescpres*
17-35 Spojrzenia
18.00 10 minut

Mozaika Polityexna n  Rze­
czypospolitej 
Magazyn Katolicki 
Dobranoc: „Psi tywo*" 
Wiadomoś>d
„Gliniarz i prokurator" («) —■ 
serial USA 
Pegaz
Interpelacje 
Wiadomości wieczorne 
Pomorska Jesień Jazzowa 
J .  ang. (41)

PROGRAM Di
T.55 — 11.0# Telewizja śniadaniowa 
1JA Powitani*
8.00 Panorama dtU

8.10 „Ulica Sezamkowa" — pr. dla
dzieci

9.10 „Doktor Ewa1’ — serial TV
10.00 CNN — Headline New*
10.15 Magazyn tv śniadaniowej
11.00 Film fabularny 
12.45 Program dnia 
12,50 Przegląd prasy
13'00 Wrocław na antenie „Dwój­

k i”
14.15 Publicystyka
15.00 „Ulica Sezamkowa" — pr. dla 

dziieci
16.00 Magazyn Krajów Nadbałtyc­

kich
IT.SO Spotkani* z Amatoli Jera JC»-

18.00
18.30

19.00
19.30
20.00 
21.00
21.30 
21.45 
21.55

22.55

23.10
23.15

Program lokalny
„Cudowne lata” — serial
USA
Obserwator 
j, niemiecki (11)
Studio Sport 
Express reporterów 
Panorama dnia 
Sport
Studio Teatralne „Dwójki" — 
„Tercet” ’ (wyk. J. Sienkie­
wicz, M. Ciunelis, K. Wacheł-, 
ko-Zalewska)
Rozmowy z Czesławem Mi­
łoszem
Komentarz dnia 
CNN — Headline New*
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Centrum handlowe z  niespodziankami m a p f t e f c  e e w t r u m

m&pRet
Poziomo: 1. Przed Tobą. 2. Gatunek śledzia. 3. Wyręczanie kogoś w czyn­
nościach. 4. Wzrok, 5. Najsłynniejszy Jan  Izydor, 6. Co dzień ktoś je ob­
chodzi, 7. Awanturniczy lokal, 8. Preludium opery, 9. Wiersz 2’ożonv z 
czterech stóp, 10. Fartuch, U . Stawonóg z głowotuiowiem, 12. Dotacja, 
13. Gra w karty, 14. Miara ziemi do bronienia, 15. Rekin lub pilnik ☆ 
Przechodzi przez środek kuli, 16. Korsarz angielski i odkrywca (ok. 1540- 
1596), 17. Sądy boże Pogardliwie o nieślubnym dziecku, 18. Kajan, 
19. Przeciwnik homeopaty i t  Faworytka.
Pionowo: A. Znaczna część przestrzeni -ćr Miasto w  woj. zielonogórskim. 
R. L ik ie r_ kminkowy ☆  Toruńska tkanina, C. Graficzny łącznik ☆  U ła­
twia dźwiganie ciężarów, D. Coś niezwykłego, nadzwyczajnego ☆  Kożuch 
na stawie, E. Wdzięk, powab ☆  Skład drukarski, F. Wódz Madziarów 2 
X  w. ☆  Produkt destylacji ropy naftowej. G. Lewy dopływ Sekwany ■£- 
Monumentalna sala audiencyjna starożytnych Persów. H. Jezioro na” Ni­
zinie Staropruskiej -fr Jam nik, I. Powieść Byrona ☆  Owoc dzikiej gru­
szy, '.I. Miasto w  Holadii, ☆  Miejsce bitwy powietrzno-desantowej wo 
wrześniu 1944 r. pod dowództwem generała Sosabowskiego tV Rośnie do 
góry korzeniem, K. Największy port Jugosławii ☆  Młode klaczy, L. By 
dleń i ?  Część drzewa, Ł. Steruje pracą gaźnika w  silniku spalinowym i? 
Buraczki + chrzan +  ocet, M. Angielska dama ☆  Ośrodek Kozaków Za­
poroskich. N. Najczęściej brakuje go podczas żniw ☆  Weteran wo.jennv, 
O. Sortyment węgla ☆  Starożytne liczydło. „Marcyś”

Litery w  prawym dolnym rogu uszeregowane w  kolejności od 1 do £7 
utworzą rozwiązanie — przysłowie łużyckie.

Wśród autorów, którzy nadeślą do 25 stycznia 1991 r. tekst przysłowia 
na adres redakcji (Zielona Góra, ul. bohaterów Westerplatte 30) rozlosu­
jemy lampę (na zdjęciu), którą ufundowało zielonogórskie centrum han­
dlowe „M ailjet Centrum".

Rozwiązanie krzyżówki t. nr 49/90
Poziomo: żądło, zaćma, dziób, towar, idiom, aster, noga. ikra, takt, 

otok, ażur, ćwik, gęgot, rózga, rąbek, żądza, bańka, kora’..
Pionowo: żeton, dźwig, Odra, wikt. zbir, ćwiek, armia, orani, aktor, 

ilość, Rioni, aerob, uczeń, wybór, kąkol, gaża, gody, trak.
Nagrody wylosowali: Janina Żbikowska z Gorzowa Wlkp., Jarosław 

Maciejewski z Zielonej Góry, Romualda Piętka ze Świebodzina, Rajmund 
Kędziora z Żar i Marek Cichocki z Zielonej Góry,

GratntoJemy!

16 listopada 1990r

3 grudnia 1990 r

Od dawna zielonogórzan intere 
sowała budowa na osławionym 
„bangladeszu” . Ba! ■— nie tylko bu 
dowa, ale i tempo prac budowla­
nych. Tuż przed świętami wybu­
chła bomba. Okazało- się, żc mamy 
w  Zielonej Górze nowe centrum 
handlowe. Tempo realizacji za­
wrotne —  tylko 2 miesiące. Same 
obiekty robią również sympatycz 
ne wrażenie (np. niespotykane 
elementy wykończenia wnętrz).

Gospodarzem obiektu jest pr' 
watny przedsiębiorca — Leszek 
Bekiera.

— Co skłoniło Pana do tego 
kroku? — pytamy.

— Chciałem zrobić, coś, czego 
'  jeszcze nie było, stworzyć centrum

handlowe, w  którym klient mógł­
by kupić wszystko. I myślę, że mi 
się to udało. W  centrum są skle­

py — ,.wszystko dla” : domu, biura, 
dziecka. Pani, Pana. Mieści się tu 
również salon oświetleniowy i 
RTV. Oprócz tego na terenie cen 
trurn można nabyć kosmetyki, 
szkło, porcelanę, wyroby ze skó­
ry, wyroby dziewiarskie, towa­
ry spożywcze z Danii i Francji, 
towary parafarmaceutyczne i o- 
buwie. Powstał tu także snack — 
bar.

— I  wszystko to Fana sklepy?

w Z IE L O N O G Ó R S K IE J  tel.59-27 i 715-40
Zielona Góra, ul. Boh Westerplatte 30

w G O R Z O W S K IE J  te l.226-25  
Gorzów, ul. Chrobrego 31

w G Ł O G O W S K IE J  tel.33-29  
Głogów, ul Świerczewskiego 11
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—  Nie, ja tylko stworzyłem kon 
cepcję i wybudowałem obiekt. Te 
raz sklepy objęły w posiadanie 
firmy handlowe i one pokażą jak 
się powinno nowocześnie handlo­
wać.

— A w jaki sposób wykupił Pan 
teren?

— - Wziąłem udział w przetar­
gu zorganizowanym przez władze 
miejskie na zagospodarowanie pla 
ców miejskich. Moja koncepcja do 
tycząca placu koło Domu Rzemio­
sła zwyciężyła.

rozmawiał: J.W .

Tuż przed Bożym Narodzeniem

Nagrodę
ufundowało

1 WYPOSAŻENIE MIESZKAŃ
2 SKLEP SPOŻYWCZY-KYBUY
•J SKLEP PIEKARNICZO-CUKIERNICZY
4. SKLEP OGÓLNOSPOŻYWCZY
5. SKLEP OGÓLNOSPOŻYWCZA 
i  SKLEP WESNY
7. SALON RTV
8. ARTYKUŁY SPORTOWE
9. SNACK - BAR .
10. PZIEWARSTWO
11. SKLEP PARAFARMACEUTYCZKY
12. OBUWIE
!3. SALON OŚWIETLENIOWY 
14 . WSZYSTKO PLA PANI’
IS. . WSZYSTKO PLA BIURA"
IS. DELIKATESY 
17. .WSŻYSTKOOLADZEP'
18 .WSZYSTKO PLA PANA'
1?. SZKŁO, CERAMIKA
20. SALON SZTUKI UŻYTKOWEJ
21. KOSMETYKI 
22 . WSZYSTKO PLA DOMU
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P o r t i e r z y  i pr omi nenci
Z JARO SŁAW EM  BARAŃCZAKIEM , W O JEW O D Ą  Z IELO N O G Ó R S K IM  I POSŁEM  NA SEJM ROZM AW IA KO N RA D  STA N G LEW ICZ.

— Czyim pan jest człowiekiem: 
hylego premiera Mazowieckiego, 
rozpadających się komitetów oby 
watelskich, podzielonej politycz­
nie „Solidarności” ?

— Mówiąc najprościej, jestem 
przedstawicielem administracji 
rządowej. Ponadto ciągle czuję 
się reprezentantem tych, którzy 
mnie wybrali do Sejmu. Lepiej 
lub gorzej staram się realizować 
interesy i potrzeby społeczeństwa.

— To wykrętne ogólniki. Kam ­
pania i wybory prezydenckie po­
k a z a ły ,  że społeczeństwo zaskaku­
je w wyborze swoich reprezentan 
tów. __

— W  normalnym kraju byłoby 
rzeczą oczywistą reprezentować 
jakieś ugrupowanie polityczne 
Sprawujące władzę. Dziś jednak 
trudno powiedzieć, kto w  Polsce 
rządzi. Wybory prezydenckie do­
tyczyły bardziej konkretnej oso­
by niż politycznego programu. Do 
piero po wyborach parlamentar­
nych mógłbym stwierdzić czy 
moje poglądy pasują do rozwią­
zań przyjętych przez ekipę poli­
tyczną sprawującą władzę.

— A co panu przeszkadza po­
wiedzieć, że jest ze zwycięskiego 
prezydenckiego obozu?

— Nic mi nie przeszkadza, acz­
kolwiek nie jestem politycznie 
związany z jakimkolwiek ugrupo 
waniem. Bliski jest mi, jak to 
określa premier Bielecki, „pragma 
tyczny liberalizm gospodarczy” , 
bez pomijania jednak przy tym 
pomocniczości państw,-, tam, gdzie 
jest to istotnie niezbędne.

Paradoksem jest. że prawicowy 
był także program realizowany 
przez rząd Mazowieckiego. Od 
pewnego momentu zachwiana zo­
stała w  nim jednak równowaga 
między fiskalizmem a pobudza­
niem gospodarki.

— Jakie  stanowisko zajmował 
pan w kampanii prezydenckiej?

— Za jedynie możliwą i .naj- 
. właściwszą uznałem, wbrew nie­

którym, postawę niezaangażowa- 
nia. W  moich oczach Tadeusz Ma- 
zawiecki,., .przy jego strukturze 
psychicznej i poglądach, nie był 
najlepszym kandydatem na prezy

—denta-. Ale jako urzędnik sądzi­
łem, że swojej opinii nie powinie­
nem prezentować publicznie. W 
przeciwnym razie musiałbym pro 
sić o dymisję i angażować się po 
drugiej stronie. Ilość zmian w na 
szym Urzędzie Wojewódzkim b.yla 
w  ostatnim czasie dość duża. Swo 
ją ewentualną dymisja nie chcia­
łem pogłębiać zamieszania. Urzęd­
nicy, aby skutecznie pracować, 
muszą mieć poczucie stabilizacji. 
Szefowie nie powinni się zmieniać 
zbyt często. A ja swój urząd obją 
lein dopiero w połowie lipca u- 
biegłego roku.

— Dużą ma pan władzę?
— Nie jestem wszechwładny. 

M ylą się ci, którzy przychodną do 
mnie z pretensjami, że jakiś G.S 
na czas nie zakupił węgla.

— Ale takie „drobiazgi” drażnią, 
wywołują zniecierpliwienie i prze 
konanie, iż nic się nie zmienia. 
Dlatego tak chwytliwe stało się 
wezwanie do przyspieszenia, do 
radykalnej zmiany.

— No dobrze, niech ktoś mi je­
dnak wytłumaczy na czym ma po 
legać owa radykalna zmiana. Czy 
na przykład pewnego dnia. o ile 
prawo by to dopuszczało miałbym 
zwolnić wszystkich dyrektorów 
przedsiębiorstw, szkół, ZOZ-ów i 
od nasteonego dnia ustanowić no­
wych? Faktycznie byłoby to ra­
dykalne zerwanie starych ukła- 
' dów i postkomunistycznych po­

wiązań. Ale jaka jest gwarancja, 
że do głosu nie doszliby ludzie zu 
pełnie przypadkowi, mocni tylko 
w gardłowaniu? Okres w jakim 
żyjemy sprzyja także „nawiedzo­
nym” .

— A gdzie się podziali ludzie 
nieskompromitowani, nowi a je­
dnocześnie mądrzy i rozsądni?

— Oni są, tylko że na razie 
większość z nich wzięła na prze­
trzymanie. Nie zabiorą się do ni­
czego w tym tak trudnym okresie 
przejściowym, okresie wymiesza­
nia wielkiej odpowiedzialności z 
demagogią i zwykłą głupotą. Nie­
wielu znajduję takich, którzy poza 
wiedzą i rozsądkiem mają jeszcze 
w sobie szczyptę idealizmu, która 
już teraz skłńnia ich do działa­
nia.

— Wybór jest taki: albo ludzie 
„startfj nomenklatury”, albo krży 
kacze i karierowicze?

— Na szczęście taka alternaty­
wa chyba ram  nie grozi, choć pie 
kło mogłoby być, gdyby zaczęli 
panować awanturnicy.

— Lepiej więc nie ruszać nicze 
go, bo może być gorzej?

— Absolutnie nie jestem zwo­
lennikiem utrzymywania dotych­
czasowej sytuacji, przeciwnie, sta 
ram się jak mogę ją zmieniać. Ale 
nie jestem też za rozstrzygnięcia­
mi raptownymi, które mogą przy 
nieść efekty nieprzewidywalne. Za 
miast rewolucyjnej czystki perso 
nalnej wolę zmiany systematyczne 
ale i konsekwentne, np. poprzez 
konkursy na kierownicze stano­
wiska. To cały czas robimy.

— Zegnał pan stary rok z po­
czuciem dobrze spełnionego obo­
wiązku?

— Z poczuciem niedosytu, ale 
też ze świadomością, że w grani­
cach prawa, które w minionym 
roku obowiązywało, zrobiliśmy 
mniej więcej to. Co można było 
zrobić.

— W  jakich dziedzinach postęp 
był zbyt powolny?

— Na przykład w dziedzinie 
prywatyzacji. Za późno wydane 
zostały Ustawy r6 prywatyzacji, o 
gospodarce gruntami. To nie po- 
zwoliio na szybsze przekształcenia.

— Czy pańska miarą postępu, 
zmiany, jest ilość sprywatyzowa­
nych zakładów?

— To jest chyba sprawa naj­
ważniejsza. Barierą dla naszej go 
spodarki jest dotychczasowy stan 
własności. Nasze przedsiębiorstwa 
nie mogą często podjąć współpra­
cy z kimś z Zachodu, bo własność 
państwowa odstrasza ewentual­
nych partnerów.

— Dla ilu przedsiębiorstw wo­
jewoda jest organem założyciel­
skim?

— Dla około stu pięćdziesięciu.
— A ile z nich zostało sprywa­

tyzowanych?
— Ministerstwo przekształceń 

własnościowych wydało zgodę na 
sprywatyzowanie dwóch: ZARO LU
w Starym Kisielinie i ELT O R U  
w Zielonej Górze. Inne czekają w 
kolejce.

— Ile przedsiębiorstw nie przy 
mierzyło się jeszcze do prywaty­
zacji?

— Bardzo dużo.
— Ile?
— Ponad 50 proc. Chcielibyśmy, 

aby do końca roku większość 
przedsiębiorstw będących w gestii 
wojewody znajderwała się w  fazie 
prywatyzacji.

— To chyba nadmierny idealizm 
sądzić, że w ciągu roku uda się 
sprywatyzować 150 przedsiębior­
stw, skoro dotąd sprywatyzowa­
no tylko dwa!?

„— Ja  mąm 

być na każ

de zawoła 

nie”

— Przepisy, jak już mówiłem, — Jeś li mówimy, że państwo 
przyszły zbyt późno. Zresztą cią- ma się wyzbywać funkcji wlad- 
gle jeszcze dyskutowane Są roz- czych wobec gospodarki wszędzie 
wiązania, pojawiają się nowe pro tam, gdzie jest to możliwe, tó wła 
pozycje np. w postaci bezpłat- śnie mała prywatyzacja powinna 
nych papierów wartościowych. Na być pierwszym krokiem w tę stro 
dzieje na dogodniejsze warunki nę. Nie niożę być tak, że państwo 
powstrzymują decyzje. Ponadto wyzbyło si£ na rzecz samorządu 
prywatyzacja natrafia często na pewnych praw i>na poziomic gmi 
stQSunkowo siltu-. preceA.sis. zatrzymuje,, 
dzie obawiają się o stan zatrudnię — \  samorządy tworzą rodzaj 
nia, a nie mają pewności, że pod komuny, gdzie wszystko jest wła- 
prywatnym właścicielem można snością wszystkich?
będzie zarabiać lepiej. .„  , , , . . — Nic gorszego me można sobie

1>r?:esz '■ malej wyobrazić. Dlatego np. nie uwa-
p ry " atyzacji. Dlaczego ona postę £am za słuszne przekazywanie
pujc tak opornic? przedsiębiorstw samorządom, bo

— Lokalne władze nie chcą wy* w ten sposób tworzylibyśmy małe 
bywać się swego majątku. Za- socjalistyczne państewka. Jeśli już
miast sprzedawać lokale decydu 
ją się raczej na dzierżawę.

— To błąd?
— Myślę, że nie jest to słuszne*
— Prezydent Zielonej Góry tłu­

maczył mi k ie d y ś ,  że dopóki nie 
zakończyła się inwentaryzacja, do 
poty on nie będzie- miał pewności

przedsiębiorstwo ma zmienić właś 
ciciela, to niech będzie normalnie 
sprywatyzowane.

— Panie wojewodo, ,jak smaku 
je władza?

— Odpowiem przykładem. Do 
mojego gabinetu przychodzą setki 
ludzi. Każdy oczekuje, że przyjmę

co wchodzi w skład majątku mia- g0 uprzejmie i od razu załatwię
sta. Nie może więc sprzedawać Jeg0 sprawę Z obrazą przyjmowa
obiektów, bo wojewoda mógłby na Jest Prośba o zapisame się na
zabrać pieniądze, gdyby okazały rozmo" ę  za tjdzien. Ja  mam byc

na każde zawołanie; Natomiast 
kiedy sam gdzieś się pojawiam 

_  , _ ,  , . traktowany jestem — delikatnie
Bez przesady. Gdyby tak mia mówiąc — jak natrętny petent.

się własnością nic komunalną a 
państwową.

ło być, to ja już dziś mógłbym 
rościć pretensje do czynszów,, któ 
re miasto pobiera. A  tego nie ro- Poszedłem do szpitala odwie 

dzić żonę. Ponieważ nie były to
bię. Ustawa określa jaki rodzaj godziny odwiedzin, portierka wy
majątku podlega komunalizacji, prosiła mnie za drzwi. Kiedy przed
to z góry wiadomo Przeszkodą stawiłem się kim jestem, kazała
był ffj pewnym okresie brak usta czekać i dopiero za zgodą lekarza
wy o gospodarce gruntami.  ̂ pozwoliła wejść. Potem wystawio

— Sprzedaż majątku tn dochód nó mi stałą przepustkę. Alę raz
jednorazowy. Na dłuższą metę zdarzyło się, że zapomniałem jej
dzierżawa może być korzystniej- zabrrć. Nie pomogły tłumaczenia
sza, jej warunki można zmieniać, ani legitymacja służbowa. Od por

Fot.
M A R EK

W O ZN IA K

tiera usłyszałem: — Taka legity­
macja dó niczego pana nie upo­
ważnia. Nie sądzę, aby za poprzCd 
nich rządów był możliwy taki spo 
sób traktowania wojewody; Prze 
rost w ładzy‘portierów szpitalnych 
to już rzecz chorobliwa. \

— Krążą plotki o pańskich 
związkach z wydawcą „Gazety 
Nowej” — firmą ALPO .

— Słyszałem o tym. Nic mnie 
z A LPO  nie wiąże poza — mam 
nadzieję — wzajenmą sympatią z 
właścicielem tej firmy. To chyba 
nie jest naganne?

— Czy ta sympatia nie powo­
duje, iż firma korzysta z jakichś 
ułatwień?

— Nie ma żadnych ułatwień, 
ekstra zleceń. Nie ma pieniędzy 
ani prezentów. Jeżeli miałbym 
czerpać korzyści z działalności w 
jakiejś firmie, to bym się w niej 
zatrudnił, rezygnując z tego co 
robię obecnie. I  wcale nie wyklu­
czam, że w  przyszłości tak się 
może zdarzyć.

Nie ukrywam mojej sympatii — 
generalnie — dla ludzi interesu i 
uważam, że rolą administracji jest 
pomaganie im w rozwoju. Może 
się to jednak odbywać jedynie w 
sposób. jawny i w zgodzie z obo­
wiązującymi zasadami.

— Pańskie prywatne marzenia?
— W  najbliższym czasie powię­

kszy mi się rodzina. Chciałbym 
godziwiej zamieszkać.

— A teraz jak pan mieszka?
— W  starym wieżowcu, na V II 

piętrze i 48 metrach kwadrato­
wych. Od razu uprzedzam, że gdy­
by powiodła mi się zamiana mie
■ szkania na większe, to odbędzie
się to zupełnie legalnie, hez żad 
nych prominenckich machlojek.

— Powodzenia.

BARAN — 21.03.—20.04.
Rozprężenie, Związane i  okresem 

świątecznym powinno minąć, czek* 
tydzień wytężonej pracy, zwięk­
szonych obowiązków, dodatkówycij 
Zadań — i trudnych do podjęcia 
decyzji. Zmiana środowiska, pracy 
a nawet miejsca zamieszkania mo 
że okazać się korzystna, ale tylko 
w przypadku wspólnej, rodzinnej 
aprobaty.
BY K  — 21.04.-21.05.

Natłok ważnych spraw, koniec* 
nóść wielkiej koncentracji, skupia 
nia, wręcz drobiazgowej uwagi na 
wszystko — ale zadanie rozwiążesz 
na luzie, z właściwą Ci błyskotli­
wością i ogromną fachowością. Do 
bry tydzień dla wszystkich planu­
jących zmienić swoje życie — czy 
stan cywilny — nie zwlekaj, to bę 
dzie duża i doskonała rzecz! Zdro­
wie nadal Ci służy.
BL IŹN IĘTA  — 22.05.—21.06.

Najbliższe dni upłyną na robie­
niu planów; zawodowych, finanso 
wych i... wyjazdowych. Te ostat­
nie niógą się udać doskonale, a po 
znana osoba może Ci zawrócić w 
głowie na długo, a nawet bardzo 
długo. W  życiu rodzinnym zmien­
ne humory i nastroje, nie sprzyja 
to porozumieniu i zgodzie, prze­
myśl swoje postępowanie i parnię 
taj o słowie „przepraszam” .
RAK — 22.06.—22.0T.

Tydzień, o którym będziesz mó­
wić z uznaniem — uda się przepro 
Wadzie niejedną, wcale udaiią spra 
wę. Dobre dni dla tych, którzy 
chcą zacząć .wszystko od nowa, 
szansa, że się powiedzie, ale nie 
licz na zbyt szybki i błyskotliwy 
sukces. Jest okazja, by poświecić 
trochę czasu samotnym, wiekowym 
członkom rodziny, tęsknią i ciągła 
czekają.
LEW 23.07—22.08.

W  odróżnieniu o-i •
lanego w latach panowania 
Francuzów j;’ko t 

wschodu” a i potem wy ... 
cego się w Wietnamie wielkomiej­
skim blichtrem, stołeczne Hanoi 
ma opinię gigantycznej, dziś już 
trzymiliono\vej wsi. Nie dorównu­
je Sajgonowi i n f r a s t r u k t u r ą ,  Zasób 
nością mieszkańców, liczbą hoteli, 
samochodów.

Parterowe, zabudowane prymityw 
nymi slumsami Hanoi ma tylko kil 
ka miejsc, gdzie cudzoziemcy czu­
ja się jak w cywilizowanym .świe­
cie. Jest tu niewiele standardowych 
hoteli czy lokali, brakuje wielko­
miejskich arterii. Nawet śród-mleś 
de nre odbiega charakterem od 
obrzeży miasta - wsi. Przybysz zza 
grar-Lcy trafiając do Hanoi może od­
nieść wrażenie, że znalazł się na 
głębokiej prowincji, a nie w sto­
łecznej metropolii-.

Ale Hanoi przeobraża się z ty­
godnia na tydzień. Nowe hotele, res 
tauracje i lokale rozrywkowe ros­
ną jak grzyby do deszczu, a ich 
właściciele starają się zaspokoić wy 
magania dolarowyęh klientów. Za­
niedbane i niechlujne za dnia, prze­
pełnione tłumem rowerzystów, han 
diarzy i wieśniaków, zmienia swój

wygląd gdy zapada zmierzch. W
i.zytłumionym świetle kolorowych 
/.arówek i barwnych lampek neo­
nowych wielki, rozhukany bazar 
staje śię wesołym, orzytulnym i po 
godnym rnisśtem. Z dziesiątek ty- 
siący mini-kafeterii dolatują dźwię

Cudzoziemcy rzadko trafiają do 
wietnamskich prywatnych ..caphe” 
czy barów „pho” . W obawie przed 
amebą i w poszukiwaniu bardziej 
komfortowych warunków odwie­
dzają hotelowe restauracje i coc- 
tail-bary. Najchętniej spędzają czas

szym powodzeniem. Tu bowiem na 
wiązać można bez trudu kontakt z 
atrakcyjnymi dziewczynami wiado 
mej profesji...

W  „Inter-clubie” polują na klien 
tów prostytutki kategorii „s”. Mniej 
atrakcyjne i bez odpowiednich ko-

Nocne życie Hanoi
ki światowych przebojów, a z dyś- 
kątekowych lokali — wesołe ryt­
my. Przez zawsze otwarte drzwi 
knajpek i kafejek widać na tele­
wizyjnych ekranach najnowsze te­
ledyski, przemycane masowo z 
Hongkongu i Singapuru. Miesz­
kańcy stolicy wynoszą wieczorami 
stoły na ulicę. Wspólnie z przygód 
nymi klientami spożywają kolacje, 
przyświecając sobie naftowymi 
lampkami. Miasto, nawet przy obec 
nych ograniczeniach energetycz­
nych, migoce milionami światełek 
i tętni życiem do północy.

w położonym ńad srebrnym jezio­
rem hotelu „L  thang loi” aibo w 
najwyższym. 10-piętrowym „Thang 
loag” lub otwartym niedawno ka­
meralnym ,,Hoa sen” . Największy 
tłok panuje jednak w prowadzonym 
z rozmachem przez Chińczyka z 
Hongkongu ..International club". 
Miesięczny abonament kosztuje 600 
dolarów i uprawnia do br-zpłatnych 
wizyt w gabinecie masażu, u fry­
zjera. wstępu do siłowni, na ba­
sen czy korty tenisowe, a także na 
codzienni- dancing. Ten cieszy się 
wśród „płci brzydkiej” najwięk-

neksjj szukają amatorów nocnych 
wrażeń erotycznych w ókolicach ho 
teli. w dyskotekach albo korzys­
tają z dyskretnych pośredników.

Na ulicach ich nie ma. Najstar­
sza profesja świata budzi bowiem 
w purytańskim na ogół Hanoi zgor 
szenie miejscowych, a prostytutka 
ujawniając się w miejscu publicz­
nym naraziłaby się na gesty po­
gardy i potępienia. Chociaż liczba 
prostytutek w Hanoi Stale rośnie, 
to jednak w porównaniu z Sajgn- 
nem — nie mówiąc o Bangkoku — 
jest wciąż niewielka. Na północy

Wietnamu nawet publiczne pokaza 
nie śię z cudzoziemcem w niewin­
nej sytuacji grozi utratą reputacji. 
Przybysz o jasnym odcieniu skóry 
nie ma więc szans na bliższą zna­
jomość. z Wietnamką. chyba że 
zadeklaruje poważne ■ zamiary. 
Dziewczyny, które postępują wbrew 
tym obyczajom narażają się na sta 
ropanieiistwo. Podobnie jak pros­
tytutki. które mimo starannego ka 
muflażu nie znajdą w Hanoi kan­
dydata na męża, pragnąc w przysz­
łości założyć rodzinę musza zmie­
nić miejsce zamieszkania. Mimo to 
coraz więcej dziewcząt trafia do 
zawodu, bo jest on wyjątkowo in­
tratny, Przy przeciętnym wynagro­
dzeniu 50 tys. dongów (7 USD), 20- 
dolarowa stawka za jedną noc jest 
pociągająca.

Nocne życie Hanoi toczy się tęk- 
że w clwóch teatrach, kilku ki­
nach, jednej operze, ale rozrywek 
kulturalnych jest jak na lekarst­
wo Największa atrakcja dla miej 
scowej młodzieży i mieszkańców 
są... wisela w sąsiedztwie. Bawi 
się wtedy hucznie cała ulica, a od­
głosy wybuchających raz no raz 
sprzedawanych tu na paczki pe­
tard słychać do rana w promie­
niu kilkuset metrów.

TOMASZ TRZCIŃSKI

Nadchodzi okres różnych, bardzo 
istotnych decyzji, poprawią Twoją 
sytuację zawodową, a także, w pe 
wnym stopniu — rodzinną. W na­
wale prac zwróć uwagę na szcze­
góły, mogą okazać się istotne. Bar 
dzo dobre dni dla wszystkich zako 
chanych, realizacja marzeń za pro 
giem, wszystko będzie tak, jak ma 
rżycie,
PANNA — 23.08.—22.09.

Twoje plany mają szansę powo 
dzenia. chociaż nie obejdzie się bez 
komplikacji — nie najlepsza atrnos 
fera w pracy, spory kómpeteńcyj 
ne, sprzeczki — utrudnią wszyst­
ko. Wyłącz, się z tych -spraw, nie 
wchodź w żadne układy, zostań 
wierny swoim zasadom, a wszyst­
ko się uda, i nie stracisz szacunku 
dla samego siebie.
W AGA — 23.09.—22.10.

Tydzień pod znakiem wytężonej 
pracy, chwil zwątpienia — i boga 
tego życia towarzyskiego. Kilka 
nowopoznanych osób zrobi na To- 
bje duże wrażenie, ale imaga — 
nie wszystkie okażą się godne za 
interesowania i — zaufania. Plany 
wyjazdowe r.,ogą się udać, ala 
wskazana nadzwyczajna u\vaga na 
bliskich i bagaż. Korzystny okres 
dla wszystkich niedomagających, 
mają szansę powrotu do pełnej for 
my.
SKORPION — 23.10.-22.11.

Szykuje się szansa na kilka zmian
— zmianę pracy, dla niektórych 
związaną ze zmianą miejsca pracy 
i zamieszkania, zmianą stanowis­
ka — i zmianą (na lepsze!) w fi­
nansach. Osoby startujące w doro 
sło życie mają szanse na wymarzo 
ne zajęcie, ale uwaga — należy 
przestrzegać zasad fair play!
STRZELEC — 23.11.—21.12.

Sprawy toczyć się będą wartko 
i interesująco, korzystna propczy 
cja zawodowa wybitnie poprawi di 
samopoczucie, a zmienione warun 
ki pracy i jej nowa organizacja 
wymagać będą pełnego napięcia i... 
pogłębienia wiedzy. Nowa znajo­
mość okaże się rewelacją, ale strzeż 
się odważniejszych posunięć, mo­
żesz przegrać.
KOZIOROŻEC — 22.12.—20.01.

Początek tygodnia wymaga szcze 
gólnej uwagi, przytłoczy Cię na­
wał obowiązków, nie najlepszy 
stan zdrowia, pewne niedomówie­
nia w bardzo Cię interesujących 
układach, .a może kontraktach — 
i pewien zawód na odcinku finan 
sów. Za to bardzo dobra atmosfe­
ra domowa, zgoda. Zrozumienie i 
pełne zaufanie. Trzeba przeczekać, 
optymizm i spokój są teraz naj­
ważniejsze.
WODNIK — 21.01— 20.02.

Szczęście i dobre pomysły będa 
Ci sprzyjać nieomal na każdym 
kroku, różne posunięcia zawodowe 
nie sprawią najmniejszej trudno­
ści, a karkołomny plan zostanie roz 
wiązany pokazowo. Tylko tak da­
lej, obrany kierunek- jest najwłaś­
ciwszy. W życiu osobistym bardzo 
miłe chwile, ale nie ulegaj namo 
wom, mogą sprawić ból komuś bli 
skiemu, oddanemu Ci od lat.
RYBY  — 21.02.—29.03.

Tydzień trudny, w niektórych 
chwilach nawet mocno kłopotliwy, 
ale twój z zasady dobry humor i 
wesołe usposobienie bardzo pomo­
gą w rozładowaniu niemiłej atmos 
fery i pewnych złośliwości. Bardzo 
dobry okres dla samotnych,^poz­
nana osoba może okazać się^Tą je 
dną, jedyną. Spotkanie z Lwem bę 
dzi» bardzo udane, A K
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ELŻBIETY JA RM O ŁK IEW iCZ w Zielonej Górze, ul. M a­
riacka 1 poleca:

Andrzeja Garlickiego: JÓ ZEF P IŁ  
ŚTJDSKI 1S67-1S35. Wy 8. „Czytel­
nik”. Warszawa 1990, Wyd. I I I  po 
prawione I uzupełnione. Sir. 7S3. 
Cena zł GO tys.

Estetycznie w ydana z rysunkam i 
A ndrzeja Dudzińskiego książka wy 
bitnego filozofa i eseisty stanow i 
lek tu rę  znakom itą poznawczo i este 
tycznie, jest to bowiem  także publi 
kac.ja pełna urody  lite rack ie j. Sto 
sunkow o niska cena dodatkow o za 
chęca do kupna.

Czesława Dziekanowskiego: I R IT  
T I DI MAKK. Wyd. „Iskry” . War­
szawa 1990. Str. 215. Cena zł 3.700

CZISkAW DZ1EKAN0WSKI 
FRUTTI
di mm.
ISKRY

Je s t to obszerna m onografia m ar 
skałka Piłsudskiego, pow stała  z 
różnych publikac ji p rasow ych  i 
książkow ych, -wcześniej już  opubli 
kow anych  przez znanego h isto fyka  
a obecnie uzupełn iona o now e źró­
dła. A u to r w y jaśn ia  genezę jej. po 
w stan ia  w  słow ie w stępnym , a  na 
stąpn ie  szczegółowo opisuje życie 
i działalność m arsza łk a  w  rozdzia 
łaćh: Ziuk, Tow arzysz W iktor, Ko 
m endant, N aczelnik P aństw a, Sa­
m otn ik  z Sulejów ka, P rzew ró t ma 
jow y, N adzieje i złudzenia, W stro  
nę Brześcia, W cieniu Brześcia i 
O sta tn ie  m iesiące. K siążka jest za 
Opatrzona w  ilu s trac je , bogatą b i- 
b lig rafię  oraz indeks nazw isk.

Jerzego Sławomira Maea: PRZJJr 
SŁUCHANIE SU PERG LIN Y i Frań 
ciszka Szlachcica: GO RZK I SMAK 
WŁADZY. Wyd. FAKT. Warszawa 
1S90. Str. 352. Cena zl 32 tys.

In tere su jąca  powieść Czesława 
Dziekanow skiego długo nie mogła 
się ukazać w oficynie państw ow ej,' 
bowiem  jej treścią są w ydarzenia, 
k tó re  legł}' u podstaw  d ra m a ty c z ­
nych w ydarzeń  G rudnia  1970 i Sier 
pnia 1980 na W ybrzeżu. A u to r opi­
su je  je w sposób w iarygodny  a 
bohaterow ie noszą praw dziw e n az­
w iska. W3rs tępu je  Oczywiście Lech 
W ałęsa, Szkoda, że ten  literacko  
sp raw ny  dokum ent tam ty ch  wyda 
rzeń uk aza ł się z tak im  opóźnie­
niem , choć w alory  powieści nie 
zszarzały...

Michała Cuisina: TA JEM N ICE 
ZW IERZĄT. PREH ISTO RIA . W y­
dawnictwo Dolnośląskie. Wro­
cław' 1990. Str. 52. Cena ul 40 tyś. 
Pierrc Miąuela: TAK Ż Y L I LU ­
DZKO. W CZASACH STAROŻYT­
NYCH EG IPC JAN . Wydawnictwo 
Dolnośląskie. Wrocław 1990. Str. 68. 
Cena zl 42 tys.

TAJEMNICE
ZWIERZĄT
, ~
Prehistoria

:N«dmi«fc,f*liinii.i»v ■ Dpio&ftit a 
Mjtif upaniercon* » Mjinwi ■ 
-JMymy ■ a  Pij/y pnmoljwle •  'OinoAnitjf ■ BŚóiftmttf-tBafrMr# >to.

W jednym  tom ie w ydaw ca pomie 
Acił w spom nienia jednego z byłych 
prom inentów  a p a ra tu  w ładzy, spra  
w ującego kierow nicze funkcje  przez 
25 la t w organach  bezpieczeństw a 
i sp raw  w ew nętrznych, n iedaw no 
zm arłego gen. Szlachcica oraz wy 
wiad z nim, p rzeprow adzony, w 
konw encji protokołów  przez J. S. 
Maca. K siążka stanow i ważny przy 
czynek do poznania ku lis działania 
niedaw nego a p a ra tu  przem ocy, jest 
zaopatrzona w ilu s trac je  oraz za­
w ie ra  indeks nazw isk.

Leszka Kołakowskiego: B A JK I 
ROŻNE. OPOWIEŚCI B iR IL IJN E . 
ROZMOWY Z D IABŁEM . Wyd. 
„Iskry". Warszawa 1990. Str. 270. 
Cena zł 16,500.

Prasowa wojna w Międzychodzie
KRYSTYNA KAM IŃSKA

W  lalach międzywojennych uka 
żywał się w Międzychodzie ty­
godnik pod staroświecko dziś 
brzmiącym tytułem „Orędownik 
Międzychodzki”. Zawierał infor­
macje urzędowe z powiatu i mia 
sta, trochę plotek, wiele ogłoszeń, 
zawiadomień, zaproszeń. Druko­
wany był w miejscowej drukar­
ni, a krój czcionek i linia rysun­
ków także dla nas nieco trącą 
myszką.

Przez ponad 40 powojennych 
lat w Międzychodzie nie zrodziły 
się żadne inicjatywy prasowe, je­
śli nie liczyć agitki przedwybor­
czej z 1969 r. — jednodniówki 
„Glos Międzychodu” . Dopiero na 
początku 1989 r. niespokojny mło 
dy człowiek — Andrzej Kuchta 
zamarzył sobie zrobienie pisma. 
Nie byl to jeszcze czas, gdy w 
każdym mieście jak grzyby po de 
szczu rodziły się lokalne tytuły. 
Przetarcie drogi nie było łatwe, 
a chętnych do wsparcia inicjaty­
w y i dania pieniędzy — jeszcze 
mniej. Jednak po wielu trudach
A. Kuchta znalazł i firmę, i pie­
niądze. B y l członkiem koła Unii 
Młodych Demokratów, zyskał 
więc akceptację Stronnictwa De­
mokratycznego, a poprzez Stron­
nictwo — Cechu Rzemiosł Róż­
nych. Andrzej Kuchta potrafił 
zgromadzić wokół siebie grupę 
młodych zapaleńców. Okazało 
się, że w drukarni ciągle jeszcze 
leżą stare czcionki i matryce daw 
nych graficznych główek.

Młody zespól postanowił więc 
wydawać pismo świadomie na­
wiązujące do międzywojennego, 
nadając mu tytuł „Nowy Orędow­
nik Międzychodzki". Pismo od 
pierwszego numeru urzekało ory 
ginalnością formy graficznej, in­
teresujące były także artykuły, 
głównie nawiązujące do przeszłoś 
ci. Zespół słabo radził sobie jesz­
cze z czysto dziennikarskimi for­
mami, ale z perspektywy widać, 
że najsłabszą stroną pisma było 
to, co redakcja na początku uzna 
ła za swoją dewizę — bezstron­
ność. Jeszcze raz okazało się, że 
nie można robić gazety bez okre- 
śićnia jej oblicza ideowego.

Dwie były przyczyny główne 
upadku „Nowego Orędownika 
Międzychodzkiego” ; brak dyscyp 
liny w społecznym zespole i brak 
zgodności ideowej. W  październi­
ku ub.r. rozłam stał się faktem. 
Andrzej Kuchta i Sławomir W a­
chowiak — dotychczasowy redak 
tor techniczny — oddzielili się od 
reszty, założyli Agencję W ydaw ­
niczą „A kra ” i zaczęli wydawać 
„Rejo-Nowy Orędownik Między­
chodzki". Pierwszy jego numer 
ukazał się z datą 1 listopada 1990 
roku. W  słowie do czytelników 
Andrzej Kuchta pisze: „Proszę się 
nie niepokoić. Tc trzy tygodnie 
naszego milczenia nic oznaczają 
bynajmniej dla nas niczego złe­
go. Istnieją wprawdzie osoby, któ 
re usilnie starają się nam przesz­
kodzić i nie dopuścić do dalsze­
go ukazywania się gazety, ale jak 
się okazuje, znaczą oni i ich stara 
nia dla nas tyle, co zaledwie 
pryszcz na czubku nosa. Tak więc, 
Szanowni Państwo, „Orędownik” 
ukazywać się będzie nadal i — co 
mogę już dziś obiecywać — hę- 
dzie jeszcze ciekawszy. Dają nam 
ku,temu sposobność i powody 
właśnie ci, którzy nam przeszka­
dzają. Stają się bowiem przez 
swą działalność tak śmieszni, że 
podając to do wiadomości, staje­
my się niemal gazetą kabaretowy, 
a to przecież wszyscy najchętniej 
czytamy” .

10 listopada ub.r. ukazał się 
pierwszy numer „Obserwatora 
Międzychodzkiego” — pisma spo­
łeczno-kulturalnego, wydawanego 
przez M K K  N SZZ „Solidarność” . 
Pozostawiono format i. grafikę 
dawnego „Orędownika” , a jednak 
pierwszy numer otwiera artykuł 
redakcyjny pt. „No i mamy nową 
gazetę”. Tamten rozdział zespół 
kwituje słowami: „Autorami 
„Obserwatora” są miedzyęhodzia- 
nie znani już Czytelnikom z pra­
cy w „Nowym Orędowniku Mię- 
dzychodzkim” . Z żalem, ale świa­
domie rezygnujemy z tytułu na­
szego poprzedniego pisma, które 
od kilku tygodni kompromituje 
sie, na szczęście już bez naszego 
udziału” .

W  stopce redakcyjnej podano 
skład zespołu: A. St. Kaczmarek, 
J. Kaczmarek, M. Kaczmarek. J. 
Matalcwska, W. Marciniak, I. Sta 
siak. Deklarację programową auto 
rzy zamykają w słówkach: „Obser­
wator to osoba wnikliwa, obiek­
tywna, ale i krytyczna. Takie 
właśnie ma być nasze pismo — 
dociekliwe, prawdomówne, uczci­
we. Jesteśmy pewni, że w ten 
sposób uda nam Śi<5 Służyć spofe 
czeństwu miasta”.

W  kolejnym numerze „Orędow 
nik”  z gestem przywitał konku­
renta na prasowym rynku, jedno 
znacznie podkreślając związki ze 
społu z „Nowym Orędownikiem”, 
ale i dokładając łatkę: „Miło 
nam, że zostały w piśmie wyko­
rzystane materiały pochodzące z 
„Orędownika” . Prosimy tylko w 
przyszłości informować' nas o ta­
kich zamiarach” .'

Równolegle „Orędownik” po­
dejmuje rękawicę i rozpoczyna 
polćmikę prasową z M K K  NSZZ 
„Solidarność” . Pretekstem stal się 
list jeszcze we wrześniu przesła­
ny przez przewodniczącego 
M K K  do dawnego „Orędownika" 
z protestem na nierzetelną infor 
mację. Andrzej Kuchta ripostuje: 
„Żadnemu z członków redakcji 
nie udało śię Wejść na żadne z zc 
brań „Solidarności” . Wszystkie in 
formacje z ich przebiegu są też 
niedostępne. Czyżby nie minęły 
jeszcze czasy konspiracji?".

Autor listu nazwał „Orędowni­
ka” brukowcem. Andrzej Kuchta 
prowokuje dalej: „Nie obraził 
mnie pan nazywając „Orędowni­
ka” brukowcem. Taki właśnie ma 
być. Widać mieszkańcy naszego 
miasta nie zasługują na inny ro­
dzaj publikacji”

Tę wypowiedź „Obserwator Mię 
dzychodzki”  natychmiast komen­
tuje dużym tekstem A. St. Kacz­
marka o tytule „Obrażono mię- 
dzychodzian” z trzema wykrzyknj 
kami. „Czy międzychodzianie za­
sługują na gazetę niepoważną, po 
dającą wiadomości nie zawsze 
prawdziwe?” . T dalej o grzechach 
jeszcze ź czasów wspólnego „Orę 
downika Międzychodzkićgn" i o

nowych, o niepodpisywaniu tek­
stów, o braku stopki redakcyjnej 
czyli o ukrywaniu danych ó ze­
spole, nakładzie itd., wreszcie P 
innych „efekciarskich, obrzydli* 
wych w formie i bałamutnych w 
treści” wypowiedziach. W  konklu 
zji A. Śt. Kaczmarek skłonny jest 
nazwać „Rejonowy Orędownik” 
nie tylko brukowcem, ale w ręci 
gadzinówką.

Pisze to autor w „Obserwato­
rze” , piśmie Znacznie ładniejszy,-! 
pod Względem graficznym od 
„Orędownika” , drukowanym w 
firmie Perfect-Company w Go­
rzowie, z dużymi i wyraźnymi 
zdjęciami. W  porównaniu z kon­
kurentem „Orędownik” Andrzeja 
Kuchty jest ubożutki, robiony 
jakby chałupniczo, trudniej czy­
telny. Ale .„Obserwator”  kosztuj* 
700 zł, a „Orędownik” rozdawany 
byl za darmo (w ub. roku). „O b ­
serwator” podaje dokumenty * 
prac Rady Miejskiej, uchwały, ko 
munikaty. Zawiera publikacje nie 
tylko lokalne, np. o uroczystości 
Chrystusa Króla Wszechświata 
lub wspomnienie o księdzu Je ­
rzym Popieluszce pióra ks. Józefa 
Wachowiaka. W  okresie kampanii 
prezydenckiej sporo miejsca po­
święcono na agitację na rzecz 
Lecha Wałęsy. Publikowane są l i ­
sty do redakcji, z którymi nie 
wiadomo, czy redakcja się zga­
dza. Ogólnie — stosunkowo nie­
wiele tekstów własnych dotyczą­
cych codzienności miasta i gmi­
ny.

Odmiennie w „Orędowniku” . 
Tam —* formy krótkie, rozmaitość 
tematyczna duża, choć autorzy 
niejednokrotnie skarżą się na 
świadome ograniczanie im dostęp 
ności do informacji. Zajmują się 
nie tylko Międzychodem, ale tak- 

'że podejmują próby objęcia za­
sięgiem swojej penetracji gminy 
Kwilcz, Pszczew, Sieraków, Mie­
dzichowo i Przytoczną. Ambicje 
więc duże.

Na razie — chętniej bierze się 
do ręki i wygodniej czyta „Obser 
watora” , ale ciekawszy jest „Orę­
downik” . Prasowa wojna trwa.

Oba album y, p ięknie  w ydane w 
języku polskim  za granicą, są prze 
znaczone dla czytelników  w róż­
nym  w ieku. B arw ne ilu s trac je  pre 
h istoryczne zw ierząt oraz stosowne 
in form acje  p rzybliżają nam  ten  za 
giniony św iat. N atom iast w  d ru ­
gim album ie poznajem y życie sta 
rożytnych Egipcjan od I dynastii 
do podboju E giptu przez A lek san ­
d ra  W ielkiego. W spaniałe ilu s tra ­
cje, m nóstwo ciekaw ych wiadomo 
śc i! ■ ,

Stanisława Krupy: X  PAWILON. 
WSPOMNIENIA AK-OWCW 7,E 
ŚLEDZTWA NA RAKO W IECK IE J. 
Wyd. Omniprcss. Warszawa 1990. 
Sir. 107. Cena zł 3 tys.

Michała Kaziowa: ZDEPTANEGO 
PODNIEŚĆ. Wyd. LSW. Warszawa 
19SS. Str. 148. Cena zł 240 (Opowia 
dania zielonogórskiego pisarza o 
przejmujących losach ludzi niepel 
nosprawnych).

Eleonorę Hoehle 1 Anny Marty Bro- 
(l>:kowsi.'iej: ICH LERN E DEUT- 
SCH. Wyd. Wiedza Powszechna. 
Warszawa 1359. Str. 143. Cena zl 
31 t;,>. (Popularny, ilustrowany po 
<;ręcznik nauki języka niemieckie 
go dla najmłodszych).

R ozm aitości kulturalne

Poezja z Gorzowa
Zdzisław Morawski zmęczony 

Oczekiwaniem na druk swojego 
najnowszego tomiku w, zawodo­
wych oficynach, skorzystał z Wo 
jewódzkiego Funduszu Kultury 
w Gorzowie i wydał książkę na 
miejscu. Do tej inicjatywy w y­
dawniczej włączyło się rów’nież 
Gorzowskie Towarzystwo Foto­
graficzne. Jest to chyba łabędzi 
śpiew społecznej aktywności kul­
turalnej — a jeśli nie, możemy 
spokojnie spoglądać w przyszłość 
i czekać na następne książki go­
rzowskich autorów. „Pieśni moich 
rzeczy” Z. Morawskiego, rekomen 
dowane swego czasu przez nieży 
jącego już Artura Sandauera i 
Zbigniewa Bieńkowskiego — są 
artystyczną kontynuacją obsesji 
gorzowskiego poety, którą naj ogól 
niej można określić jako „obłas­
kawianie materii” . Morawski do­
skonale zdaje sobie sprawę, że 
żyje w świecie produkującym 
przedmioty zalewające naszą wy 
obraźnię. zniewalające nasze ma- 

B rżenia itp. Nie sposób walczyć z 
postępem antypoetyckiej cyw ili­
zacji, z czasem pogardy dla sub- 
limacji i języka naddanego 
trzeba więc go udobruchać, albo

ułożyć się z ogłupiającą rzeczywi 
stością. Konsekwencja artystycz­
na Morawskiego wzbudziła po­
dziw A. Sandauera: Co za samot­
ność, w  której takie tomy mogą 
powstać! A  zdawało się, że już 
nie ma sztuki w  Polsce — pisał 
rok temu rabin polskiej krytyki.

Dodatkowym smaczkiem, wręcz 
skandalizującym — a towarzyszą 
cym wydaniu „Pieśni moich rze­
czy”, jest fakt pomieszczenia w 
zbiorze poematu „Ziemia dla ży­
wych” . Utwór ten został zabloko­
wany przez cenzurę w' 1985 roku 
jako „niebezpieczny dla ładu pu­
blicznego” . Ale nawet w tym wier 
szu, wyraźnie korespondującym z 
grudniową nocą 1981 roku, Mora­
wski szuka charakterystycznego 
dla siebie „ułożenia ze światem”. 
Owe „obłaskawianie rzeczywistoś­
ci” nie ma jednak nic wspólnego 
z konformizmpm — jest po pro­
stu intelektualną syntezą, wynika 
jącą z dynamicznego zestawienia 
tezy i antytezy. Czyż Morawski 
nie jest historiozofem pisząc w 
„Ziemi dla żywych” : Przekręcam 
gałkę — trzask to dźwięk włączę 
nia / Z odbiornika słyszę część

spokojnej mowy: / — jesteśmy w 
wojnie / A gdzie, są, wybuchy? / 
Gdzie' kul cykanie, gąsienic zgrzy 
tanie i westchnienia luf / Co ja 
w  łóżku robię? / Jest cisza taka, 
że słowa przychodzą / Jak  kot, co 
się skrada po perskim dywanie / 
I  szepcą tkliwie do siebie — Jes ­
teśmy / Ju ż  W wojnie jesteśmy /
— wróg chciał nas dosię ,nąć — / 
M y dwa słowa spojone tą literą 
„w ” / Zawieszamy prawa / 
Wstrzymujemy bębny do nadru­
ku gazet / Ustalamy marszruty 
stóp, słów, skojarzeń / Tory dla 
zegarów / Niech nam się staje 
wojny ład.

Dobrą kondycję poetycką go­
rzowskiego „księcia poetów” -r- 
Zdzisławra Morawskiego — na5U* 
piej określił Wiesław Sadurski: 
Dążenie do maksymalnej obiekty 
wizacji, oryginalność, oschłość i 
równocześnie swoboda, drapież­
ność obrazowania,i patetyczny tra 
gizm, to cechy stanowiaee o w y ­
sokiej klasie tej poezji. Je j kształt 
formalny nie pozostawia nic dc 
życzenia.

Tę książkę należy przeczytać.

C Z ESŁA W  M A R K IEW IC Z

Goś dla wyrafinowanych rockmanów
Niestety nie jest tó koncert fa­

scynującej grupy „The Cure" w Ha­
li Ludpwej w Zielonej Górze. Mo­
wa o literackiej namiastce specyfi­
cznej atmosfery rocka ostatniego 
dwudziestolecia. Autorem antologii 
tłumaczeń tekstów piosenek jest po­
znański bard uliczny, poeta i autor 

B telewizyjnych wideowersów — Ma­
rek Zgaiński. Książkę można kupić 
w Zielonej Górze w galerii PSP  za 
15 tys. zl. Sam M. Zgaiński, wielo 
krotnie występujący w naszym mie 
ście, zaprzyjaźniony z galerią ..Po"
— ma tutaj wielu sympatyków. 
Areopag rockowy tworzą w antolo­
gii m.in.: Sting, John Lennoń, Ro­
ger Wat.ers. Frank Zappa, Bob Dy- 
lan, Jim  Morrison, Bruce Spfing-

steen, Paul Simon, Robert Plant itd. 
Ci artyści — to nie tylko muzyka, 
to sposób bycia i transponowania o- 
kreślonej rzeczywistości. Jeśli powie 
my, że to tylko nop-kultura, albo na 
wet jej odprysk — skrzywdzimy sa­
mych siebie, bo przecież muzyka 
tych idoli kształtowała tak czy o- 
wak świadomość kilku pokoleń. P i­
sze we wstępie do antologii Sławo­
mir Magala: Zahukani, zapędzeni, 
załatani, zajęci naszym codziennym 
wysiłkiem, naszymi próbami zhudó 
wania sobie w Polsce dobrobytu i 
normalnego życia, dobrze chyba zro 
bimy idąc śladami poezji w piosen 
kach rockowych, śladami przeciera­
nymi w polszczyźnie przez Marka 
Zgaińskiego. Warto przy okazji do­

dać, że autor antologii utrzymuje 
się aktualnie z zasiłku dla bezrobo 
tnych i dorywczych publikacji. Swe 
go czasu drukowaliśmy w tygodni­
ku „Gazeta Nowa” jego interesu­
jące tłumaczenia. Z tym co napisał 
autor wstępu i z sytuacją życiową 
autora antologii, znakomicie kore­
spondują słowa jednej z piosenek 
Paula Simona: Jestem biednym chło 
pakiem/ Nikt nie opowiada mojej 
historii/ Sprzedałem się/ Za kieszeń 
pełną bredni/ Obietnic/ Kłamliwych 
i żartobliwych/ Człowiek słyszy tyl­
ko to co ćlice słyszeć/ i reszta go 
nie obchodzi.

Tę książkę trzeba kupić!
Czem.

Afryka 
w teatrze

Bardzo egzotycznie zapowiada się 
druga w tym sezonie artystycznym 
premiera w Teatrze im. L. Krucz­
kowskiego w Zielonej Górze. Dyre­
ktor Janusz Kozłowski wpadł na po 
mysł sparodiowania opery i opere­
tki za jednym zamachem. Pod topór 
inscenizacyjny poszły dwa utwory: 
„Afrykańska księżniczka” Michała 
Wołkońskiego i „Elżbieta Bara” Da­
niela Charmsa. W ten sposób pow­
stał spektakl opatrzony tytułem 
„Wampuka” . Autorem muzyki jest 
Jerzy Bcchyne — co gwarantuje sec 
niczną pełnię elektroniczną. Muzyki 
i śpiewania będzie w tym spekta­
klu bardzo dużo. Ci. którzy słuchali 
w zielonogórskim radiu S. Siewior 
śpiewającej standardy, będą mogli 
tym razem usłyszeć ją na żywo. 
Cały zespół aktorski, żyjący i śpie-- 
wający na żywo — jak powiada Ja  
cek Jackowiez ongiś aktor operetko 
wy — popisywał się będzie w afry­
kańskich kostiumach Beaty Tom­
czak. Całość oszczędnie reżyseruje 
dyrektor Kozłowski, który również 
w ramach oszczędności jest pomy­
słodawcą dekoracji. Na ten spek- 
takt warto iść! /

Premiera już W sobotę 19 stycznia
o godzinie 18.00 na dużej scenie.

Czem.

Hiesalinowe 
fotogramy

13 grudnia 1989 roku, w 150-leri* 
fotografii, w Żarach zawiązało się 
Łużyckie Towarzystwo Fotograficz­
ne. Prezes Towarzystwa Zbigniew 
Pietraszkiewicz nie widzi w tej da­
cie żadnej aluzji, aczkolwiek jest 
autorem zdję .a pt.. Pożegnanie 
idei” . To i inne zdjęcia członków i 
sympatyków ŁT F  można oglądać je 
sżcze do końca stycznia w' Salonie 
Wystaw' Artystycznych Żarskiego 
Domu Kultury przy Chrobrego o- 
czywiście w Żarach. Wśród auto­
rów... rocznicowej wystawy znajdu­
ją się absolutni debiutanci i ucze­
stnicy np. stu wystaw. Fotograficy 
pochodzą z Żar, Szprotawy, Żaga­
nia, Czerwieńska itp. To trzeba o- 
bejrzećl

Czem.
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SPRZEDAM nadwozie daci 1300. 
Wiadomość: Myjnia samochodowa 
Głogów. 3716-C

SPRZEDAM samochód marki Peu 
g®ot 505, diesel — po wypadku. 
Wiadomość: Trzcinna 75, 74-304 
Nowogródek Pora., woj. Gorzów.

78-P

SPRZEDAM samochody: fiat 242 
— 1983, audi 100 — 1987, suzuki na 
eręici, fiat 132 na części, vw pa- 
isat combi po konkurencyjnej ce­
nie, Łęknica, tel. 90. 721-Z

P IL N IE  sprzedam Forda Sierrą 2.0, 
raJc 1984. Gorzów, Szwolerzerów 
Scm , tel, 325-821. 96-Zb

SPRZEDAŻ

PÓŁAUTOMAT spawalniczy DEP 
401 — sprzedam. Żary, tel. 39-51.

18-Za

SPRZEDAM maszyny stolarskie. 
Międzychód, tel. 28-29. 747P

SPRZEDAM magiel i prasowalnicę. 
Wiadomość: Bytom Odrzański, ul.. 
Ogrodowa 24. 3718-C

SPRZEDAM nieużywany pokojowy 
wózok inwalidzki z przyborami 
toaletowymi oraz krzesełko kąpie­
lowe produkcji RFN oraz wiertar 
kę BOSCH 450 W. ZG, tel. 65-113, 
17.00—20.00. 712-Z
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— zestawy satelitarne firmy N O V IS i W IS I, stereo, pilot, 
konwenter od 1,0 do 1,4 db, w cenie od 4.000.000 z),

— telewizory kolorowe
— inny sprzęt audio-video

Zapraszamy do punktów sprzedaży w godz. od 9.00 do 16.00.
— Gorzów Wlkp. ul. Podrńiejska 9 (budynek NOT-u) tel. 

321-630,
— Gorzów WIkP- ul. Walczaka 5/2 tel. 267-25 — sprzedaż 

TV  SAT, montaż TV  SAT, punkt serwisowy,
— Międzyrzecz, ul. Lipce 2, tel. 29-66
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Odbiorców hurtowych zapraszamy do Gorzowa, ul. Podmiej BI 
ska 9, tel. 321-630, fax 267-25, tlx 445465. B
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P P U  « C A R O »
bielona Góra, 

ul. Chopina 33/2

oferuje
odbiorcom 
detalicznym

rajstopy damskie
im port
j  Włoch i Francji w godz.
10.00—15.00, tel. 224-85.
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-  D R ESY  D Z IEC IĘC E
— oraz TV  Sony — 21 I 25 

cali ,

Wysoka jakość, ceny hurtowe
— ZATRU D N I SZW A C Z K I

Zielona Góra, ul. Wrocławska 32. 
tel. do 15.00 — 700-73 w. 8, p0 15.00 — 700-74 

Z A P R A S Z A M Y
744-Z

jHHlS
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Sprzedam F.W.
M A SZ Y N Ę DO PR O D U K C JI janwii”C H R U PEK  — NOW A o wy­ j j  J l S l l l a H

dajności do 70 kg/godz. Zielona Górą, 
ul. Kościelna 8 

tel. 71-804, telex 0433461
, . 59-941 Jagodzin 120 

tel. Ruszów 132, po 18.00 
woj Jelenia Góra

posiada w sprzedaży hurtowej 
DUŻY W Y BÓ R  O D Z IEŻY  Z 
JEA N SU .

661-Z 730-Z

MEDYCZNE
CSG — najnowocześniejsza diagno­

styka komputerowa serca, jamy 
brzusznej, tarczycy, narządów ro­
dnych, ciąży, stawów biodrowych 
u niemowląt. Zielona Góra, Budzi- 
szyńska 28 — rejestracja telefoni­
czna 10.00—15.00 — 724-65 do 7 wew. 
33, po 15.00 — 66-883. 629-Z

NAJNOW OCZEŚNIEJSZE metody 
profilaktyki, leczenia, protezowa- 
nia — korony, mosty porcelanowe. 
Gabinet stomatologiczny. Zielona 
Góra, Budziszyńska 28, tel. 649-59, 
wew. 214, po 15.00 — 627-64.

651-Z

ELKADENT — materiały dentysty 
czne, unity, fotele, lampy polime- 
ryzacyjne, urządzenia protetyczna, 
najwyższej jakości kompozyty. 
NOWOŚĆ — kasety video z instruk 
tażem. Zielona Góra, tel. 649-59, 
wew. 214, po 15.00 — 627-64.

651-Z

, SPRZEDAM SERMION (ampułki). 
■"Zielona Góra, tel. 620-58. 720-Z

RÓŻNE

AUTO-ALARM — instalacja, ter- 
i wis, gwarancja. 63-300 Lubsko, 

Przemysłowa 47b, tel. 7206-32.
268-Z

NAJTAŃSZA hurtownia — art. pa 
piernicze, zabawki — zaprasza co­
dziennie 8.00—20.00. Nowa Sól, 
Kiełcz, Przyszłości 6. 680-Z

YIDEO filmowanie. Gorzów, teł. 
231-78, Kostrzyn, tel, 29-03.

92-Zb

SORTOWNIKI ziemniaczane 5,2 
min. S. Downar, Jenin, Wojska Pol 
skiego 21, 66-450 Bogdaniec. Infor 
macje na miejscu lub listownie.

94-Zł>
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inż. K A Z I M I E R Z  W Ę Z O W S K I  

m g r  E U G E N I U S Z  K U B I Ś

r o z p o c z y n a  

w dniu 15 stycznia 1991 rokuC E N T R A L  S O Y A

K O O P E R A C J A
P A Ń S T W O W E  G O S P O D A R S T W O  R O L N E  - B IE G A N Ó W
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Pr©slii«enci
trzody  ch lew nej

N O W Y  K O M P L E K S O W Y  P R O G R A M  Ż Y W I E N I A  T R Z O D Y  C H L E W ­

N E J  W  O P A R C I U  O  D O Ś W I A D C Z E N I A  F I R M Y  C E N T R A L  S O Y A -  

H O L A N D I A .

Superkoncentrat}' 1 P P  prestarter produkowany przei Wytwórnię Pasi 
w Bieganowie woj. ilelonogórskie:

P P  prestarter 
superprestarter
10 proc. superkoncentrat dla warchlaków w 10— 30 kg 
10 proc.superkoncentrat dla tuczu wstępnego 30—60 kg 
10 proc.superkoncentrat dla tuczu końcowego 60— 110 kg 
10 proc. superkoncentrat dla macior prośnych M P 
10 preę. superkoncentrat dla macior karmiących

Udział premixów Central Soya w superkoncentratach wynosi 50 proc. 10 proc. super- 
koncentratu do 90 kg śrut zbożowych zabezpiecza peine pokrycie w białko, witami­
ny, aminokwasy, makro i mikroelementy oraz najefektywniejsze stymulatory wzro­
stu nie podlegające karencji. Rozpoczęliśmy produkcję superkoncentratów i koncen­
tratów dla drobiu.

1. 10 proc. Brojler starter
2. 10 10 proc. Brojler grover
3. 10 proc. Brojler Finiszer
4. 10 proc. dla niosek

oraz koncentraty
1. 28,5 proc. Brojler starter

2. 10 proc. Brojler grover
3. 26 proc. Brojler Finiszer
4. 30 proc. dla niosek

Stosowanie w żywieniu naszych superkoncentratów gwarantuje uzyskiwanie wyso­
kich wyników produkcyjnych.

Zamówienia kierować: Zakład Rolny w Bieganowie,
66-630 Cybinka woj. zielonogórskie, 

te l Cybinka 107, 120, 92, 9.
AK-15

K o le jn y  ku rs k ie ro w c ó w  
na P R A W O  J A Z D Y  -  k a t B
cena: 559.000 zł, t

Informacje i zapisy: Wojewódzka Pracownia Psychologii Komu 
nikacji Drogowej w Zielonej Górze, ul. Sulechowska 32 pok. 
nr 7 (Budynek Stacji Diagnostycznej). Tel. 51-85 lub awaryjnie 
34-50.

B.O. 30

%  tel.51-85 &  |
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i Poszukujemy wysokiej klasy specjalistów: jj
— BLACHARZY SAMOCHODOWYCH

— MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH.

spółka z o.o., ul. Jana x Rolna 3.

AZ S
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LOKALE
KU PIĘ  dom z zabudowaniami gos < 
podarczymi, dwór lub willę — rów 
nież do remontu w ładnej spokoj- ; 
nej okolicy — w pobliżu jeziora lub . 
lasu — albo w centrum miasta. ’ 
Świebodzin, Konarskiego 14a /13.

637-Z l
M-3 i M-2 w Zielonej Górze zamie . 
nię na jedno większe. Zielona Gó- | 
ra, tel. 44-01 wew. 306. 725-Z j

M IESZKANIE w dobrym punkcio i 
Zielonej’ Góry. centrum, 48 m kw., \ 
2 pokoje. I piętro nadające się na 
gabinety lekarskie lub biura spół­
ki z pomieszczeniem magazyno­
wym 15 m kw. do wynajęcia. Ofer 
ty z ceną lub inne propozycje. 
Oferty „Zielonogórska" dla 728-Z.

728-Z

2 M IESZKANIA  — M-2 Sulechów 
i M-3 Zielona Góra (własnościowe) 
zamienię na M-5 w Zielonej Gó­
rze. Oferty: G.N. Zielonogórska dla 
AZ-4. AZ-4 -----------:--------------- 1—
M IESZKANIE własnościowe M-2 w 
Sulechowie, zamienię na M-3 w 
Zielonej Górze z korzystna dopła 
tą. Oferty: G.N.' Zielonogórska dia 
AZ-3, AZ-S

Przerwa w dopływie prądu
14 i 15.01. w godz. 8—15 ZG, ul. Batorego od ul. Chopina do «  

Z ul. Walki Młodych, m. Pierzwin, Kamionka.

15.01. w godz. 8—15 ZG, ul. Kościuszkowców, Kisielińska od ”  
JJ str. Kisielina. m

15 i 16.01. w godz. 8—15 — m. Drzonków, Racula Leśniczówka, J J  
w Nowogród Bob., Rynek i ul. przyległe. 3

JJ 16.01. w godz. 8—15 m. Czerwieńsk, ul. Zielonogórska od ul. «* 
"  Strzeleckiej do pawulonu, Os. Przy Granicy. S!

■ 17.01. w godz. 8—15 ZG, ul. Jasna, Kukułcza, Strzelecka, Si- |jj 
» korskiego nr 66—76, Kożuchowska 8.
m ^

17 i 18.01. w godz. 8—15 m. Czerwieńsk, ul. Zielonogórska, j j  
JJ Chrobrego, PI. Boh. Stalingradu. •»

18 i -19.01. w godz. 8—15 m. Leśniów Wlk., Trzebule, Drzonów, JJJ 
JJ Wirówek, Radomia, Lipno, Dober.

14.01. godz. 8—14 ZG. ul. Wrocławska od ul. Struga do cmen- J5 
JJ tarza i przyległe. Os. Raculka, m. Racula — od str. Zielonej Gó ™ 
JJ ryi- n

17.01. w godz. 8—16 ZG, ul. Westerplatte od Warskiego do J J  
■i Świerczewskiego.
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